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W całym kraju 
powstały 

Komitety Moffii
Święta Pracy
WA R S Z AWA (PAP). W 

całym kraju trwają przygoto­
wania do obchodu Święta Pra* 
cy, dnia międzynarodowej soli* 
darności proletariatu 1 maja.

Obok czynu pierwszomajowe* 
go szerokie masy pracujące miast 
i wsi, kobiety j młodzież będą 
manifestowały swą wolę walki o 
trwały pokój i o zbudowanie 
socjalizmu w Polsce, swym sze* 
rokim udziałem w pochodach, 
wiecach, akademiach f innych 
imprezach pierwszomajowych.

W miastach, miasteczkach, 
osadach fabrycznych i gminach 
wiejskich powstały komitety 
obchodu 1 maja, które zajmą 
się koordynacją prac przygoto* 
wawczych do uczczenia Święta 
Pracy.

Na zdjęciu — manifestacja robotników zakładów metahir~ 
gicznych „Alfa - Romeo" na ulicach Mediolanu na znak 
protestu przeciw dostawom broni amerykańskiej i brutal­

nym metodom min. Sceiby
Fot. Ag. H. „API“

. OMad handlowy
ZSRR z Niemiecką Republiką Demokratyczną

WARSZAWA (PAP). Dyrektor departamentu 
techniki PKPG inż. Ignacy Bursztyn udzielił redakto­
rowi gospodarczemu PAP wywiadu na temat realiza­
cji postępu technicznego w gospodarce narodowej.

Postęp techniczny —, powie­
dział dyr. Bursztyn — jest jed­
nym z warunków wykonania 
planu zarówno w br., jak i w 
okresie 6-letnim.

W okresie planu na br. prze­
chodzić będziemy na produkcję 
bardziej złożoną, co uwidacz­
nia się przy porównaniu nie­
których wskaźników. I tak 
wskaźnik wzrostu przemysłu, 
jako całości wynosi 22 proc., 
natomiast np. wskaźnik wzro­
stu produkcji ’ aparatów radio­
wych (więc wysoce skompliko­
wanej, złożonej produkcji) — 
wynosi 69 proc., wskąźnik 
wzrostu produkcji okrętowej 
(też bardzo złożonej) wynosi
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W 20 rocznicę śmierci W. Majakowskiego
PR A GA. W Pradze w Domu 

Słowiańskim odbyła się z ini­
cjatywy uniwersytetu im. Karo­
la oraz innych wyższych uczel­
ni praskich uroczysta akademia 
ku czci wielkiego radzieckiego 
poety - rewolucjonisty. Wło­
dzimierza Majakowskiego. Prze­
mówienie, poświęcone twórczo­
ści Majakowskiego wygłosił 
prof. B. Mathesius — wybitny 
znawca literatury radzieckiej.

W stolicy Czechosłowacji ot­
warta została wystawa, poświę­
cona życiu i twórczości Maja­
kowskiego. Na otwarcie wy­
stawy przybyli przedstawiciele 
czechosłowackiego świata kul­
turalnego. Na otwarciu obecny 
był również ambasador 
w Pradze, Wiktor Grosz.

Dla uczczenia pamięci 
dzimierza Majakowskiego
ta czechosłowacka wypuściła 
nowe znaczki z portretem poe­
ty w wykonaniu profesora 
Zwolińskiego.

MOSKWA. 14 kwietnia br. 
mija 20 rocznica zgonu wiel-

R. P

Wło- 
pocz-

kiego poety radzieckiego Wło­
dzimierza Majakowskiego.

Dzienniki radzieckie zamie­
ściły liczne artykuły, poświę 
cone świetlanej pamięci wiel­
kiego poety i trybuna rewolu­
cji. W całym kraju odbywają 
6ię liczne akademie ku czci 
Włodzimierza Majakowskiego. 
W centralnym Domu Literatów 
w Moskwie na uroczystej aka­
demii poświęconej 20 rocznicy 
śmierci poetv, referat o twór 
czości Majakowskiego wygłos.ł 
zastępca sekretarza generalne­
go związku pisarzy radzieckich 
A. Surkow. Po części oficjal­
nej odbył się pokaz nowego 
filmu produkcji radzieckiej 
„Włodzimierz Majakowski".

Imię Majakowskiego, który 
i— jak powiedział Józef Stalin 
— był i pozostaje najbardziei 
utalentowanym poetą epoki 
radzieckiej — otoczone jest 
głęboką czcią i miłością społe 
czeństwa radzieckiego. W set­
kach miast i wsi ZSRR ulice i 
place noszą imię wielkiego po­
ety. W Moskwie jeden z naj­
większych placów oraz jedna 
z najpiękniejszych stacji kolei 
podziemnych noszą imię Maja­
kowskiego. Imię Majakowskie­
go widnieje na burtach stat­
ków i samolotów, na czołgach, 
które gromiły najeźdźców hitle­
rowskich.

86 proc, wskaźnik zaś wzrostu 
produkcji samochodów ciężaro­
wych — 163 proc. Pjzykładów 
takich można by podać bardzo 
wiele.

Nacisk więc położony jest na 
rozbudowę bardziej skompliko­
wanych urządzeń, nowych pro­
duktów, które wymagają wiel­
kich wkładów technicznych i 
wielkiego wysiłku inżynieryj­
no-technicznego i naukowego.

Przystępujemy do uruchomie­
nia całego szeregu nowych 
działów przemysłu, po raz pier­
wszy w historii naszego kraju. 
Np. zaczniemy produkować w 
tym roku kwas siarkowy z gip­
su. Takich fabryk nie ma wię­
cej w Europie niż pół tuzina. 
Będziemy robić prostowniki 
rtęciowe już za kilka miesięcy. 
Dla budownictwa — nowy ma­
teriał tzw. struno-betony, które 
dadzą większą wytrzymałość 
niż normalnie zbrojony beton.

W przemyśle spożywczym — 
proszek mleczny, na który do­
tychczas prawie że monopol 
miała Ameryka. W przemyśle 
metalowym zaczniemy budować 
fabrykę łożysk kulkowych.

Po raz pierwszy w tym roku 
zajmlemy się planową intensy­
fikacją procesów produkcyj­
nych, czego wynikiem w nie­
których branżach będzie skró­
cenie cyklu produkcyjnego, 
przez co umożliwimy przyspie­
szenie obrotu środków obiego­
wych.

Zaczniemy realizować me­
chanizację załadunku, przeła­
dunku i wyładunku na kole­
jach. Zastosujemy kontenery 
dla przewozu drobnicy, wago­
ny samowyładowcze itp. Budo­
wać będziemy pewne typy 
nośników, wózków, konwoje- 
rów i całego szeregu innych 
maszyn dla usprawnienia trans­
portu wewnątrz-fabrycznego.

Celem oszczędnego zużywa­
nia surowców i dla kontroli ja­
kości będziemy musieli mieć 
większą ilość norm. Toteż przy­
stąpiliśmy do intensywnej pra­
cy w dziedzinie normowania.

(Dalszy ciąg na str. 2)

MOSKWA (PAP). Jak do. 
nosi agencja TASS, w wyniku 
rokowań między minister* 
stwem handlu zagranicznego 
ZSRR a delegacją handlową 
Niemieckiej Republiki Demo* 
kratycznej, które odbyły się w 
atmosferze przyjaznego wza* 
jemnego zrozumienia, podpisa* 
ny został w Moskwie dnia 12

GÓRNICY RADZIECCY 
oi walee o ranmiiiM aukmnie 

planu pięcioletniego
MOSKWA. Cała prasa ra* 

dziecka opublikowała list gór* 
ników Zagłębia Kuźnieckiego 
do premiera rządu radzieckiego 
Józefa Stalina.

Górnicy Kuzbasu wzywają 
górników obwodu stalinowskie* 
go do kontynuowania w roku 
bieżącym współzawodnictwa sos 
cjalistycznego. Górnicy Kuzba* 
skiego Zagłębia węglowego 
podjęli szereg konkretnych zo* 
bowiązań o przedterminowe 
wykonanie rocznego planu wy* 
dobycia węgla, o przekroczenie 
planu budownictwa przemyśle* 
wego, mieszkaniowego i kultu* 
ralnego oraz o obniżenie kosz* 
tów własnych produkcji i 
zwiększenie wydajności pracy.

W liście do premiera rządu 
radzieckiego górnicy zapewnia* 
ją Józefa Stalina, że wykonają 
podjęte zobowiązania 6ocjali* 
styczne.

W związku z opublikowaniem 
listu górników Zagłębia Kuzba* 
skiego do Józefa Stalina dzień* 
niki „Prawda" j „Izwiestia" za* 
mieściły specjalne artykuły 
wstępne. „Prawda" stwierdza w 
artykule wstępnym, że list gór* 
ników Kuzbasu odzwierciedla 
wysiłki narodu radzieckiego, 
walczącego o przedterminowe 
wykonanie powojennej pięcio* 
łatki, o zrealizowanie Stalinów* 
skiego programu budownictwa 
komunizmu w kraju radzieckim.

bm. układ handlowo»płatniczy 
między ZSRR a Niemiecką Re* 
publiką Demokratyczną.

Ożywione pragnieniem przy* 
czynienia się do rozwoju go­
spodarczego obu krajów i usta* 
mówienia bardziej ścisłych i 
trwałych przyjaznych stosun* 
ków handlowych, ”— strony u* 
czestniczące w rokowaniach 
porozumiały się co do znaczne­
go zwiększenia wymiany towa­
rów w 1950 r. a mianowicie o 
przeszło 35 proc, w porówna® 
niu z wymianą towarów w 1949 
roku.

Związek Radziecki będzie 
dostarczał Niemieckiej Repu* 
blice Demokratycznej zboże, 
tłuszcze, metale czarne 1 kolo* 
rowe, samochody ciężarowe, 
apatyty — koncentraty, rudą 
manganową, produkty naftowe, 
koks, bawełnę i inne towary, 
których potrzebuje Niemiecka 
Republika Demokratyczna dla 
rozwoju swej gospodarki naro­
dowej.

Niemiecka Republika Demo* 
kratyczna dostarczać będzie 
Związkowi Radzieckiemu urzą* 
dzenia przemysłowe 1 maszyny,, 
cement, sól potasową, chemika, 
lia, brykiety oraz inne towary.

Układ podpisali: ze strony ra­
dzieckiej — minister handlu za­
granicznego Mienszykow, ze 
strony niemieckiej — minister 
handlu wewnętrznego Handke.

CIEMNE SPRAWKI
awanturników amerykańskich

wego nad terytorium Związku 
Radzieckiego był nie tylko bru­
talnym naruszeniem granic ra­
dzieckich, lecz również niesły­
chanym pogwałceniem elemen­
tarnych zasad 
narodowego.

Bezczelne
1 zwiadowców 

z treści noty rządu radzieckie-; spotkało się 
go do rządu USA, autor artyku­
łu Gordiejew pisze m. in.:

Sam fakt pojawienia się ame­
rykańskiego samolotu wojsko-

MOSKWA (PAP). W ar­
tykule pt. „Ciemne sprawki a- 
wanturników amerykańskich" 
— „Prawda" omawia niedawny 
wypadek pogwałcenia przez a- 
merykański samolot wojskowy 
granicy radzieckiej na połud­
nie od Libawy. Po przedstawie­
niu stanu faktycznego, znanego

prawa między-

postępowanie 
amerykańskich 

należytą odpra- 
samolotów ra-

Już wkrótce rozpocznie- 
my druk powieści Ale­
ksandra Jackiewicza pt.. 

„JAN BEZ ZIEMI"
Bohaterowie powieści 

„JAN BEZ ZIEMI" to ży­
wi ludzie, górnicy, któ­
rych codzienne troski, ra­
dości i osiągnięcia są nam 
wszystkim bliskie, jakkol­
wiek w niedostatecznej 
mierze znane.

Ze względu na wysoką 
wartość powieści, jej ak­
tualną i ciekawą tematy­
kę, zostanie ona niewąt­
pliwie przyjęta z wielkim 
zainteresowaniem przez 
czytelników „Głosu".

Lisi pracowników 
przemysłu 
naftowego

Baszkirskiej A S R R 
do Józefa STALINA

M O S K W A. Dzienniki ra* 
dzieckie opublikowały list ro« 
botników, robotnic, majstrów, 
techników, inżynierów i urzęd* 
ników przemysłu naftowego 
Baszkirskiej Autonomicznej Re, 
publiki Radzieckiej de Józefa 
Stalina.

W liście swym pracownicy 
baszfkirskiego przemysłu nafto* 
wego donoszą Józefowi Stali* 
nowi, że po przedyskutowaniu 
wyników pracy roku ub. i pla* 
nów na rok 1950 — postano* 
wili rozwinąć współzawodnic* 
two socjalistyczne o przedter* 
minowe wykonanie ostatniego 
roku powojennego planu 54et* 

* niego.

Szpiedzy amerykańscy 
na lawie oskarżonych 
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Dnia 13 
bm. stanęli przed sądem urzęd* 
nicy amerykańskiej służby m« 
formacyjnej w Pradze, oskarżę* 
ni o działalność antypaństwo* 
wą i szpiegowską, — Ludomir 
Elsner i Dagmar Kacerovska. 
Byli oni zatrudnieni u amery* 
kańskiego attache prasowego 
Joe Kollarka, który za ich po* 
średnictwem zbierał informacje 
polityczne i gospodarcze z ży* 
cia Czechosłowacji oraz matę* 
teriał dla oszczerczych audycji 
„Głosu Ameryki"; skierowa* 
nych przeciwko republice cze* 
chosłowackiej i jej sprzymie* 
rzeńcom-

Znamienne jest, że obejmiu 
jąc stanowiska tłumaczy w am* 
basadzie amerykańskiej, oskar* 
żeni musieli złożyć przysięgę, 
że „nie byli, nie są i nie sta* 
ną się nigdy członkami partii 
komunistycznej".

Pierwsza zeznawała oskar* 
żona Kacr-ovska, która przy* 
znała się do winy a na swą 
obronę przytaczała fakt, że by* 
ła „biernym narzędziem'‘ w rę» 
ku amerykańskiego attache 
prasowego j że ulegała wpły* 
wam reakcyjnego środowiska.

I

Oskarżony Elsner, który ze* 
znawał następnie, swierdził, że 
podczas okupacji zajmował 
płatne stanowisko w szkolnie* 
twie protektoratu i tłumaczył 
na język czeski książki nie* 
mieokie, opisujące wyczyny 
armii hitlerowskiej. Po wypad* 
kach lutowych 1948 r. został on 
usunięty z radia czechosłowac* 
kiego, gdzie po wyzwoleniu 
pracował.

Proces trwa­

2Vowe
agencje pocztowe

Jak dowiadujemy się, Poznań­
ska Dyrekcja Okręgowa Poczt i 
Telekom uruchamia z dniem 21 
bm. agencje pocztowe w Wole- 
nicy i Konarzewie powiatu kroto. 
szyńskiego. Obie agencje mają pe-, 
łen zakres działania.

Agencja w Wolenicy otwarta bę­
dzie w dni powszednie ol pedz. 
8 do 12 i od 15 do 18, a w Kona, 
rzewie od 8 do 15; w niedziele zaś 
i święta jedna i druga agencja 
czynne będą od godz. 9 do 11 i cd 
15 do 16. ‘ (x>

z 
wą ze strony 
dzieckich strzegących granicy 
ZSRR. Zuchwalec dostał odpo­
wiednią nauczkę i musiał wy­
cofać się jak niepyszny. Rząd 
radziecki przesłał rządowi USA 
energiczny protest przeciwko 
temu brutalnemu pogwałceniu 
przez amerykański samolot 
wojskowy granicy radzieckiej, 
słusznie określając postępowa­
nie awanturników amerykań­
skich jako niesłychane pogwał­
cenie elementarnych norm pra­
wa międzynarodowego.

Obecnie — pisze dalej 
„Prawda" — władze amery­
kańskie usiłują zatrzeć ślady. 
Przedstawiciel amerykańskich 
sił powietrznych w Wiesbade- 
nie oświadczył np., że samolot 
amerykański zaginął rzekomo 
w czasie zwykłego lotu ćwi­
czebnego nad Niemcami pół­
nocnymi i Danią. Przemilcza 
on jednakże fakt, że samolot 
ten naruszył granicę radziecką 
i dokonywał tzw. „ćwiczeń" 
nad terytorium radzieckim.

Awanturnicy amerykańscy u- 
ważają, że im wszystko wolno 
i otwarcie oświadczają, jak to 
uczynił przedstawiciel amery­
kańskich sił powietrznych w 
Wiesbadenie: .Jeśli zechcemy, 
możemy latać nad Bałtykiem".

Fakty zaprzeczają tej głupiej 
chełpliwości. Fakty nakazują 
przestrzegać prawa międzyna­
rodowego jak o tym świadczy 
wypadek, który zdarzył się 
8 kwietnia na południe od Li­
bawy czteromotorowemu ame­
rykańskiemu samolotowi woj­
skowemu B-29.

Cała ta sprawa ma jeszcze 
inny ważny aspekt, a mianowi-

cie fakt brutalnego pogwałce­
nia przez rząd amerykański su­
werenności Danii. Jak donosi 
prasa, samoloty amerykańskie 
przybyły do Danii nie tylko 
bez zezwolenia, ale nawet bez 
uprzedzenia władz duńskich. 
Dowództwo amerykańskie oku­
powało lotnisko duńskie „Kas- 
trup".

Jak donosi Szwedzka Agen­
cja Telegraficzna, w Danii co­
raz usilniej krążą pogłoski, że 
Amerykanie „wypróbowują 
możność okupowania kraju pod 
pokojowymi na pierwszy rzut 
oka pretekstami".

W zakończeniu „Prawda" pi- 
sze: Awanturnicy amerykańscy 
rozwydrzyli się. „Totalna" poli­
tyka zagraniczna USA działa, 
puszczając się na wciąż nowe 
awantury w swym dążeniu do 
hegemonii światowej i nie co­
fając się przed żadnymi środ­
kami i metodami, aby dopiąć 
tych celów. Można jednak nie 
wątpić, że i tym razem ta a- 
wanturnicza polityka zakończy 
się fiaskiem.

Policja holenderska 
narzędziem 
polityki amerykańskiej

HAGA (PAP). Dziennik „De 
Waarheid" donosi, źe w Holan* 
dii dokonuje 6ię reorganizacji 
aparatu policyjnego. W czasie 
niedawnych narad uczestników 
paktu atlantyckiego w Hadze 
generałowie amerykańscy zażą* 
dali od rządu holenderskiego 
powiększenia sił policyjnych ce« 
lem skuteczniejszego zwalcza* 
nia klasy robotniczej i wciele* 
nia w życie anty robotniczych 
ustaw faszystowskich. Wyłonio* 
na została komisja dla reorgani* 
zacji policji. Komisja ta — zda* 
niem „De Waarheid" — nosi się 
z zamiarem zreformowania apa* 
ratu policyjnego według ■ wzoru 
hitlerowskiego-



Schła współpraca techników i robotników

WHigii Islsii
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Sprawa polepszenia jakości 
będzie zajmować jedn0 z pier­
wszych miejsc. Ustanowione zo­
staną komórki kontroli jakości 
we wszystkich przemysłach.

W tym roku zaczniemy uży­
wać na półtechniczną skalę 
promieni infraczerwonych do 
suszenia farb 1 lakierów w 
przemyśle metalowym i elektro­
technicznym.

Pojedyncze i izolowane do- 
źwadczenia w używaniu prą­
dów o wysokiej częstotliwości 
do hartowania powierzchni, 
grzania itp. — będą zebrane i 
rozszerzone na kilka zakładów.

Ultradźwięki będą po raz 
p:erwszy w naszym kraju uży­
wane do produkowania emulsji, 
do odgazowania płynnych me­
tali, do powiększenia powierz­
chni pigmentów etc.

Wprowadzone będą w kilku 
. zakładach odlewy wytryskowe

i doświadczenia ruchowe roz­
szerzone zostaną na cały kraj.

Zrobimy w tym roku pier­
wsze kroki w dziedzinie auto­
matyzacji procesów w przemy­
śle chemicznym, hutniczym, 
cukrowniczym.

Drogi realizacji
Dla zrealizowania tych 

nów opierać się będziemy 
de wszystkim na doświadcze­
niach Związku Radzieckiego i 
innych krajów demokracji lu­
dowej. Zacieśniać będziemy 
współpracę po linii przemysło­
wej, po linii technicznej i po 
linii naukowo - badawczej.

Drugim ważnym środkiem 
jest mobilizacja przodującej 
części klasy robotniczej i 
przodującej części inteligen­
cji technicznej. Będziemy sta­
rać się zwiększyć wysiłek i 
inicjatywę ze strony naszych x ____ ; „ ______ t
inżynieró^y, przodujących ro- patentowej ze Związku Radzie"

pla- 
prze.

Prasa światowa
o nocie radzieckiej do

MOSKWA (PAP). Agencja TASS cytuje liczne głosy prasy 
światowej o proteście wystosowanym przez rząd radziecki do 
rządu USA w związku z pogwałceniem -przez samolot amery* 
kański obszaru powietrznego Związku Radzieckiego.

PRASA AMERYKAŃSKA
Wszystkie środowe dzienniki, 

amerykańskie podkreślają, że 
samoloty radzieckie ostrzeliwa* 
ły samolot amerykański, usiłu* 
jąc całkowicie zatuszować fakt, 
że samolot amerykański pierw* 
szy dał ognia do samolotów ra* 
dzieckich.

Frankfurcki korespondent 
„New York Times" podaje, że 
Waszyngton polecił przedstawi* 
ciełom lotnictwa i marynarki 
wojennej USA, aby „zachowy­
wali milczenie” w związku z no* 
tą rządu radzieckiego. Jak pod* 
kteśla korespondent, osoby 
związane z lotnictwem w pry* 
watnych rozmowach uważają 
za bezsporne, iż samolot, o któ* 
rym jest mowa, posiadał radar 
oraz aparaty dla dokonywania 
zdjęć z powietrza.

PRASA BRYTYJSKA
Brytyjska prasa burżuazyjna 

w tonie niezwykle podnieco* 
nym zamieszcza wiadomość, że 
samolot amerykański, który po* 
gwałcił granicę radziecką i roz* 
począł ostrzeliwać samoloty ra* 
dzieckie, z kolei został ostrzela? 
ny przez pościgowce radzieckie.

„Daily Worker” podaje notę 
radziecką pod wielkim tytułem: 
„Samolot amerykański lecący 
nad portem radzieckim ostrzec 
liwuje samolot rosyjski"-

PRASA SZWEDZKA
■Wszystkie dzienniki szwedz- 

kie zamieściły na pierwszej 
stronicy pod wielkimi nagłów* 
kami pełny tekst protestu rzą* 
du radzieckiego w związku z 
pogwałceniem przez samolot a* 
merykański obszaru pęwietrzne= 
go Związku Radzieckiego.

„Ny Dag" podał protest rządu 
radzieckiego pod wielkim na- 
główkiem, biegnącym przez ca* 
łą stronicę: „Manewry amery* 
kańskie na Morzu Bałtyckim — 
świadoma prowokacja".

Komentując protest rządu ra* 
dzieckiego „Ny Dag" w artyku* 
le wstępnym pisze, że Amery­
kanie przekonali-' się obecnie, 
„iż granice radzieckie czujnie 
są strzeżone".

PRASA DUŃSKA
Wszystkie środowe dzienniki 

kopenhaskie zamieściły pod du* 
żymi nagłówkami wiadomość o 
przelocie „latającej fortecy" a* 
merykańskiej nad terytorium 
radzieckim w pobliżu Libawy 
oraz pełny tekst noty ministra 
spraw zagranicznych ZSRR Wy* 
szyńskiego do rządu amerykań­
skiego w związku z przekro* 
czeniem przez samolot amery* 
kański granicy radzieckiej i 
ostrzeliwaniem przezeń pości* 
gowców radzieckich.

PRASA NORWESKA
Dzienniki norweskie na

czelnych miejscach pod sensa* 
cyjnymi nagłówkami informują 
o proteście rządu radzieckiego 

wobec rządu USA z powodu po* 
gwałcenia granicy radzieckiej 
przez amerykański samolot woj* 
skowy.

Dziennik „Morgenposten" w 
artykule redakcyjnym pisze: 
„Epizod ten może mieć poważ* 
ne następstwa jeśli zechce tego 
jedna lub obie strony. Można 
jednak spodziewać się, iż rząd 
amerykański przeprosi rząd ra­
dziecki, jeśli uzna za dowiedzie* 
ne, iż samolot rzeczywiście

JS-Utcia Zaatru polskiego
wv. Apelujemy do posiadaczy 
pamiątek, afiszów, programów, 
publikacji itp. o skontaktowa* 
nie się z Państwowym Teatrem 
Polskim w Poznaniu (tel. 16*27, 
16*23).

O postępie przygotowań do 
tego jubileuszu będziemy na* 
szych czytelników częściej iry 
formować. (now)

Tesienią tego roku Poznań 
” t cała Wielkopolska ob» 

chodzić będą 75-lecie istnienia 
swej pierwszej stałej sceny poi* 
skiej Teatru Polskiego w Po* 
znaniu. Dyrekcja i zespół Tea­
tru przygotowują się do god* 
nego uczczenia tego niezwyk* 
lego jubileuszu. Projektuje się 
wydanie monografii, wystawie* 
nie jednego z arcydzieł polskiej 
dramaturgii oraz zorganizowa* 
nie wystawy.

Z pewnej ilości zbiorów, któ* 
re uratowały się mimo dwie 
wojenne zawieruchy, z doku* 
mentów i materiałów, znajdu* 
jących się jeszcze w posiadaniu 
osób prywatnych, dało by się 
urządzić interesującą wystawę, 
obrazującą pracę teatru, jego 
rozwój i znaczenie dlą naszego 
życia kulturalnego.

Przy tej okazji zwraca się 
Dyrekcja Teatru za naszym po? 
średnictwem do tych wszyst* 
kich, którzy mogliby służyć po* 
mocą w zrealizowaniu wysta*

na*

New York', w kwietniu 
głośne wystąpienie senatora 
'Jr Josepha Maccarty w wyż­

szej izbie kongresu amerykań­
skiego jest ostatecznym dowo­
dem — o ile w ogóle potrzeba 
na to jeszcze dowodów — że 
senat Stanów Zjednoczonych 
nie zasługuje bynajmniej na 
miano^ „klubu gentlemanów", 
';ak go się^ często nazywa. W 
każdym razie senator Maccar­
ty nie jest genMemenem. Na­
leży on do liczby tych senato­
rów, którzy występowali w o- 
bronie ss-manów, obwinianych 
o zamordowanie 450 bezbron­
nych amerykańskich jeńców 
wojennych i 100 cywilnych o- 
bywateli belgijskich. Senatoro­
wi Macarty udało się uchro­
nić nazistowskich morderców 
od kary śmierci.

I właśnie ten człowiek wy­
stępuje w komisji senatu ame­
rykańskiego z oskarżeniem, że 
w ministerstwie spraw zagra­
nicznych panuje „zaraza" ko­
munistyczna. Jest to oczywiś­
cie również część krucjaty, 
prowadzonej przez Waszyngton ------ — --- ----- 7 r--.-
przeciwkokomuiniistomi wszyst- 'tycznej, należącej jednak już 
kim siłom postępowym, pragną- do przeszłości.
cym położyć kres zimnej woj- Znamienny jest Jednakże 
nie. Tym razem zachodzi jed- fakt, że ani osoby saintereso-
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botnikćw, racjonalizatorów ickiego, krajów demokracji 
nowatorów.

W tej dziedzinie ukaże się w 
tym roku dekret, który w pew­
nym sensie ukoronuje dotych­
czasowe ustawodawstwo na 
tym odcinku i ureguluje pewne 
aspekty naszego prawa paten­
towego.

Poważne zmiany zajdą w 
tym roku w dziedzinie instytu­
tów badawczych. Mianowicie 
po raz pierwszy w naszej hi­
storii instytuty naukowo-ba­
dawcze będą pracować wg pla­
nu z góry powziętego.

Będziemy w większym niż 
dotychczas stopniu importować 
aparaturę naukowo - technicz­
ną, pomiarową i badawczą i za­
czniemy budować prototypy 
własnej aparatury — wynik 
pracy naszych naukowców w 
instytutach.

Zwiększymy przypływ litera­
tury technicznej i literatury

lu-

za- 
na- 
ijuź

rządu USA
♦ 

znajdował się nad terytorium 
radzieckim".

Jednocześnie gazeta podkre* 
śla: „Wielu ludzi, przy tym by* 
najmniej nie tylko komuniści, 
przypuszcza, że Amerykanie 
skorzystali z okazji, aby do* 
kładnie zbadać tę część Morza 
Bałtyckiego i znajdujące się 
tam radzieckie siły morskie. 
Szwedzka opinia publiczna — 
pisze dalej dziennik — jest rozs 
drażniona z powodu naruszenia 
neutralności Szwecji przez ame- 
rykańskie samoloty wojskowe, 
które przeleciały nad szwedzką 
bazą morską Karlskrcna",

TrotaH „SowaU

W dniu wczorajszym około 
godz. 16 wybuch} na boisku 
ZKS Kolejarz — Poznań w Dęb- 
cu pożar, który strawił doszczę­
tnie trybunę.

Jak się okazuje, pożar rozwi­
nął się z iskier przejeżdżającej 
lokomotywy i mimo energicz­
nych usiłowań, nie zdołano go 
opanować, (t) 

dowej i krajpw zachodnich.
Najważniejsze jednak 

gadnienie, stojące przed 
mi, zagadnienie, które 
teraz musi być odpowied­
nio traktowane przez partię, 
administrację i społeczeń­
stwo — to zagadnienie 
kadr.

Kadry nie tylko decydują o 
wszystkim, ale bez zorganizo­
wania odpowiedniego zaplecza 
kadr naukowych i technicznych 
nie może być mowy o sprosta­
niu zadaniom stojącym przed 
nami w dziedzinie postępu tech­
nicznego.

Pewne kroki zostały zrobio­
ne na uniwersytetach, politech­
nikach i szkołach zawodowych.

Od kongresu zjednoczenio­
wego w grudniu 1948 r., kiedy 
wicepremier Minc przedstawił 
narodowi cyfry potrzebnych 
nam kadr technicznych, przy­
było nam kilkuset inżynierów 
i kilka tysięcy techników.

Mamy jednak przeszkolić w 
planie 6-letnim około miliona 
robotników, mamy dać krajo­
wi 100 000 techników i 25 tys. 
inżynierów,

To olbrzymie zadanie będzie­
my w stanie wypełnić, jeżeli 
sprawa kadr technicznych bę­
dzie zajmowała najwyższy prio­
rytet w naszych zadaniach na 
najbliższe lata.

Korzyści i perspektywy
W efekcie postępu technicz­

nego wzmożemy wydajność pra­
cy. Produkcja potanieje, zwię­
kszy się suma towarów.

Praca robotnika stanie się 
łatwiejsza, a w konsekwen­
cji bez poważnego zwięk­
szenia wysiłku fizycznego 
robotnika — poważnie 
wzrośnie wydajność. Np. w 
przemyśle budowlanym wy­
dajność betoniarek wzroś­
nie o 25 proc. W przemyśle 
węglowym zwiększy się 
postęp robót ścianowych o
13 proc., a chodnikowych o
14 proc. W przemyśle me­
talowym przez stosowanie 
twardych stopów zwiększy 
się wydajność obrabiarek o 
21 proc. Na sktitek zwięk­
szenia mechanizacji pracy 
uzyska się 3,5-krotny 
wzrost mechanicznego łado­
wania węgla. W przemyśle 
metalowym mechanizacja 
transportu będzie zwiększo­
na o 33 proc, ilość krosien 
automatycznych we włó­
kiennictwie wzrośnie o 47 
proc.

Rewizja pewnych ustalonych 
kanonów w produkcji, w nor-
mach, w normatywach surowce-I partio eksponatów czechosło* 
wych da oszczędności, które ; wackich i niemieckich. Wśród 
z kolei będą mogły być obróco- \ eksponatów Niemieckiej Re* 
ne na dalszy rozwój produkcji. ! publiki Demokratycznej zwra*

W tym szaleństwie jest metoda...
Roose-

polity- 
głów-

nak pewna różnica. Maccarty wane, an! rząd Trumahe, który 
nazywa niektórych najbliższych 
doradców prezydenta Trumana 
komunistami, co wywołało o- 
czywiście wśród nich falę obu­
rzenia. Rozgrywa się pospolita 
komedia, która wzbudza nie­
wątpliwie śmiech na całym 
świecie, jest ona jednak cha­
rakterystyczna dla koszmarnej 
atmosfery, panującej w stolicy’ 
Stanów Zjednoczonych.

W szaleństwie Maccarty jest 
pewna metoda. W przeszłości 
postępowa polityka wewnętrz­
na i antyfaszystowski program 
polityki zagranicznej popierane 
były przez wielu urzędników 
państwowych. Dziś jednak — 
wszystkie osoby, wymieniane 
przez Maccarty, są gorącymi 
zwolennikami zimnej wojny, 
prowadzonej przez Trumana. 
Działając jako agenci ministra 
spraw zagranicznych Achesona, 
przynoszą oni o wiele więcej 
korzyści w udaremnian.iu wszel- 
kiej zdrowej polityki międzyna­
rodowej, niż akcja Maccarty. 
Obrzuca on ich dziś błotem za 
dawny . okres ich kariery poli-

objął, władzę po rządzie 
velta, nie wykazują żadnej 
chęci wzięcia w obronę 
ki Roosevełta, będącej 
nym celem ataków Maccarty i 
partii republikańskiej, której 
jest on, członkiem. ChociażTru- 
man i jego partia demokratycz­
na obłudzie stwierdzają, że są 
spadkobiercami tradycji roose- 
veltowskich, wolą zachować 
milczenie wokół wystąpienia 
Maccarty. Ograniczają swą o- 
bronę do udowadniania, jak 
głęboko antykomunistyczne i 
antyradzieckie są ich zapatry­
wania.

Jednym z oskarżonych o „ko- 
munizim" jest Gustavo Duran. 
naturalizowany Hiszpan, który 
wałczył w szeregach hiszpań­
skiej armii republikańskiej 
przeciwko generałowi Franco. 
Dla poparcia swego „oskarżę- ■ 
nia'* Maccarty podał raport wy­
wiadu armii generała Franco o 
Durwnie. Czynniki oficjalne 
pominęły milczeniem fakt, że 
niezależnie od obecnej polityki 
Stanów Zjednoczonych w sto­
sunku do Hiszpanii generała 
Franco, w swoim czasie czło­
wiek ,bę-'ący wrog!em tego u- 
s trój u, zasługiwał jedynie na

i samoloty podżegaczy
Nie ma chyba bardziej podstawowego prawa międzynaro­

dowego, jak zasada poszanowania nietykalności granic. 
Pogwałcenie jej zawsze i wszędzie traktowano jako brutal* 
ny akt, godzący w stosunki międzynarodowe, jako akt go* 
dzący w suwerenność sąsiada- Tymczasem pewne koła w 
Waszyngtonie uważają widocznie, że nawet najprymityw­
niejsze zasady przyzwoitości nie obowiązują USA. Rzeczy­
wistość winna jednak rychło otrzeźwić autorów idei nowego 
herrenyolku. Należyta odprawa ze strony radzieckiego lot* 
nictwa spotkała czteromotorowy amerykański samolot 
b29, który „zapędził się" aż w okolice Libawy. Nota zaś 
rządu ZSRR do Waszyngtonu jasno przypomniała o zobo­
wiązaniach, istniejących w stosunkach międzynarodowych-

Dziś, gdy postępowa opinia świata z oburzeniem dowiaduje 
się o nowym wybryku awanturników amerykańskich, wa* 
szyngtońskie koła usiłują zagmatwać sprawę rzekomymi 
badaniami*, które oczywiście niewiele nowego mogą przy­
nieść. Usłużna Wall Street prasa usiłuje wyłgać się z sytua* 
cji, wyrażając np. powątpiewanie, czy... terytorium Łotwy 
należy do ZSRR! Oczywiście trudno poniżać się do polemiki 
z tego rodzaju humorystycznymi argumentami. Należy ra­
czej zwrócić uwagę na inny aspekt sprawy-

Ci, którzy są odpowiedzialni; za wypadek koło Libawy, 
zawiedl? się w swoich nadziejach, że naruszenie granicy so* 
wielkiej ujdzie im bezkarnie. Wykorzystali jednak okazję 
dla innego celu: mała Dania, równo w dziesięć lat po wylą­
dowaniu hitlerowskich wojsk na lotnisku w Kastrup zmu* 
szona była przyjąć nowych nieproszonych gośck Nie będzie 
tu żadnej przesady, gdy stwierdzimy, że półwysep Jutlandzki 
znów jest pod okupacją — tym razem „przyjaciół" marshal- 
lowskich. Charakter tej amerykańskiej wizyty w Danii nie 
pozostawia nikomu żadnych wątpliwości. Nawet korespon­
dent BBC pisze z Kopenhagi, że „lotnisko stolicy wygląda 
jak wielka amerykańska baza powietrzna".

Znamienny jest przy tym f^kt, że pomoc, ofiarowana przez 
Duńczyków w poszukiwaniu amerykańskiego samolotu 
została przez Amerykanów odrzucona.

Smutny los nie ominął też innego wasala marshallowskie* 
go. Nad wojskowym rejonem Karlskrone w Szwecji*, gdzie 
nawet samolotem szwedzkich linii lotniczych przelatywać 
nie wolno, ukazały się amerykańskie maszyny. Protest 
przedstawiony z tego powodu ambasadorowi USA w Sztok­
holmie wymownie świadczy, że społeczeństwo szwedzkie 
raz jeszcze odczuło, iż Amerykanie zbytniego szacunku 
dla niepodległości swych wiernych sojuszników nie żywią-
— i rząd szwedzki musi się z tymi; nastrojami liczyć. Warto 
przypomnieć, że niedawno w Szwecji odbyła się III sesja 
Kongresu Obrońców Pokoju. I to właśnie zestawienie faktów 
musi uderzać każdego obserwatora.

Ce Sztokholmu rozeszły się słowa apelu do ludów świata
— apelu, wzywającego do walki o pokój. Okazuje się, że
ze Sztokholmu usiłują także startować (z opłakanym skut* 
kiem) samoloty podżegaczy wojennych. Nie wierzymy w po­
wodzenie ich brudnej roboty. Wierzymy natomiast w siłę 
frontu pokoju. efbe 

Wegiy, Dania i Szwecja 
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Poznańskie przybył w dniu 
wczorajszym pierwszy, duży 
transport eksponatów węger* 
skich, które zostaną wystawio* 
ne w hali wystawców zagra* 
nicznych. Węgrzy zajmą w tej* 
że hali około 900 m’ powierz* 
chni wystawowej.

Do tzw. Hali Przemysłu Lek* 
kiego, która — podobnie do ro* 
ku ubiegłego — będzie gościć 
wystawców z krajów Europy 
zachodniej, nadeszły już pier­
wsze eksponaty duńskie i szwe* 
dzkie. Stoiska dla wystawców 
w Hali Przemysłu Lekkiego 
buduje Przedsiębiorstwo Bu* 
downictwa Przemysłowego — 
nr 11.

Poza tym nadchodzą dalsze

pochwałę, tak, Jak zasługuje na 
nią dzisiaj, wśród większości 
społeczeństwa amerykańskiego.

Dlatego też, chociaż Maccar­
ty wił się i pocił pod kontrata­
kiem przyjaciół pana Trumana, 
nie był bynajmniej pobity, jak 
można by sądzić z pozorów. O- 
siągnął on cel o wiele ważniej­
szy dla swej partii politycznej, 
niż postawienie pod pręgie­
rzem kilku urzędników mini­
sterstwa spraw zagranicznych. 
Zadał jeszcze jeden cios anty­
faszystowskim tradycjom Roo- 
sevelta.

Wielu Amerykanów uważa 
dziś Maccarty'ego za głupie­
go błazna. Możliwe jest, jednak, 
że kiedyś w przyszłości brednie 
Maccarty'ego i „oskarżenia'4 
osławionego komitetu dla bada­
nia działalności antyamerykań- 
skiej, któremu kongres przy­
znał niedawno nowe fundusze 
na prowadzenie nagonki 
przeciwko elementom postę­
powym, będą wystarczają­
cym dowodem, aby zamknąć w 
więzieniu wszystkich działaczy 
robotniczych, aktywistów mu­
rzyńskich i wszystkich uczci- 
wych ludzi.

John Stuart

cają uwagę maszyny rolnicze, 
zwłaszcza nowoczesne siewniiki.

Jak wiadomo, do terenów 
XXIII MTP włączony został 
również Park Wilsona. Znaj* 
dujący się w tym parku budy* 
nek Studium Wychowania Fi* 
zycznego U. P. przeznaczono na 
wystawienie eksponatów Nie* 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. W szczególności wy* 
stawione zostaną tutaj narzę* 
dzia precyzyjne (chirurgiczne, 
optyczne), produkowane w Nie* 
mieckiej Republice Demokra* 
tycznej. (ost)

Nowe bezprawie 
amerykańskie
WASZYNGTON (PAP). 

Sąd Najwyższy utrzymał w 
mocy wyrok skazujący na rok 
więzienfia i grzywnę w wyso* 
kości tysiąca dolarów sekreta­
rza Partii Komunistycznej USA 
Dennisa, który oskarżony został 
o to, że w marcu 1947 roku o- 
kazał „lekceważenie*' wobec 
komisji do badania „działalno­
ści eintyamerykańskŁej'*.

Komitet narodowy Partii Ko­
munistycznej opublikował o* 
świadczenie, w którym wzywa 
wszystkich Amerykanów, by 
żądali rewizji wyroku sądu 
najwyższego. Komitet przypo* 
mina, że sprawa Dennisa wy­
nikła w związku z tym, że 
próbował on wystąpić przeciw­
ko ustawodawstwu antyrobot- 
niczemu. Obrona Deńnisa jest 
obowiązkiem wszystkich Ame* 
rylkanów pragnących powstrzy­
mać proces faszyzacji Stanów • 
Zjednoczonych.

Dzień wołki
z bezrobociem 

francuskich górników
GENEWA (PAP). Federa­

cja górników francuskich po* 
daje do wiadomości, że w celu 
walki z polityką nędzy 1 wojny, 
a również z polityką likwida* 
cji francuskiego przemysłu wę» 
glowego federacja górników 
postanowiła zorganizować w 
pierwszej połowie maja dzień 
walki z bezrobociem,



Zespól kobiecy 
buduje dom
(■Korespondencja własna z Warszawy)

NOWE ZYCIE
w Ogardach

X.-------- ------------------------------------------------------- ------------------—

—> Pani kierowniczko, przy­
wiesi kafle.

— Już przyjmuję.
Jeszcze jeden podpis, jeszcze !i

Jedno krótkie rozporządzenie 
rzucone pytającej o coś robot­
nicy —- 1 kierowniczka budowy, 
Mirosława Latalska, opuszcza 
kancelarię, by przyjąć przy- i 
wieziony materiał. j

Mirosława Latalska postawiła | 
prąed sobą poważne, pionierskie 
zadanie: stworzyć zespół budo­
wlany, który samodzielnie po­
trafi wybudować dom!

nv.aą..w,'" - , , ,

yespół ten Już Istnieje. Za-
nin jednak przystąpi do 

Bamodztolnej budowy, milsi 
.przejść przeć, odpowiednią pra­
cę przygotowawczą, Próbą 
zdolności i kwalifikacji tego 
aespołu prace przy wykoń­
czeniu gmachu Państwowego 
Przedsiębiorstwa Mierniczego 
na ulicy Widok 12 w Warsza­
wie.

„Wrosłam w tę pracę”
Wesołe okrzyki, uwagi, cza­

sem uszczypliwe, ale pogodnie 
przyjmowane — oto, jaka at­
mosfera panuje przy pracy.

•— Praca nie lekka, prawdę 
powiem. Ale wrosłam w nią i 
nie zmienię jej na inną — z 
przekonaniem stwierdza Maria 
Wój elkowa.

47-letnia kobieta jest wyraź­
nie wzruszona, gdy to mówi. 
Bo Maria Wój elkowa nie od 
dz'ś pracuje na budowie. Nie 
do jednego gmachu w Warsza­
wie przyłożyły się jej praco­
wite dłonie.

Kasza z mlekiem
— mówi majster, Helena 

Maciejewska, porównując dzi­
siejsze warunki pracy na bu­
dowie z pionierskim począt­
kiem po wyzwoleniu. „Kasza 
z mlekiem" — tak żartobliwie 
nazywa Maciejewska obecne 
warunki pracy.

— Kto myślał o windzie? 
Materiał taszczyłyśmy same na 
czwarte i piąte piętro. O u- 
branlu roboczym ani 
nie można było.

— Jak to się stało, 
częła pani pracować 
na budowie? 

— Kiedy wróciłam z obozu 
1 zobaczyłam, co hitlerowcy 
zrobili z mojej kochanej War- _ 
szawy, przez długi czas uspo- którzy mwją swoje troski i kło-1 objazdowe, raz na miesiąc —

marzyć

że za* 1- 
■właśnie

stów w Poznaniu * Starołęce 
i Golęcinie, a obecnie —■ pra* 
cując w. Spółdzielczym Ośrodku 
Maszynowym w Piaskach — 
w pobliżu Gostynia pogłębia 
dziedzinę swych wiadomości 
praktycznych.

Rzecz ciekawa. W gminnych 
i gromadzkich ośrodkach ma« 
szynowych spotyka się dzisiaj 
coraz częściej podobnych Ka* 
rasiowi — synów małorolnych 
chłopów. S. O. M.=y stają się 
więc nie tylko ośrodkami zao* 
patrującymi rolnictwo w nowo­
czesny sprzęt maszynowy, ale 
i placówkami, które wykorzy* 
stując nadmiar sił roboczych 
na wsi. dają zdolnym jednost* 
kom praktyczną możliwość zdo* 
bycia nowego zawodu.

Jeszcze dwa lata temu chłopi 
z gminy Piaski zmuszeni byli 
kosztem wielu wyrzeczeń na* 
bywać maszyny na własność 
lub wypożyczać Je od bogaczy 
wiejskich za wygórowane opła­
ty lub robociznę. Najczęściej 
korzystano z tej drugiej ewen­
tualności. gdyż kupno maszyn 
— siewnika czy żniwiarki, pra* 
cujących na pojedynczym go* 
spodarstwle chłopskim po kil­
ka dni w roku — zupełnie się 
nie opłacało. Sytuację zmieniło 
dopiero uruchomienie ośrodka 
maszynowego, w którym zna­
lazł się nowoczesny sprzęt rol­
niczy.

Do tegorocznych prac wio* 
sennych S. O. M. w Piaskach 
przygotował się bardzo starań* 
nie. Jego pięciu pracowników, 
(2 monterów, 2 traktorzystów 
i kowal) pracowało od dłuższe* 
go czasu przy remontach, wy­
konując w rezultacie całość 
prac na 11 dni przed terminem. 
Dzięki temu około 100 rozmai­
tych maszyn, w tym 13 Siewni- 
ków obsłużyły w zupełności nie 
tylko 16 gromad, wchodzących 
w skład gminy Plaski, ale i po 
części gminy sąsiednie.

Ośrodków maszynowych, pra* 
cujących podobnie jak S. O. M. 
w Piaskach, jest dzisiaj na te­
renie kraju tysiące. Już w ubie- 
głococznych pracach jesiennych 
brało udział 2800 ośrodków
i przeszło 4000 punktów gro* 
madżkich. W roku ubiegłym 
siewniki ośrodków zasiały oko­
ło 800 000 hektarów, przez co 
zaoszczędzono 240 q ziarna 
wartości około pół miliarda zło* 
tych, nie licząc zwyżki plonów, 
idących w parze z siewem rzę* 
dowym. W tej chwili nie zna­
my jeszcze wyników tegorocz* 
nej akcji siewnej. Można jed­
nak z całą pewnością stwier­
dzić. że są one znacznie wyż­
sze.

Szybki rozwój ośrodków ma* 
szynowych oznacza postęp tech­
niki w rolnictwie i zwycięstwo 
w walce klasowej na wsi. Spo* 
łeczna forma wykorzystania 
maszyn jest nie tylko bardziej 
oszczędna i opłacalna. Zadaje 
ona przede wszystkim cios spe­
kulantom wiejskim, żerującym 
gdzie niegdzie do dzisiaj na 
mało uświadomionym, biednym 
chłopstwie. Lata najbliższe 
zlikwidują do reszty ten rodzaj 
krzywdy. Plan 6*letni przewi* 
duje bowiem uruchomienie o# 
koło 12 tys. gromadzkich punk­
tów maszynowych.

Rok rocznie brygady Spół­
dzielczych Ośrodków Maszyno* 
wych skupiać będą przy pracy 
w terenie kadry młodych me* 
chanków — rówieśników Ka­
rasia. kadry, z których wyros­
ną nowi przodownicy pracy. 
Każdy hektar zoranej i zasia­
nej przez nich ziemi będzie no* 
wym szlakiem wiodącym ku 
zwycięstwu 1 gospodarczemu 
umocnieniu kraju.

Narody walczą o pokój
Ctorac donośniej rozlega się 

J wezwanie stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, domaga­
jącego się bezwarunkowego 
zakazu broni atomowej i uzna­
nia za przestępcę wojennego 
togo rządu, który pierwszy za­
stosuje broń atomową.

Jasne 1 nakazujące żądania 
obrońców pokoj“u są nie tyl­
ko wyrazem gorących prag­
nień mas ludowych^ lecz rów­
nież zdecydowaną wolą do 
walki o pokój.

♦

Odezwa stałego Komitotu 
znalazła szczególnie szer 

rola oddźwięk we Francji. 
Ostatni 12-dniowy Kongres Ko­
munistycznej Partii Francji 
był wielką demonstracją woli 
mas pracujących do walki o 
niezawisłość Francji i o pokój. 
W odeswie wydanej do naro. 
du francusk ego partia komu­
nistyczna wzywa do skupienia 
mas pracujących ■ dla usunię­
cia niebezpieczeństwa nowej 
wojny, uratowania Francji i 
utrzymania pokoju. We Fran­
cji coraz aktywniej rozw-ja 
się kampania przeciwko dosta­
wom broni amerykańskiej do 
portów francuskich i wysyła­
nia wojsk dio Vietnamu.

We Włoszech pomimo terro­
ru policyjnego zwolennicy po­
koju przychodzą z materialną 
i moralną pomocą dokerom i 
kolejarzom oraz wszystkim, 
którzy walczą z dostawami 
broni amerykańskiej.
Działacze Zjednoczonego Ko­

mitetu Walczących o Pokój w 
Hamburgu (strefa angielska) 
wykryli niedawno, że zakłady 
„Blom i Voss“ w Hamburgu 
produkują czołgi a w porcie 
Bremenhaven żołnierze amery­
kańscy rozładowywali dostar­
czoną tam broń. Gdy fakty te

koić się nie mogłam. Ale jed­
nego dnia pomyślałam sobie: 
zburzyli — trudno, nowa, pięk­
niejsza powstanie. Zapisałam 
się na budowę, żeby i moja 
praca na coś się przydała.

— I przydała się.
— Tak. Kiedy popatrzę na 

piękny gmach PKPG na Pla­
cu Trzech Krzyży — serce mi 
rośnie. Przecież i ja na tej 
budowle pracowałam'.

Żwawiej, żwawiej!
— woła energiczny głos ko­

biecy: to najbardziej bojowa 
z brygadzistek, Michalina Ja­
kubiak, dopinguje swój zespół.

Żwawo uwijają się szpadle 
w dziewczęcych rękach: w mig 
napełniają się taczki gruzem 
Robota idzie raźnia, przecież 
brygada sprzątaczek nie może 
„zawalić" podjętego przez ca­
ły zespół zadania — czynu 1- 
majowego. Na dwa miesiące 
przed terminem oddać gmach 
dó użytku — to n'te lada zada­
nie! zadanie, które musi być 
wykonane.

Każda z 49 kobiet, pracują­
cych na budowie przy ul. Wi­
dok nr 12, zdaje sobie z tego 
sprawę, od pomyślnych wyni­
ków ich czynu 1-majowego za­
leży realizacja ich największe­
go marzenia: samodzielna pra­
ca zespołu kob ecego na bu- 
wie — pierwsze w Polsce do­
my., zbudowane przez kobiety!

Felicja Mańska i

Gtefan Karaś powrócił właś* 
n:e z pracy w terenie. Pro* 
wadzony przez niego trak* 

tor zatoczył na podwórzu zgra* 
bne koło, po czym stanął w rzę* 
dzie innych maszyn. Młody 
kierowca zgasił motor i zesko* 
czywszy z siodełka uśmiechnął 
się z zadowoleniem.

— Ten chłopak, to wyróżnia* 
jący się pracownik naszej eki* 
py — objaśnił kierownik Spół* 
dzielczego Ośrodka Maszyno* 
wego — Franciszek Borowski.

Z Karasiem zawarłem wkrót’ 
ce znajomość.

Stefan liczy 20 lat. jest ZMP* 
owcem i ma już kilka lat prak*; 
tyki w swoim zawodzie. Mecha* i 
nika — jak mówi — podobała 1

Czyn robotników zogórowskich 
Przez wydajny pracę do utrwalenia pokoju 

i sprawiedliwości społecznej
Do Zagórowa? Nie wiadomo, czy przejedziecie przez War­

tę, bo most ua tej drodze jest w budowie, a prom może się 
okazać za słaby dla waszego samochodu. Mimo tego ostrze­
żenia wybieramy bliższą drogę, zamiast okrężnej przez Ko­
nin. Prom okazał się dość mocny, przepłynęliśmy Wartę i za 
kilka minut znaleźliśmy się na wąskich uliczkach Zagórowa. 
Miasteczko spokojne, na obszernym rynku panuje idealna ci­
sza (nasz samochód wywołał chwilowe zainteresowanie). Zda­
wałoby się, że dziennikarz nie znajdzie tu nic godnego 

uwagi.
A Jednak... |Poty' sw°ie radości i smutki.

J ■ Zycie to jest dość monotonne.
Żyje tu i pracuje 2.900 ludzi, j Raz uia miesiąc przyjedzie kino

doszły do wiadomości ludnoś­
ci hamburskierj, robotnicy por­
towi powzięli uchwałę nie bra­
nia udziału w rozładowywaniu 
broni amerykańskiej. „My nie 
tylko chcemy żyć w pokoju, 
głosi rezolucja, lecz również 
chcemy o niego walczyć".

W Anglii wzrósł ruch pro­
testu przeciwko prowadzeniu 
wojen kolonialnych. W toku 
jest

reakcji. Podżegacze wojenni 
uciekają się do pogróżek i re­
presji wobec uczestników ru­
chu o pokój.

W odpowiedzi na niedawną 
odezwę do uczonych prof. 
Fryd. Joliot-Curie, przewodni­
czącego Stałego Komtetu 
Światowego Kongresu' Pokoju, 
reakcyjni posłowie do parla­
mentu francuskiego wystąpili 
z wnioskiem specjalnej sankcjiorganizacja akcji zbiera-

ni a podpisów pod petycję do 
parlamentu wzywającą do za­
kazu używania broni atomo­
wej.

W wyzwolonych Chinach 
tworzą się lokalne komitety 
obrońców pokoju, umacnia się 
w codziennej pracy zdobytą 
wolność.

We wszystkich krajach de­
mokracji ludowej walka o po­
kój wyraża się wzmożoną pra­
cą i polityczną aktywnością 
mas pracujących, b orących u- 
dział w wykonaniu planów go­
spodarczych.

*
D ozszerzenie frontu walki 

o pokój i coraz bardziej 
wzrastająca aktywność mas 
pracujących wywołują wściek­
łość i aąfttepofcajaote w obozie

u-karnej wobec znakomitego 
czonego i tych wszystkich, któ­
rzy odezwę podpisali.

Lecz żadna sankcja nie jest 
w stanie powstrzymać narasta­
jącego ruch obrońców po­
koju. Silna i zorganizowana 
walka narodów o pokój obali 
światoburcze plany nowych 
pretendentów do roli >fherren_ 
volku“.

Wszelkie próby straszenia 
ludzkości bombą atomową czy 
wodorową, spalą na panewce. 
Usiłowaniom imperialistów 
zmierzających do wywołania 
nowej wojny przeciwstawiają 
masy pracujące całego świata 
powszechną już dzisiaj twar­
dą, nieustępliwą walkę o po­
kój, a kraje, gdzie pracujący 
zdobyli już władzę —rzetelną 
pokojową. h, b.

S. O. M, w Piaskach, pow. Gostyń, wykonał remont ma­
szyn rolniczych przedterminowo. Oto część jego parku 
maszynowego. Za kierownicą traktora zasiedli przodow­
nicy',: STEFAN KARAŚ — miody szofer — traktorzysta

1 Z.M.P-owlec oraz EDMUND WIECZOREK
Fot. Głos Wlkp. — E. Kitzmann

Szlakiem Stefana Karasia
mu się od dawna, ale warunki 
do pracy i kształcenia się w tej 
dziedzinie zdobył dopiero w o* 
statrdch latach, kiedy Państwo 
Ludowe kosztem wielu miliar* 
dów złotych przystąpiło do 
zmechanizowania rolnictwa. Od 
tej chwili przed Karasiem — 
podobnie, jak i wielu jego ró* 
wieśnikami — otwarła się dro* 
ga. wśród której co dnia wyra* 
stają nowi fachowcy i przodo* 
wnicy pracy.

Młody szofer — traktorzysta 
chętnie garnie się do pracy 
i pragnie poznać wszystko, co 
może być pożyteczne w jego 
zawodzie. Brał już udział w 
dwóch krótkich kursach. zor* 
ganizowanych dla traktorzy* 

zespół gnieźnieńskiego teatru 
państwowego (ostatnio bawił 
ze sztuką „Dożywocie") i na 
tym koniec. Żadnej inicjatywy 
na odcinku kulturalno-oświato­
wym nie przejawia, niestety, 
Związek Młodzieży Polskiej ani 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej. Jest nadzieja, że nowo- 
wybrane zarządy tych organi­
zacji wprowadzą pewne oży­
wienie. Możliwości są bowiem 
duże: jest piękna sala ze sce­
ną, są zdolni ludzie wśród 
młodego pokolenia — stworze­
nie dobrych zespołów świetli­
cowych przyczyniłoby się do 
podniesienia ruchu kultural­
nego.

Jeżeli chodzi o kino, to Film 
Polski powinien w Zagórowie 
uruchomć stałą placówkę. Lu­
dzie do jej prowadzenia są i 
sala także. Prąd można czerpać 
z własnej, prowadzonej przez 
rmasto elektrowni. Wystarczy 
przydzielić aparat i ekran.

Zamiast w Jipcu
— już w maju

Przed kilku dniami mieszkań­
cy Zagórowa dowiedzieli się o 
ważnej uchwałę, — powziętej 
przez robotników, zatrudnio­
nych przy odbudowie młyna 
motorowego. Bo nieczynny 
młyn był od dawna troską za- 
górowiam, w szczególności rol­
ników, którzy chcąc przemie­
lić zboże na mąkę, czy śrut, 
zmuszeni byli jeździć do odle­
głych miejscowości. Placówkę 
tę prowadziło wspólnie kilku 
kapitalistów, którzy czerpali 
stąd znaczne zyski, nie uzupeł­
niając t nie konserwując ma­
szyn. Po ich zużyciu (w paź­
dzierniku ub. r.) młyn został u- 
nieruchomiony, a kapitaliści nie 
kwapili się do jego odbudowy. 
W stanie zupełnej dewastacji 
przejęła młyn Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłop­
ska". Przed kilku dniami roz­
poczęto prace remontowe bu­
dynku i montowanie nowych 
maszyn. Młyn miał być we­
dług planu uruchomiony w lip- 
cu 1950 r., załoga jednak po­
stanowiła oddać go do użytku 
już w dniu 1 maja br., chcąc 
w ten sposób uczcić Święto 
Pracy.

Wśród 12 pracowników roz­
poczęło się współzawodnictwo. 
Tempo odbudowy wzrasta z 
dnia na dżień i według ®a- 
pewnień przodowników pracy: 
Stefana Woźniaka, maszynisty 
Bolesława Kierzka, montera 
Trębacza oraz kierownika ro- 

(Ciąg daJsęy pa ftr. 7)

w grudniu ub. roku w 
gromadzie Ogardy (pow. 

Strzelce Krajeńskie) powstała 
spółdzielnia produkcyjna, wśród 
tamtejszych chłopów nurtowała 
nierzadko nuta niepewności i 
niedowierzania. Nie wierzyli bo 
i nie wiedzieli, że nowa forma 
socjalistycznej gospodarki roi- 
nej może im przynieść większe 
zyski przy mniejszym wysiłku 
fizycznym. Nie wierzyli, że ze* 
społowa praca przyniesie im 
ilościowy j jakościowy wzrost 
produkcji, że podniesie ich 
stopę życiową.

’ Tak było w grudniu.
Do Ogard trzeba co prawda 

jechać 10 km ze Strzelc Kra*

jeńskich. lecz nie dojeżdżając do 
wsi poznasz granicę spółdziel* 
ni, której wzorowo zaorane po* 
la wyraźnie odcinają się od 
sąsiednich gromad. Na połach. 
Ogard wre robota. Spora grup* 
kobiet rozsiewa nawozy sztuca* 
ne. W oddali kilkanaście za­
przęgów sunie jeden za ’ dru» 
gim — to członkowie spółdziel. 
ni po raz pierwszy orzą współ* 
ną ziemię. Z boków, jak gdyby 
dla osłony skrzydeł, terkoczą 
traktory, za którymi szybko 
przewracają się świeżo zorane 
skiby. Tak, to piękny widok...

Marcin Szezemef 
jest wszędzie 

Podchodzimy bliżej do pracu­
jących.

<— Gdzie tu we wsi kancela* 
ria, chcemy rozmawiać z prze­
wodniczącym spółdzielni?

Jeden z oraczy — wysoki, 
ogorzały mężczyzna — odkfa* 
da lejce, poprawia czapkę 1 
podchodzi:

— A to ja jestem <— mówi 
Marcin Szeremet;

A tak! Marcin Szeremet jest 
wszędzie: w kancelarii trzeba 
załatwić pisma urzędowe, w 
kuźni dopatrzeć naprawy płu­
ga, na rannym apelu wyzna­
czyć robotę, a w polu pokazać 
jak zaorać każdy, najmniejszy 
skrawek ziemi. Do traktorzy* 
stów też trzeba zaglądnąć, tu 
i tam wyjaśnić, słowem — 
dziesiątki różnych spraw. Mar­
cin Szeremet nie lubi dużo mó­
wić. Jeśli jednak tematem jest 
„jego" spółdzielnia produkcyj­
na — wtedy mięknie jak wosk.

i— W grudniu to było. Jak 
żeśmy sdę wszyscy „do kupy" 
zebrali. Liczna jest nasza spół­
dzielcza rodzina, liczy 55 człon­
ków, ale mamy też 462 ha zie­
mi db obróbki. Inwentarza też 
nie brakuje a dla 46 koni ja­
kimi dysponujemy, zapewniło 
się już paszy do przyszłego 
roku.

Zboża pod dostatkiem
— Zboża wam wystarczyło do 

siewu?
— Ą jakże. Zakupiliśmy rów» 

nież we własnym zakresie wy-' 
starczające ilości ziemniaków 
do sadzenia. Wiecie, to jednak 
jest ciekawe. Przedtem, to rob 
nilk po oddaniu zakontraktował* 
nych ilości nie sprzedawał 
więcej zboża czy ziemniaków 
„kombinując" na wyższe ceny. 
A dzisiaj? f— Świadomość 
członków spółdzielni, że pracu* 
ją i da/ją tylko dla siebie, pro­
wadzi do tego, że sami po wkła» 
dzie zboża, zgłaszają się i sprze­
dają do spółdzielni swe pro- 
ddkty.

— A Jak praca w polu? I

Przekraczają normy
— A no widzicie, walimy na 

całego. Orkę zaczęliśmy w 
pierwszych dniach marca i mi­
mo, że traktory przybyły póź­
niej, jednak do końca mieslą* . 
ca zoraliśmy prawie połowę ob­
szaru a za punkt honoru poeta- 
wiliśmy oałkowite ukończenie 
robót w kwietniu. Chyba zdą- 
żymy, bo „chłopcy" pracują z 
zapałem i stale przekraczają 
dzienną normę orki

Idziemy w stronę wsi. Na 
świeżo wytyczonych działkach 
przyzagrodowych wre również 
praca a przy czystych domkach 
bawią się dzieci.

— Nie macie jeszcze przed­
szkola?

<— Jeszcze nie, lecz już za­
planowaliśmy jie urządzić w 
obecnej szkole. Przydzielono 
nam 1.000.000 złotych kredytu 
na remont poobszamiczego pa­
łacu, gdzie znajdą odpowiednie 
pomieszczenie uczniowie szkol* 
ni. W tej chwili mamy zradio* 
fonizowaną bibliotekę oraz 2 
świetlice.

Przekonają 
niedowiarków

— A co w świetlicach?
— Koło ZMP pracuje bardzo 

intensywnie, urządzając częste 
imprezy kulturalne, wieczory 
czytania itp. Bardzo żywotna 
jest sekcja żeńska, której prze* 
wodniczącą jest ob- Maria Smo- 
leń. W zimie zabrano się ener­
gicznie do walki z analfabe­
tyzmem.

Są jeszcze w Ogardach ludzie, 
którzy oglądają się na tylne 
koła co do spółdzielni nie wstą­
pili, — ale jak mówi Marcin. 
Szeremet — owocami naszej 
pracy i zapału przekonamy już 
wkrótce i tych niedowiarków.

Trudno nie wierzyć tym sło­
wom.

HENRYK JAWOROWSKI



W rocznicę wielkiego zwycięstwa

nad Nysa Łużycką
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Pięć lat mija od pamiętnych dni kwietnia 1945 ro­
ku, a przecież dni te tkwią jeszcze żywo w naszej 
pamięci, wielkie chwalą i zwycięstwami Żołnierza 
Polskiego, który ramię w ramię z niezwyciężoną 
Armią Radziecką walczy! przeciw Wspólnemu wro­
gowi — hitlerowskim Niemcom.

Potężne ciosy ofensywy 
kwietniowej powaliły do re­
szty reżim hitlerowski, przy* 
bliżając w rezultacie akt bez* 
warunkowej kapitulacji Nie­
miec. Zanim jednak świat do* 
wiedział się o zdruzgotaniu 
wroga, zanim nadszedł Wielki 
Dzień Zwycięstwa, Wojsko 
Polskie przebyło długi szlak 
bojowy od wyzwolonej War* 
szawy przez „Wał Pomorski”, 
prastary Gdańsk, Gdynię i Ko* 
łobraeg — ku Odirze i Nysie.

Przełamać i zdobyć te linie 
oporu, wkroczyć na ziemie 
wroga' *— bto rozkaz, którego 
wypełnienie przypadłe w udzia. 
lele 1 4 2 Armii Wojska Pol* 
skiego, uczestniczących w 
Wielkiej operacji Armii Ra* 
dzieękiej na tym terenie. Za* 
danie było niezwykle trudne. 
Pozycji hitlerowców broniły 
bowiem silne ugrupowania 
piechoty 1 przygotowane za* 
wczasu potężne fortyfikacje.

W tym samym niemal cza* 
rJe, kiedy 1 Armia przecho­
dząc do ofensywy z przyczół* 
ków na Odrze przerwała linię 
obrony niemieckiej i posunęła 
się głęboko wprzód, by wkrót* 
ce wziąć zaszczytny udział w 
szturmie na Berlin, 2 Armia 
pod dowództwem gen. Świer­
czewskiego przygotowała się 
do sforsowania Nysy*.

Atak rozpoczął się w nocy 
z 16 na 1? kwietnia 1945 r. z 
pozycji pod Rozborkiem, Już 
za dnia trwały gorączkowe 

^przygotowania do sforsowania 
rzeki. Kierował nimi osobiście 
gen, Świerczewski, zjawiając 
się na najtrudniejszych odcin* 
kach frontu. Z nastaniem nocy 
na drugi brzeg Nysy przepra* 

Wojsko Polskie zbliża się do Berlina

forsowanie Odry

wiła się mała grupa zwiadow­
ców pod dowództwem ppor. 
Kownackiego. W czasie ataku 
dzielny ten oficer zginął bo* 
haterską śmiercią. Mimo to 
jego żołnierze rozkaz wyko* 
nali i utrzymali odcinek, od­
pierając ataki wroga granata*

Przeprawa przez rzekę

mi, dopóki nie nadeszła po* 
moc.

Oto co pisze o tym zdarze­
niu gazeta frontowa 2 Armii 
„Orzeł Biały”;

„Wieczny chwałą okryli się 
żołnierze pod dowództwem 
ppor. Kownackiego i jego za* 
stępcy Okulusa, w walce o 
polskie granice nad Odrą i 
Nysą. Nazwiska ich zostaną 
zapisane w złotej księdze hi* 
storii, jako tych żołnierzy pol­
skich, którzy w walce o Pol* 
ekę pierwsi przekre czyli gra* 
niczną rzekę Nysę. W walce 
brali udział: ppor. Kazimierz 
Kownacki, sł. strzelec Marian 
Okulus oraz 6trzeiec — Win­

centy Techmańskj, Tytus Na* 
woj, Izydor Narkiewicz, Cze* 
sław Grzeszczyk, Aleksander 
Sawicki i Józef Roniewicz.”

Jak wyglądał sam przebieg 
ataku?

Posłuchajmy co na ten te­
mat pasze na łamach „Orła 
Białego” ppor. Burkowski.

„Oddział por. Sosny, utrzy* 
mując zdobyty przyczółek na 
Lewym brzegu zajmuje jedną 
linię okopów. Drugą linię na 
prawym brzegu zajmuje bata* 
lion kpt. Nowosada.

...Za dnia sapenzy kpt. Iwa­
nowa budują mimo obstrzału 

most, a z nastaniem ciemności 
zaczynają pracę nad wyrówna* 
niem stromego brzegu, gdzie 
powinny przejeżdżać pierwsze 
czołgi,

...O świcie przemówiły na* 
sze armaty. Wszystko zadrga­
ło, wydaje się, że setki wul* 
kanów bucha ogniem na wro* 
ga...

Na sygnał, czołgi wraz z ba* 
talionem runęły naprzód na nie* 
przyjacielskie okopy. Za nimi 
poszła piechota Nowosada. 
Wróg okazuje zażarty opór, co* 
fnął się jednak, gdy czołgi nasze 
otwarły ogień.

„•..Zdobyte zostały pierwsze 11* 
nie okopów,"na drugie idzie nasz 
desant czołgowy. Dowódca ba*

Bard proletariackiej rewolucji
Spór, jaki rozgorzał wokół 

poety radzieckiego, Gornostaje. 
wa, na tle twóięzości Włodzi­
mierza Majakowskiego — nie­
mal 20 lat po śmierci tego naj­
większego proletariackiego po­
ety — porwał w wir dyskusji 
literatów nie tylko Związku Ra­
dzieckiego, ale i postępowych 
poetów innych krajów.

Nie będziemy jednak wkra­
czali na ring tej walki, pomię­
dzy fachowców rymu j stylu 
poezji i sztuki. Nas. ludzi nie 
zawsze świadomych arkanów 
sztuki poetyckiej —• uderzyć 
musi przede wszystkim fakt, jak 
żywym echem odbijają się naj­
lżejsze choćby, krytyczne uwagi 
wokój twórczości Majakowskie­
go. 

talionu i dowódca kompanii 
wskazują na czołgi! Za nimi żoł. 
nierze j oficerowie z automata* 
mi- Okopy wroga już blisko. 
Rozlegają się w nich nerwowe 
salwy. Czołgi nasze walą w kie* 
runku palącej się stacji dokąd 
wycofali się Niemcy, nie mo= 
gąc wytrzymać naszego naporu 
i ognia. Na nią idzie dalej do 
szturmu kpt. Nowosad ze swy* 
mi dzielnymi chłopcami".

W boju o Nysę, w pierwszym 
dniu bojów na terytorium nie* 
mieckim wyróżniło się szereg 
jednostek Wojska Polskiego. 
Piechota płk. Grażewicza i płk. 
Łaskiego zajęła nieprzyjaciel* 
skie linie obronne i nie dając 
mu eię opamiętać pognała go 
dalej na zachód- Jednostki arty* 
łerii gen. Pyrskiego i gen. Ne* 
sterowicza druzgocącym ogniem 
dział zniszczyły niemieckie for* 
tyfikacje, przygotowały i osła* 
niały natarcie piechoty. Je* 
dnostka pancerna płk, Kudriaw- 
cewa sforsowała Nysę i miaż* 
dżąc nieprzyjacielskie umocnię* 
nia, uczyniła w nich wyłom dla 
przejścia piechoty.

Męstwo żołnierza polskiego 
podkreślił Gneralissimus Stalin, 
wyróżniając w swym rozkazie 
w dniu 22 kwietnia m. in. 2 Ar* 
mię i jej dowódcę gen. Swier* 
czewskiego „za sforsowanie Ny* 
sy i przerwanie silnie umocnio* 
nej linii obrony niemieckiej".

Zwycięstwem nad Odrą i Nysą 
żołnierz polski zapisał nową i 
chlubną kartę w dziejach Pol* 
ski. Nie zawiódł oczekiwania 
swego ukochanego dowódcy — 
gen. Świerczewskiego, który 
często mawiał: „Moi chłopcy 
nie zawiodą nigdy. Trzeba ich 
tylko odpowiednio prowadzić i 
w decydującej chwili natchnąć 
wiarą w siebie". Przelana zaś w 
boju krew scementowała jesz* 
cze bardziej braterstwo polsko* 
radzieckie i wytyczyła na zaw* 
sze granicę, która odtąd jest 
niewzruszonym fundamentem 
POKOJU,

Józef Tułasiewicz

tak porywające, jak sprawa, 
której służył najwierniej:

Do wszystkich! 
do wszystkich! 

do wszystkich!
frontów od krwi pijanych. 
Do wszystkich — 
bogaczom w niewolę odda­

nych!
Tchnienie rewolucyjnej spra­

wy ożywiało całą twórczość 
Majakowskiego, 
spod pióra poety 
nowy

dobywając 
całkowicie 

styl wiersza, nową, prze­

bogatą w formie poezję, niero- 
: zerwalnie związaną t historycz­
ną epoką rewolucji proletaria­
ckiej.

Mnie też 
gniótł usta 

propagandy ciężar, 
ja też 

romance bym na pudy 
pieścił — 

zawszeć to milej 
i przecież pocześnie]

Lecz ja — 
żem ostro 

sam siebie 
uśmierzał.

W, W, MAJAKOWSKI

* *
*

Chwalił nie będę dla rymu 
ani z powinności 

wszystkich
poczynań naszych

Ja
pół ojczyzny mógłbym z ziemi skosić, 
a pół —

odbudować, skąpawszy.
Ja z tymi, 

co wyszli 
budować i czyścić 

w ciągłe]
gorączce 

dzień w dzień. 
Ojczyznę

sławię 
tę, 

która dziś jest, 
lecz po trzykroć —

tę. która będzie.
Ja

planów naszych
lubię olbrzymy, 

sążniste
kroki

rozmachu.
Raduję się

marszem,
którym kroczymy 

do pracy
1 do ataku.

Widzę —
gdzie śmiecie dziś gniją bezpłodnie, 

gdzie tylko ziemia prosta 1 pozioma — 
na sążeń widzę

i spod niej 
wyrastają 

komuny 
domy. 

I diabli 
ufność

do zbóż bożych biorą, 
smętnych

sianeczka stert,
i przebijają już traktory 
skorupę

chłopskich serc.
I plany, 

co dawniej 
na stacjach czół 

zatrzymywał
nędzny hamulec, 

dziś
rosną

w dni błękitnych kopułę, 
w stali kształt

i w kamieniu formując. 
Oto

jak wiosnę ludzkości, 
zrodzoną

w trudach i boju, 
opiewa

ojczyznę 
mój głos dziś — 

republikę moją!
Tłumaczył Stanisław Jerzy Lec

przydeptywałem 
gardziel mojej pieśni. —

Z wierszy Majakowskiego bi- 
je porywająca pasja walki — 
jakby zetrzeć chciał z powie­
rzchni ziemi całą nikczemność 
minionych stuleci, pomścić 
wszystkie krzywdy ludzkie w 
ciągu wieków — głowy chło­
pów niemieckich odrąbywane 
feudalnym toporem, krew ko- 
munardów Paryża, dziesiątko­
wanych przez Wersalczyków, 
trupy czerwonogwardzistów 
Października:

Czerwonogwiezdny bohate­
rze, chwała ci!

Tyś 
ziemię krwią zmył 
i dla komuny 
górskie grzbiety zwalczył, 
zdobywaj ąc fortecę — Kry m! 
Oni, wyciągając długie szy­

je dział, 
przez rowy czołgami prze­

szli, 
napełnili sto­

sami ciał 
się wdarli na 

przesmyk.

wyście rowy

1 po trupach

Za górą klęsk błyszczą zo­
rze, 

Słoneczny kraj czeka nowy. 
Za głód, za moru morze 
Niech zadudni nasz krok 

milionowy!
Choć najemna otacza nas 

banda, 
choć nas potok stalowy za­

lewa, 
nie zdusi Sowietów Ententa! 
Lewa, lewa, lewa!

W trudach i nie dającfch się 
wysłowić znojach rewolucji, 
jego siły twórcze odradzały się 
nieustanne. Walka wzmagała 
je, zamiast wyczerpywać. Jego 
twórczość płynęła wciąż i 
wciąż orzeźwiającym strumie­
niem. Masy rewolucyjnej Rosji 
i masy proletariackie całego 
świata wchłaniały ją chciwie 

w siebie. Swoją twórczość! — 
owoc własnej epoki historycz­
nej.

Majakowski był nieprzejed­
nany w swej poetyckiej wal­
ce — porywający < czujny za­
razem. Nikomu nie schlebiał i 
potrafił, gdy tego wymagała 
czujność rewolucyjna, twardo 
spojrzeć w oczy prawdzie:

A w was się 
wszechwładna 

nie wkradła rutyna?
Mieszczańskość 

pajęczyn 
we łbach 

nie wylęgła?
Powiedzcie — cała? 

Powiedzcie — jedyna?
Gotowa do boju 

partyjna potęga?
Takim był Majakowski — 

piewca rewolucji i robotniczej 
sprawy. O .n:m — po raz pierw­
szy w historii literatury — mo­
żna powiedzieć, że był ogólno­
ludzkim poetą, chorążym inter- 
nacjona.lizmu w poesąji. Sam 
podkreślał to z dumą:

Aż do ostatniej kartki pow­
tarzam

tobie, 
proletariuszu tej planety. 
Moim bo wrogiem 

jest jawnym i starym, 
kto wrogiem mas 

robotniczej klasy.
Ściągnęły

pod czerwone sztandary 
Lata roboty

i chleba nie — nasyt.
Twórczość Majakowskiego 

trwać będzie w poezji tak jak 
Rewolucja Październikowa w 
kartach historii społeczności’ 
ludzkiej. Poezja Majakowskie­
go zapładnia i będzie zapład- 
niać przyszłe pokolenie, zarów­
no proletariatu walczącego o 
swoje wyzwolenie, jak i wol­
nych robotników, walczących o 
komunizm.

Wit Gawrak

W czym tkwi porywająca o- 
ryginalność i siła strof Maja­
kowskiego?

Powszechnie wiadomo, jak 
wyjątkowym kultem otacza się 
poezję poszkinowską w Zwią­
zku Radzieckim. I poza grani­
cami Związku Radzieckiego 
Puszkin czczony jest jak każdy 
t— naprawdę wielki — poeta 
epoki romantyzmu. Ale zarów­
no Puszkin jak Mickiewicz, 
Goethe i Byron pozostaną na 
zawsze ludźmi innej epoki — 
mimo, że w ich pieśniach nie­
raz brzmiała nuta buntu, nowe­
go walczącego ze starym.

Twórczość Majakowskiego to 
zgoła inna sprawa. Twórczość 
Majakowskiego jest i pozosta­
nie awangardą poez:i robotni­
czej klasy — epoki dyktatury 
proletariatu. Strofy Majakow­
skiego budzą pod każdą szero­
kością geograficzną ducha wol­
ności, wolę walki z przemocą 
i wyzyskiem, przekonanie o 
triumfie wyzwolenia człowieka 
pracy.

Proletariusz każdego narodu, 
nawet nieobyty z poezją, poj­
muje i odczuwa jego wiersze 
— jak własne swoje życie i 
własną walkę. Wiersze Maja­
kowskiego są proste i zarazem



szelkie większe rocznice 
1 zaokrąglające ilość lat 

dzielących nas od jakiegoś 
przełomowego faktu historycz­
nego, od urodzin czy śmierci 
wielkiego męża, dają zwykle 
sposobność i pobudkę do uro­
czystych obchodów, do pamiąt­
kowych wydawnictw, do no­
wych prac badawczych naświe­
tlających owe wydarzenie. O- 
statnie wielkie rocznice roman­
tyczne przyniosły nam tego 
rodzaju prace. „Wiosna ludów 
na ziemiach polskich", „Mickie­
wicz w Rosji", „Puszkin w Pol­
sce", „Mickiewicz", to tylko 
kilka tytułów. Nie obyło się też 
bez prac więżących owe jubile­
uszowe postacie z naszym te­
renem, z Wielkopolską. Szcze­
gólne zasługi ma tutaj dr Bo­
gdan Zakrzewski, który wydał 
źródłowe studium o pobycie 
Mickiewicza w Wielkopolsce, 
a ostatnio ogłosił artykuł o zna­
jomości Puszkina na tym tere­
nie.

Łączność Słowackiego z Wiel­
kopolską ułożyła się inaczej, 
niż łączność z tym terenem 
Mickiewicza £zy Chopina. Naj­
pierw zaczęło się od zaintere­
sowania się poetą ze strony 
wielkopolskiej inteligencji, po­
tem przyszła współpraca Sło­
wackiego z czasopismami wiel­
kopolskimi i przystosowanie je­
go twórczości do tendencji kry­
tyki wielkopolskiej, potem wy­
raźne sympatie z lewicowym 
odłamem poznańskiej konspira­
cji czego jawne dowody zna­
leźć możną w ówczesnej poezji 
Juliusza, a na koniec czynny 
udział poety w wielkopolskiej 
Wiośnie Ludów. Słowacki w 
1848 roku przyjechał do Po­
znania, chcąc złączyć się z zre­
wolucjonizowanym ludem wiel­
kopolskim. To był cel nie tyl­
ko jego podróży, ale i życia.

Kontakty między Wielkopol­
ską a naszymi trzema wielkimi 
romantykami ułożyły się za ich 
życia w linie biegnące nie po 
tych samych kratkach, jeżeliby 
te kontakty umieścić w staty­
stycznych diagramach. Linie 
Mickiewicza 1 Chopina biegłyby 
wtedy z góry na dół, linia Sło- 
wack;ego z dołu do góry. Gdy 
zaś Z drugiej strony weźmie 6ię 
pod uwagę prężność polityczną, 
społeczną i kulturalną Wielko­
polski 1 stwierdzi, że była ona 
w latach 1829 i 1831 bardzo ni­
kła, a w latach bezpośrednio po­
przedzających rok 1848 ogrom­
na, a więc linia tej prężności 
wyglądałaby na wykresie po­
dobnie jak linie kontaktów Sło­
wackiego z Wielkopolską, wte­
dy nie trudno jest zrozumieć 
owe silne podstawy emocjonal­
ne, jakie stoją za kulisami łą­
czności Słowackiego z naszą 
dzielnicą. Nie trudno też wy­
prowadzić wniosek, że zbada­
nie tych kontaktów jest bardzo 
ważne dla tego odcinka histo­
rii literatury polskiej, bo wy­
wraca mit o rzekomym odoso­
bnieniu autora „Godziny myśli" 
mit o jego izolacji społecznej i 
niewrażliwości na wydarzenia 
kulturalne i polityczne, jakie 
działy się współcześnie jemu w 
kraju.

Zaczęło się od przejazdu Sło­
wackiego przez skrawek ziemi 
wielkopolskiej, przez Ostrów w 
roku 1831, gdy poeta wyjeżdżał 
do Wrocławia a później do 
Drezna. Potem w Poznaniu wy­
drukowany został w tomie poe­
zji Odyńca wiersz Słowackiego 
pt. „Nie wiadomo co, czyli Ro- 
mantyczność". Drobne tylko 
ślady zainteresowania Słowa- 
ćkim w Wielkopolsce wypeł­
niają lata 1832—1838, gdy poeta 
przebyw/ w Szwajcari, a potem 
podróżuje po Grecji, Egipcie, 
Palestynie, Włoszech. Z chwilą ; 
powrotu do Paryża w roku 1838 { 
gdy Poznań zaczął się stawać ; | 
najważniejszym ośrodkiem kul- > 
turalnym w kraju, kontakty na- c 
wiązują się na nowo i zacie- ) 
śniają. Interesują się poetą po- | 
znańskie czasopisma, zamiesz- j 
czając notatki o wydanych 
świeżo przez Słowackiego tomi- ( 
kach i zapraszając go do współ­
pracy. Poeta drukuje w „Tygo­
dniku Literackim" sześć swoich 
utworów: znany teraz powsze­
chnie „Hymn" (o zachodzie 
słońca), trzy liryki erotyczne 
„Przekleństwo", „Sumienie" i 
„Ostatnie wspomnienie — Do 
Laury", wierszowany list z po­
dróży po Egipcie zatytułowany 
„List do Alexandra H.“ oraz 
dwa rozdziały z romansu prozą, 
pisanego na wzór popularnych 
wtedy gawęd szlacheckich, a za­
tytułowanego „Peregrynacja do 
Ziemi Świętej J. O. Księcia Ra­
dziwiłła Sierotki". W innym 
czasopiśmie poznańskim, w ,,O- 
rędowniku Naukowym" drukuje ,

Słowacki artykuł zatytułowany 
„Noc letnia", ą mający być kry 
tyką utworu Zygmunta Krasiń­
skiego pod takim tytułem i bę­
dący zarazem odpowiedzią na 
oszczerczy artykuł pt, „Impro 
wizatorowie", jaki ukazał się o 
Słowackim w „Tygodniku".

Gdyż oprócz poważnych kry­
tyk oceniających utwory Juliu­
sza, krytyk, które wyszły spod 
pióra Jana Nepomucena Sadow­
skiego, Karola Libelta i Zyg­
munta Krasińskiego i wydruko­
wane były także w „Tygodni­
ku", czasopismo to zamieszczało 
o Słowackim rozmaite plotk5 
przysyłane do Poznania z Pary­
ża przez emigracyjnych nieprzy­
jaciół Juliusza. Jedną z takich 
właśnie plotek był wspomniany 
artykuł o improwizatorach. Sło­
wacki poczuł żal do redaktora 
„Tygodnika" i ten żal uwidocz­
nił się w licznych szyderczych 
i ironicznych dygresjach w

dziełach poety z tego okresu, 
w „Panu Alfonsie", w „Beniow­
skim" 1 przede wszystkim w 
„Krytyce krytyki i literatury". 
Ten ostatni utwór to zręcznie 
skomponowany dialog rozgry­
wający się w redakcji poznań­
skiego „Orędownika" i naświe­
tlający stosunki w literackim 
życiu Wielkopolski. Utwór ten 
także posłał Słowacki do Po­
znania, aby wydrukowano go w 
„Orędowniku", jednak redakcja 
czasopisma nie uczyniła tego, 
pozostawiając rękopis w swoim 
archiwum.

Życie literackie Wielkopolski 
odbiło się na twórczości autora 
,„Balladyny" nie tylko poprzez 
ironiczne dygresje i drwiny. Po­
etyką postulowaną przez kryty­
kę poznańską był wtedy rea­
lizm, szczególnie w odniesieniu 
do dramatów historycznych. 
Słowacki starał się w swoich 
dziełach z tego okresu dostoso­
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wać do tych postulatów. „Ma 
zepa", „Krak", „Konrad Wallen- 
rod", „Jan Kazimierz", „Złota 
Czaszka" dowodami tego. Nie­
stety, prawie żaden z tych dra­
matów nie był skończony. Prze­
szkodził w wykończeniu ich 
nowy prąd, który opanował 
wtedy emigrację i Słowackiego 
— towianizm.

Krytyka wielkopolska wyczu­
wała tę solidarność poety' wo­
bec jej postulatów. Oceny po­
ezji Słowackiego pióra Dem* 
bowskiego, Mosbacha, Libelta 
Woykowskiej są coraz bardziej 
pozytywne. Jeszcze większym 
dowodem tego pozytywnego 
stosunku jest twórczość Wiel­
kopolanina Ryszarda Berwiń- 
skiego, poety - rewolucjonisty, 
który jako jedyny współczesny 
Słowackiemu pisarz, zaczął 
wzorować się na jego poezji. 
Tylko jednak oceny, wychodzą­
ce spod pióra krytyków postę­
powych są tak życzliwe dla 
Słowackiego, bo krytyka pra­
wicowa Małeckiego, Koźmiana, 
Dzieduszyckiego, ustosunkowa 
ła się do poety z rezerwą. Kry­
tycy ci wyczuwali, po czyjej 
stronie są sympatie Słowackie­
go, choć nie znali jego całej 
twórczości, spoczywającej jesz 
cze długo w rękopisach. Wśród 
tych właśnie rękopisów znajdu­
jemy liczne wiejsze liryczne, 
które zupełnie niedwuznacznie 
łączą poglądy Słowackiego na­
tury społecznej i politycznej, z 
poglądami wielkopolskich stron­
nictw radykalnie lewicowych, z 
„plebejuszami" Stefańskiego.

Te sympatie, jak Już wspom­
niałem poprzednio, skierowały 
drogi Słowackiego do Poznania, 
gdy w roku 1848 wybuchło tu 
powstanie. Poeta przyjechał do 
stolicy Wielkopolski dnia 11 
kwietnia wieczorem, a więc 102 
lata temu, i zamieszkał wpierw 
w mieszkaniu Libelta przy św. 
Marcinie nr 56, a później w do­
mu Bukowieckich przy Pieka­
rach nr 12, I piętro. (Obydwa 
domy istnieją jeszcze, choć na 
Piekarach ocalały z ostatniej 
pożogi tylko mury). Słowacki 
przebywał w Poznaniu prawie 
jeden m esiąc, gdyż wyjechał 
dnia 8 maja 1848 do Wrocła­
wia. W Poznaniu prowadził 
dość intensywne życie. Istnie­
ją relacje o rozmowach, jakie 
prowadził i o tym, że uczestni­
czył w posiedzeniu polskiego 
Komitetu Narodowego w dniu 
27 kwietnia. Z listów póety do­
wiadujemy się, z jakim entu­
zjazmem i nadzieją patrzył on 
na walczący prosty lud wiejski, 
bo wiedział, że w nim spoczy­
wa przyszłość polskiej sprawy 
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VivAt PozKaKezawal
Gotują się na powstanie — 
Pobłogosław Panie Boże, 
Tak jako kaczki za morze 
Wybierają się — na wroga 
Już! już! vivat Poznańczanie! 
Potrzeba pierwej, mospanie, 
Obliczyć wielu nas stanie 
I na koniach i bez koni, 
I trzeba zakupić broni 
I haj! vivat Poznańczanie! 
Obliczyli i bez sprzeczek, 
Co jest w Polakach nielada, 
Że kupić broni wypada, 
Broni na takie powstanie 
Aż całych trzydzieści beczek. 
Toż to są ludzie, mospanie, 
Prawdziwe światu lamparty, 
Gdy się bić, to nie na żarty, 
To nie muchy bić na ścianie, 
Lecz łby! — vivat Poznańczanie! 
Toż to ludzie w Borostanie, 
A pełni są ekonomii, 
Bo chociaż chcą antynomii, 
To mają też i poznanie, 
Że żle jak broni nie stanie. 
Toż to jest, mospanie, śliczny 
Do polskiej dawnej natury 
Pr żyle w: mysł filozoficzny, 
Mysł filozoficzny, który 
Radzi — ostrożnie i z góry... 
Wprawdzie jakiś tam półgłówek 
Krzyknął na radzie wojennej, 
Że można broni kamiennej 
Użyć — albo dubeltówek, 
Chciał zdradzić — szelma półgłówek. 
Przez warty obluzowanie 
Śmielszy, ów syn sukisynów, 
Radził dostać karabinów
I zaraz zacząć strzelanie
I ruch — vivat Poznańczanie!

narodowej i niepodległościo­
wej. Choć zawiódł się na owo­
cach zbrojnego ruchu w Wiel­
kopolsce, to jednak do końca 
życ a nie zwątpił w czystość 
tej ide\ Rok później, gdy po 4 
kwietnia 1849 roku nadeszła do 
Poznania wiadomość a śmierci 
poety, uczczono jego pamięć 
dworna świetnie napisanymi ar­
tykułami, które oddawały hołd 
„jednej" —- jak pisali — ,.z naj­
piękniejszych gwiazd na firma­
mencie ducha polskiego".

Dziś po przeszło stu latach, 
od tej chwili, przypomnienie 
tamtych wydarzeń powinno dać 
pobudkę do narodzin nowego 
kultu dla poety, do nawiązania 
nowej łączności z jego poezją, 
do rozmyślań nad tragizmem 
jego życia.

SŁOWA BARYKAD
„Ja chcę mleć oczy otwarte 
I podniesioną skroń,
Chcę umrzeć ot tak — na 

wpół źartSn,
A w ręku niech będzie 

broń".
(Wł. Broniewski)

upłynąć wiele 
musiały w Polsce

zajść głębokie, rewolucyjne 
przeobrażenia, by swobodnie 
móc pisać o największych, naj­
bardziej trwałych walorach po­
ezji Juliusza Słowackiego. Nie­
zrozumiany przez własne po­
kolenie, zacieniony potężną in­
dywidualnością poetycką i po­
lityczną Mickiewicza, fałszo­
wany urzędowym komenta­
rzem historyków literatury 
•spod sztandaru sanacyjnej nau­
ki Polski międzywojennej — 
Słowacki był izolowany od 
polskiego czytelnika. Oficjalna 
sanacyjna gloryfikacja, urzędo­
we pompy na Jego pośmiertną 
cześć — jeszcze silniej zamy­
kały wieko Jego trumny. Trum­
ny człowieka i twórcy, trumny 
poety rewolucyjnego.

Kawiarniani złośliwcy lat 
przedwojennych, ocierający się 
o literaturę za pośrednictwem 
„Wiadomości Literackich", z 
cynizmem właściwym tego ty­
pu ludziom twierdzili, że z 
trzech polskich wieszczów epokt 
romantyzmu, jeden sprzedał 
się za życia polskiej reakcji, 
jednego •— Mickiewicza — P° 
śmierci zakupiła endecja, dru­
giego — Słowackiego —■ sana­
cja. Prawdą w tym powiedzeniu 
było to, że lud polski, o którym 
pisali, dla którego tworzyli Sło­
wacki i Mickiewicz lud polski 
od wielkiej, postępowej poezji 
romantyzmu odcięty był ofi­
cjalną sztampą endecko-sana- 
cyjnych akademii i... wygóro­
waną ceną egzemplarzy dzieł 
obu poetów.

W tych warunkach pełnej 
izolacji poetyckiej spuścizny 
od ludowego, masowego odbior­
cy, w warunkach nieznajomości 
najcelniejszych, rewolucyjnych 
6łów i myśli poety — endecko- 
sanacyjni historycy literatury 
mogli ze Słowackiego i Mickie­
wicza robić sztandarowe posta­
ci dla własnych, cuchnących 
podwórek „ideologicznych". Od­
powiedni dobór utworów i 
„właściwy" komentarz, fałszo­
wały całkowicie oblicze poezji 
Słowackiego. O rewolucyjności 
tej poezji, o jej mocnych anty- 
watykańskich akcentach, o jej 
wierze w siły wyzwoleńcze lu­
du — głucho było w komenta­
rzach, wstępach, odnośnikach.

Słowackiego przywieziono z 
paryskiego cmentarza w 1928 r. 
do Polski po to, by sanacyjnym 
młotkiem mocniej przybić 
gwoździe w Jego trumnie, by 
dynamikę postępowości Jego 
dzieł zamknąć w ciężkich pod­
ziemiach wawelskich grobow­
ców.

Dziś podziemia wawelskie 
nie izolują Słowackiego od czy­
telnika, dziś nie może go już 
izolować zapora wygórowanej 
ceny egzemplarza wierszy, ani 
fałszywy komentarz... Dziś są 
w Polsce Ludowej warunki, 
pozwalające na pokazanie tego 
Słowackiego, który pozostanie 
trwałą, wielką, nieśmiertelną 
pozycją w polskiej literaturze: 
Słowackiego — rewolucjonistę.

Mistrz słowa, mi6trz polity­
cznej, poetyckiej ironii, staje 
się dziś dla nas Słowacki spe­
cjalnie bliski. Delikatny, dziew­
częcy poeta — potrafi przecież 
mocno, po męsku wykpić, oba­
lić pięknodu-chostwo tych, któ­

rzy pod maską frazesów o 
„zniesieniu niewoli" kryją naj­
bardziej niewolnicze, antyludo- 
we, reakcyjne tendencje. Dwu­
głos Słowacki — Krasiński 
brzmi dla naszego ucha jasno, 
zrozumiale.

„Czas odrzucić wszelki brud 
A fym samym znieść nie­

wolę!" 
— wołał Krasiński w „Psalmie 
Miłości", głosząc zarazem

„Lecz nie nęcić polski lud, 
By niósł szlachcie polskiej 

mord..."
A Słowacki:

„Podług ciebie mój szlach­
cicu 

Cnotą naszą znieść niewo­
lę...?

A Ty drżysz przed pieśnią 
gminu, 

Drżysz, gdy błyśnie Bóg z 
człowieka, 

Drżysz, gdy kos Cię ukra­
ińskich 

Długi, smętny brzęk zaleci, 
Drżysz, gdy w marzeń mgle 

zaświeci 
Groźna, stara twarz Kiliń­

skich".
Krasiński bał się rewolucji. 

Słowacki w nią wierzył i jej 
pragnął. Krasiński widział w 
szlachcie przywódcę narodu, za 
którym iść powinien lud pohski:
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„Jeden tylko, jeden cud 
Z polską szlachtą polski 

lud".
Słowacki widział w magna­

tach szlacheckich rozkład, tru­
ciznę, niszczącą siły narodu:

„W tych magnatach serce 
chore, 

Wąż im sercem i proch 
rdzenią".

Słowacki, potępiając szlach­
tę, w 'masach ludowych Polski 
widział zbawienie narodu, jego 
wolność:

„Ten, kto ojcu powie: rakkal 
Ten przeklęty: — więc się 

bój! 
Polski Lud, to ojciec twój, 
Zeń, jak z cierniowego 

krzaka, 
Gotów znowu Bóg wybuch­

nąć, 
I na Ciebie — jak na 

świecę, 
Iść — i dalej pójść — i 

zdmuchnąć".
Krasiński obdarzał gnijącą, 

zdradziecką magnaterię specjal­
nymi boskimi łaskami, Słowa­
cki widział nadludzką siłę w 
duszy zrewolucjonizowanego, 
walczącego ludu. Ta siiła zdolna 
jest zdmuchnąć, jak świecę — 
magnacką myśl, magnackiego 
poetę. Poezja Słowackiego — 
to słowa barykad. Wiara Sło­
wackiego —- to wiara barykad.

„Amen... — to amen, krztu­
si mnie i dławi, 

Jak Makbetowe amen. — 
Jednak wierzę,

Że ludy płyną, jak łańcuch 
żurawi 

W postęp... że z kości ro­
dzą się rycerze, 

Że nie śpi tyran, gdy łoże 
okrwawi—"

— pisał poeta w „Beniowskim", 
Z tym marszem ludów w po­
stęp wiązał poeta nadzieje na­
rodowe, walcząc zarazem prze­
ciwko ujarzmianiu Polski przez 
watykańską politykę:

„Krzyż twym papieżem jest
— twa zguba w Rzymie" — 
głosił narodowi Słowacki.

Tam nawet, gdzie Słowacki 
błądził w labiryncie mistycy­
zmu, próbując tworzyć własną 
mesjanistyczną koncepcję nie­
woli Ojczyzny, 3 Anhellim — 
wyjście z labiryntu jest nagłe, 
zaskakujące, rewolucyjne:

„I przyleciawszy ów rycerz 
nad trupa, zawołał 

Grzmiącym głosem: tu był 
żołnierz, niech wstanie!

Niech siada na koń, ja go 
poniosę prędzej niż 

Burza, tam gdzie się roz­
weseli w ogniu. 

Oto zmartwychwstają naro­
dy! Oto z trupów 

Są bruki miast! Oto lud 
przeważa!

Nad krwawemj rzekami i na 
krużgankach 

Pałacowych stoją bladzi 
królowie, trzymając 

Szaty na piersiach szkar- 
łatne, aby skryć pierś 

Przed kula świszczącą i 
przed wichrem zemsty 

Ludzkiej".
Nie wstanie wprawdzie An- 

helli na to bojowe larum, bo 
zbyt Jest słaby na „czas żywo­
ta dla ludzi silnych", ale moc 
proroczych słów rycerza — u- 
derza głęboką wiarą poety w 
związek rewolucji ludowej ze 
sprawą narodowej wolności.

♦

•
7yjemy dziś w rewolu- 

cyjnych czasach, kiedy 
wartość słowa poetyckiego od­
mierzamy nie tylko jego dźwię­
kiem i jego treścią. Żyjemy w 
czasach, kiedy stawia się poe­
cie wymagania, by nie tylko 
słowami, ale i czynem — wzno­
sił barykadę walki.

Dlatego z tym większym 
■wzruszeniem wspominamy sce­
ny z życia poety, kiedy osłabły 
od zżerającej płuca gruźlicy, 
nie wychodzący niemal z krwo­
toków, kazał się wieźć przez 
pół Europy do Polski — na 
wieść o wybuchu powstania w 
Poznańskiem. Ręce nawykłe do 
pióra, ręce drżące z choroby — 
chciały chwycić karabin. Sło­
wacki chciał okupić tym swoje 
słabości i wahania, chciał wy­
kazać jedność słowa poetyc­
kiego i rewolucyjnego czynu 
człowieka. Chciał żyć „żywo­
tem ludzi silnych".

Nie był to jednak — ten 
czas, o którym marzył. Długo 
ten czas nie nadchodził. Teraz 
nadszedł. Trzeba uderzyć w 
wieko trumny wawelskiej, w 
wieko trumny człowieka, który 
zaklinał, by nieść przed naro­
dem oświaty kaganek. Trzeba 
nad tą trumną powtórzyć po­
tężne słowa poetyckiej wizji:

„Tu był żołnierz, niech 
wstanie 1"

Bo jest czas żywota dla lu­
dzi silnych".

Tu był żołnierz. Niech wsia­
nie. Jest czas socjalizmu!

K. Dębnicki



Niezwykle odkrycie uczonego radzieckiego

Jak wyglądali
ludzie zamierzchłych czasów?

Elektryczność
i krowij

Odtwarzanie oblicza z kształtu czaszki

Zagadnienie odtworzenia oblicza człowieka na podstawie 
kształtu czaszki od dawna interesowało nie tylko antropolo­
gów, etnografów, lecz również historyków i powieściopisa* 
rzy- Badania przeprowadzone w tym kierunku przez uczo* 
nych Martina, Eggelinga, Gregora i innych nie dały pozy­
tywnego wyniku. Nie zdołano zrekonstruować twarzy ludz­
kiej i nie potrafiono dlatego odtworzyć ciągłości rozwoju 
człowieka.

miała się podobieństwem rzeź­
by — mówiąc, że jest jak żywy.

Nowa nauka
Obecnie uczony

przystąpił do wielkiej

Na tle tych trudności powsta­
ły fantastyczne teorie o wymar­
ciu człowieka pierwotnego typu 
neandertalskiego (pierwszy o- 
kres dziejów — dyluwialny). 
Profesor Solger dowodził, że 
znalezione szczątki człowieka 
pierwotnego nie mogą stanowić 
podstawy do odtworzenia praw­
dopodobieństwa oblicza człos 
wieka.

Naukowiec - antropolog 
i artysta rzeźbiarz 
Zadania rozwiązania tego 

problemu podjął się radziecki 
antropolog prof. M. Gerasimow, 
laureat nagrody im. Stalina- Ba­
dania swoje prowadził o«n w 
ciągu 20 lat i doszedł do zdu­
miewających odkiyć. Trzeba 
zaznaczyć, że prof. Gerasimow 
jest nie tylko uczonym — bada­
czem lecz i artystą-rzeżbiarzem. 
Do jego doświadczeń odnoszo­
no się początkowo z niedowie­
rzaniem. Nawet nauka radziec­
ka zachowywała się z rezerwą. 
Dawano mu podstępnie czaszki 
osób, których podobizny były 
znane, aby odtworzył oblicza 
na podstawie swojej metody. 
W 1939 r- dano mu do zrekon­
struowania w trybie kontrolnym 
niezwykły czerep- Uczony od­
tworzył jego oblicze, zdumiony 
niezwykłymi rysami tego czło­
wieka. Kiedy pokazano mu fo­
tografię, podobieństwo okazało 
się zdumiewające. Była to gło­
wa papuasa, którego przed kil­
kudziesięciu latami losy zagna­
ły do Rosji. Fotografia, jaką po­
siadano, potwierdziła słuszność 
metody prof. Gerasimowa. U- 
iczony radziecki wyszedł z za­
łożenia, że pomiędzy czaszką a 
miękkimi częściami twarzy ist­
nieje ścisła, matematyczna 
wsp ółzal eżnoś ć.

czeni zachodni pierwotnemu 
człowiekowi tej epoki.

Już po ostatniej wojnie zda­
rzyło się, że rodzice poległego 
w bitwie pod Moskwą 6yna, nie 
posiadając jego zdjęcia, zwróci­
li się do prof- Gerasimowa, aby 
odtworzył oblicze ich dziecka 
na podstawie odnalezionej cza­
szki. Prof. Gerasimow spełnił to 
życzenie. Gdy matce pokazano 
woskową głowę jej syna, zdu*

radziecki 
pracy

odtwarzania oblicza dawnych 
narodów, które zamieszkiwały

~V------------------------------

„Zmartwychwstanie" 
króla Skilura

Prace prof- Gerasimowa zna­
lazły się na wystawie w czasie 
sesji jubileuszowej Radzieckiej 
Akademii Nauk. Amerykański 
antropolog Fi->ld, który bardzo 
sceptycznie oceniał możliwość 
rekonstrukcji portretowej, skon­
trolowawszy wyniki doświad­
czeń uczonego radzieckiego, za­
wołał:

— Nie chcę wprost wierzyć 
własnym oczom.

Przy wykopaliskach w Nea­
polu Scytyjskim znaleziono 
szkielet jakiegoś wybitnego bo­
jownika- Prof. Gerasimow ze 
znalezionej czaszki odtworzył 
jego portret. Archeolog, który 
przez długi cza6 przyglądał się 
twarzy woskowej, poradził do­
dać do maski brodę. Gdy uczo­
ny to uczynił, archeolog wy­
krzyknął:

— Ależ to jest król Scytów 
Skilurl

Rozpoznał go w zestawieniu 
ze scytyjskimi monetami. W 
1939 r. prof. Gerasimow odtwo­
rzył oblicze księcia kijowskie­
go — Jarosława Mądrego, we­
dług odnalezionej czaszki. Gdy 
w 1941 r. w czasie robót w so­
borze sofjjskim w Kijowie zna­
leziono fresk, wyobrażający 
księcia Jarosława'Mądrego, po­
dobieństwo odtworzonego obli­
cza przez Gerasimowa okazało 
się niemal identyczne-

Obraz człowieka 
neandertalskiego

W 1938 r. prof. Okładnikow 
znalazł w górach południowego 
Uzbekistanu w pieczarze Teszik- 
Tasz szkielet człowieka z epoki 
wczesno-kamiennej. Były to ko­
ści chłopca neandertalskiego. 
Prof. Gerasimow odtworzył o- 
blicze chłopca. Było ono pozba­
wione tego prymitywizmu i po­
dobieństwa do zwierzęcia, któ­
re przypisywali dotychczas u-

w czasach prehistorycznych Ro­
sję europejską i Syberię. Ostat­
nio odtworzył on podobiznę 
Scyta ze stepów nadczarnomor­
skich, Hunna z Kenkolii: ludzi 
dawnego państwa Chorezmu. 
Według odtworzonych postaci 
będzie można poglądowo zba­
dać drogi formowania 6ię typu 
etnicznego współczesnych naro­
dów- Chociaż do nauki nie 
wprowadzony jeszcze został ter­
min „kraniologiczne podstawy 
portretowej rekonstrukcji", lecz 
nauka taka już istnieje. Poma­
ga ona historykom i antropolo­
gom, etnografom 1 archeologom, 
kryminalogom i ekspertom me­
dycyny sądowej.

Radziecka Akademia Nauk 
po dokładnym zbadaniu prac 
prof. Gerasimowa przedstawiła 
go do nagrody stalinowskiej, 
którą też uczony radziecki za­
służenie otrzymał w roku bieżą­
cym.

Elektryczność dokonała ol“ 
brzymich przemian we wszyst­
kich dziedzinach współczesnego 
życia. Wyrzuciła z wielu milio­
nów mieszkań kopcące lampy 
naftowe, odsunęła w kąt znacz­
ną ilość silników parowych i 
spalinowych, by wszędzie sama 
mogła zaglądnąć zajaśnieć po­
kazać swą siłę. Ona to pędzi 
Po piętrach windy, ogrzewa po­
koje, liczy a nawet leczy. Z 
miast przywędrowała na zapadłe 
wsie, oświetliła zapomniane dro­
gi, w chatach rozproszyła ciem­
ności, a nawet zajrzała do staj­
ni. chlewa pasieki i — do kur­
nika. Słowem — wszędzie. Sta­
ła się koniecznym i błogosła­
wionym intruzem, który zdoby­
wa sobie sympatie ' uznanie 
wszystkich napotkanych i na­
potykających ją.

H. BARAŃSKI

Nawet krowy — bez żartówl 
— doczekały się od niej wiele 
miłych niespodzianek. Oto rob

nicy i nowatorzy postanowili 
tym mlekodajnym stworzeniom 
polepszyć warunki bytu, aby 
przez to osiągnąć jeszcze więk» 
sze korzyści. Stwierdzili, że im 
jaśniejsza jest obora, mieszkan­
ki jej łatwiej się ruszają, wię- 
cej jedzą, są zdrowsze, dają 
więcej mleka, a robotnik o- 
szczędzą przy nich wiele wy* 
siłku fizycznego.

W jednym z doświadczalnych 
gospodarstw krowom urządzo* 
no prawdziwe mieszkanie z po­
kojami. W pierwszym swobod­
nie się poruszają (powietrze tu 
jest czyste, gdyż działają elek* 
tryczne wietrzniki), piją tyle 
wody ile zapragną (za naciś* 
nięciem poidła). Następna — 
przegroda paszowa, zaopatrzo­
na w drewniane stojaki, na* 
pełnione kairmą. Do dojenia

Siadwuoba^wuy tuk
Symbol zgody (1 spółdziel­

czości), kolorowa tęcza, 
jest niezmiernie ciekawym zja­
wiskiem optycznym, które wy­
stępuje w przyrodzie normalnie 
wiosną i latem, czyli w porach 
roku, kiedy pogoda 6zybko się 
zmienia. Tęczę najczęściej mo­

na zachodnim lub

Pryzmat rozszczepia białe światło 
na 7 barw tęczy

niebieski

wschodnim niebie, czyli przed 
lub po południu, gdy słońce jest 
niezbyt wysoko 
tem.

Podstawowym 
zycznym, które 
wstawanie tęczy, jest rozszcze­
pianie się światła w pryzmacie. 
Już Newton, trzy wieki temu,

nad horyzon-

zjawiskiem fis 
tłumaczy po*

odkrył pewną właściwość szkla­
nego pryzmatu, polegającą na 
tym, że biały promień światła, 
przeszedłszy przez taki kawa­
łek szkła o trójkątnym przekro­
ju, rozszczepia się na szereg 
barw, mających porządek tęczy. 
Newton pierwszy ustalił zasadę, 
że światło białe składa 6ię z ca­
łego szeregu (teoretycznie z nie­
skończenie wielu) gatunków ko­
lorowych świateł, które w pryz­
macie na skutek swych właści­
wości różnego uginania się w 
szkle, rozszczepiają się, tworząc 
po drugiej stronie pryzmatu 
barwną wstęgę (rys. 1).

Porządek barw w „widmie" 
pryzmatu jest następujący: czer­
wony, pomarańczowy, żółty, zie­
lony, niebieski, granatowy i fio­
letowy. Te same kolory i w tym 
samym porządku widzimy w tę­
czy skąd słusznie można przy­
puszczać, że przyczyną tęczy 
jest też nic innego, jak newto­
nowskie rozszczepienie światła 
białego na swe składowe ko- 
lory.

W podobny bowiem sposób, 
jak pryzmat, działa kropla wo­
dy- Widzimy ją w powiększeniu 

rys. 2 13. Raz światło padana

Fiolet

promieni 
słońca

Cienńeó

Kropla
Rys. s 

wody Jako pryzmat

W kirgiskim kołchozie
Jut tylko starzy kołchoźnicy 

spółdzielni rolniczej „Kenesz" 
pamiętają te czasy, kiedy ży­
cie koczującego Kirgiza upły­
wało w wędrówkach po bez­
kresnych obszarach stepowych. 
Bowiem od chwili powstania 
kołchozu znikły jurty (namio­
ty), które rozbijali niegdyś Kir­
gizi na miejscach swoich chwi­
lowych postojów. Na brzegu 
rzeczki, w urodzajnej Dolinie 
Czujskiej powstała osada koł­
chozowa. Latem tonie ona 
wśród zieleni ogrodów i smu­
kłych topoli. Z daleka już wi­
dać budynki kołchozu kryte 
blachą i dachówką, a w nocy — 
światła elektryczne w domach 
mieszkalnych.

Podstawowym bogactwem 
kołchozu jest bydło- 3—4 dni 
trwa przepędzanie kołchozo­
wych stad owiec na letnie wy­
pasy w górach. Kołchoz posia­
da na swoich farmach hodowla­
nych 16 tys. 6ztuk owiec, krów, 
koni i ptactwa. Plan rozwoju 
uspołecznionej hodowli bydła, 
obliczony na 3 lata, kołchoz wy­
konał już w ciągu 1949 roku.

„Kenesz" nie jest jednak go­
spodarstwem wyłącznie hodo­
wlanym. Na jego olbrzymich 
obszarach dość mają pracy trak­
tory i kombajny, a dobrze upra­
wiona ziemia daje obfite plony 

pszenicy, 
mienia, 
buraka < 
wego, 
Na 25 ha 
choz 
sad. Duże prze­
strzenie zajmu- 

winnice 1 krzewy jagodowe.
Ze wszystkich gałęzi swej go­

spodarki uspołecznionej kołchoz 
uzyskał w roku ubiegłym 1,5 
miliona rubli dochodu. Kołchoź­
nicy po gospodarsku rządzą pie­
niędzmi społecznymi-: wybudo­
wano 2 nowe stajnie, oborę i 
potni esaczenie dla óeLątf naby*

jęcz* 
owsa, 

cukro- 
paszy. 

I kob 
założył

Ją

to urządzenie dla elektrycznego 
strzyżenia owiec i dojenia krów 
oraz nowy inwentarz rolniczy.

PArtia i rząd radziecki tro­
szczą się o rozwój kołchozów, 
o wzrost dobrobytu kołchoźni­
ków, który zależy od stopnia 
rozwoju uspołecznionej gospo­
darki spółdzielni.

Wraz ze wzrostem bogactwa 
społecznego podnosi sig poziom 
dobrobytu materialnego koł­
choźników. Przed Rewolucją 
Październikową wszystkie ob­
szary, przekazane obecnie koł­
chozowi na wieczyste użytko­
wanie, należały do jednego z 
najbogatszych obszarników Do­
liny Czujskiej, Charymsakowa- 
Karmysz Buzurmanow był u nie-

tam na 
(punkt A 
— na część dolną( punkt B, rys. 
3). W obu wypadkach następu­
je rozszczepienie, ale pod inny­
mi kątami i w odwrotnym po­
rządku.

Tęcza występuje w przyrodzie 
bardzo często podwójnie. Na 
rys< 4 widzimy taką podwójną 
tęczę. Tęcza główna, dolna, 
mocniej świecąca, ma od wnę­
trza luku kolor fiołkowy, od ze­
wnątrz (od góry) — kolor czer* 
wony. Druga tęcza, położona 
nieco wyżej, ma kolory w od­
wrotnym porządku, tak że ze­
wnętrzny, czerwony, pierwszej 
tęczy schodzi się z wewnętrz­
nym, czerwonym — wtórnej,

górną część kropli 
na rys. 2), drugi raz

Promienie
słońca

Kropla wody jako pryzmat

go parobkiem. A dziś portret 
Buzurmanowa wisi na honoro­
wym miejscu w klubie kołcho­
zowym. Karmysz doświadczył 
na sobie całego ciężaru niewoli 
i wyzysku. W ciągu 10 lat pra­
cował ponad siły, hodując by­
dło obszarnika i głodując. Te 
ciężkie czasy już nie powrócą.

Kołchoz zapewnił dawnemu 
parobkowi szczęśliwe życie. W 
roku ubiegłym Buzurmanow o- 
trzymał 1620 kg ziarna, 440 kg 
mięsa i 4630 rubli gotówką.

Nowa obniżka cen — już trze­
cia po wojnie w Związku Ra­
dzieckim — wpłynęła na dalsze 
podniesienie , dochodów koł­
choźników- W kołchozie istnie­
je szkoła średnia. Wybudowa­
no klub, urządzono bibliotekę, 
zainstalowano radiowęzeł.

Mieszkańcy kołchozu żyją 
dziś dostatnio i kulturalnie.

Gdy kiedyś zobaczycie wy­
raźnie takie dwie tęcze, zwróć­
cie uwagę na przestrzeń nieba, 
zawartą między tymi dwoma fol­
kami, czyli między czerwienią 
jednej a drugiej. KoIot nieba 
jest tam wybitnie ciemny, a w 
każdym razie inny, niż reszta 
chmur, stanowiących tło tęczy.

Tęcza powstaje zazwyczaj, 
gdy po przeciwnej stronie nie­
boskłonu, niż chwilowe stano­
wisko słońca, są chmury i pada 
deszcz. Widz, obrócony plecami 
ku słońcu, ma przed sobą jakby 
ekran, utkany z kropel wody, o 
widu kilometrach szerokości, 
Wysokości i głębokości. W każ­
dej kropli deszczu biały pro­
mień słońca rozszczepia 6ię na 
owych siedem kolorów. Między 
promieniem słońca, padającym 
na kroplę, a promieniem widze­
nia obserwatora, w pierwszej 
tęczy obowiązuje kąt 42° dla 
czerwonego, a 40® dla fioleto­
wego koloru.

W tęczy wtórnej kąt „czer­
wony" jest mniejszy od „fiole­
towego" bo wynosi 50°, gdy 
„fioletowy" ma 54°.

Między promieniem czerwo­
nym tęczy pierwszej a promie­
niem czerwonym tęczy drugiej, 
czyli w granicach kątowych 42 
do 5 stopni', krople nie odrzuca­
ją w ogóle żadnego światła w 
stronę oka widza, tworząc ową 
„smugę cienia", wspomnianą 
wyżej a znajdującą się między 
obiema tęczami.

Tęcza ma kształt luku koła, 
którego środek leży na prostej, 
łączącej słońce z widzem. Po­
nieważ słońce jest ponad hory- 
zontem, a widz na powierzchni 
ziemi, przeto ów środek z natu­
ry rzeczy musi znachodzić 6ię 
poniżej horyzontu, z czego wy­
nika, że normalna tęcza dla wi­
dza na ziemi 
półkole.

Im wyżej 
znajduje 6ię 
widza, tym wyższy fest luk tę­
czy. Dla lotnika, lecącego od­
powiednio wysoko, tęcza może 
przybrać kształt kompletnego 
koła, co pokazuje ryB. 5,

je6t mniejsza niż

ponad poziomem 
punkt obserwacji

i®--*
Rys. 4 

Podwójna tęcza

Różni widzowie, patrzący z 
różnych miejsc na tęczę, widzą, 
każdy — swoją tęczę Zatem ni­
gdy dwóoh widzów, zajmujących 
oczywiście różne punkty obseT- 
wacji, nie może równocześnie 
ujrzeć jednej i tej samej tęczy.

Na zakończenie naszych „tę­
czowych" rozważań autor przy­
tacza obserwowany przez siebie 
wypadek pewnej „nienormal­
nej" tęczy, która ukazała się w 
Kielcach dnia 2 grudnia 1944 w 
czasie niemieckiej okupacji w 
następujących okolicznościach. 
Około godziny 10 z rana lotnik 
sowiecki, operujący na takiej 
wysokości, że gołym okiem był 
zupełnie niewidoczny, nakreślił 
na wschodnim niebie przy po­
mocy sztucznej mgły znak sier­
pa. Kierunek tej figury biegł 
z północy na południe a rysu­
nek miał długość około 40 sto­
pni kątowych. Szerokość sierpa

o-w pośrodku ostrza wynosiła
P-ranle-nt* fiolet
łłgftca

Lotnik (L) widzi tęczę kołową

koło 10 średnic słońca, które na 
zupełnie pogodnym zimowym 
niebie było widoczne też na 
wschodniej części nieba, nieco 
na prawo i poniżej sierpa. W 
kilka minut po nakreśleniu fi­
gury, na najszerszej części o® 
strza wystąpiła wyrazista tęcza, 
z czerwienią po lewej stronie 
widza, czyli po przeciwnej stro­
nie słońca- Kierunek smug bar­
wnych tęczy był dla widza 
zwróconego twarzą na wschód, 
pionowy.

W ten sposób, wbrew niejako 
warunkom normalnym, zarówno 
tęcza, jak i słońce, znajdowały 
się na wprost widza. Po kilku­
nastu minutach sztuczna mgła 
rozwiała się, a wraz z nią, ta 
nienormalna tęcza.

Eustachy Białoborski

idą 
wiedcą, że 

ziarno,

dobrowolnie, 
czeka je 

które mo-

krowy 
bo 
tam 
gą dobrowolnie spożywać w 
czasie działania elektrycznej 
do jarki, obsługiwanej na 2 kro* 
wy przez jednego człowieka. 
Przed tym wymiona ich zosta­
ną wymyte. Po całym zabiegu 
krowy schodzą do części wy­
poczynkowej, by miejsca ustą­
pić następnym współtowarzy- 
szkom. Trudno tu wyliczać je­
szcze inne ulepszenia, jak elek­
tryczne podgrzewanie wody w 
okresie zimy, i wiele, wiele 
mniej lub więcej ważnych tech­
nicznych udogodn;eń.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Jeśli w oborze jest zainstalo­
wana elektryczność, można 
śmiało założyć kilka lampek 
wytwarzających promienie po- 
zafiołkowe. Kilkunastominuto* 
we ich działanie powiększa tlen 
we krwi krowy, podnosi ilość 
ciepła bez podnoszenia tempe­
ratury reguluje zasób wapna 
i fosf®ru, zabija bakterie cho­
robowe, pobudza wzrost, ape­
tyt i powoduje powstawanie 
witamin w organiźmie bydlę­
cym. Ten zabieg leczniczy 
szczególnie dobre rezultaty da-

%je zimą.
Jak wielkim dobrodziejstwem 

jest elektryczność, niech posłu­
żą dane doświadczonych prak* 
tyków radzieckich. Oto na ręcz* 
ne napojenie 1 krowy człowiek 
traci przeciętnie 16 minut. Je­
śli zaś jest grupa ręczna — 
tylko połowę tego czasu; przy

pompie kieratowej — zużywa 
zaledwie 2 minuty, przy pom­
pie zaś elektrycznej i samo­
czynnych poidłach — zaledwie 
10 sekund, czyli 100 razy mniaj 
od pojenia ręcznego. (jp)



Bumelanclwo zlikwidujemy Przed radosnym świętem

pracę usprawmmy
Dla zwycięstwa 

w walce o pokój
— mówią listonosze i pocztowcy

ZZ le bywało dotąd. Niektó­
rzy niesumienni pracow­
nicy nie przychodzili do 

pracy — mówi przewodniczący 
Zw. Zaw. Prac. Poczt i Telegra­
fów, ob. Łabędzki. — Rejony 
tych nieobecnych leżały odło­
giem.

Spotkacie go na polnej drodze, której kilometry przemierza 
codziennie na rowerze z nieodłącznym towarzyszem — torbą 
wypchaną po brzegi...

Zielony mundur, twarz zarumieniona od wysiłku 
nosz.

Niekiedy list, którego adresatem jesteś sam. Czytelniku, 
ma bardzo wielkie znaczenie. Czasem jest to ważna wiado­
mość, zmieniająca nagle Twoje życie, innym razem znowu 
przesyłka pieniężna, to znowu radosna wieść, która rozjaśni 
zmartwione oblicze. i

Kiedy jednak taki Ust zaginie, przyjdzie za późno... — 
wtedy jest źle. ,

listo-

to ważna wiado-

„Chorzy z urojenia" 
dużo złego wyrządzali społe­
czeństwu. Np. w przededniu 
świąt „zachorowało" kilku lu- ' 
dzi z rejonu doręczeń, co spo­
wodowało, że — mimo gorącz­
kowego tempa pracy reszty ko- 
lęgów — były jednak opóźnie­
nia w wysyłce korespondencji 
i paczek. Teraz ten stan rzeczy 
ulegnie całkowitej zmianie. — 
Wreszcie wyeliminuje się bu­
melanctwo, pijaństwo, niesu­
mienne wykonywanie obowiąz­
ków przez lekkomyślne jed- 
nos.ki.

Posłuchajmy, co i jak mówią 
na temat projektu ustawy o 
dyscyplinie pracy listonosze 
wiejscy.

— Jestem przekonany — mó 
wi listonosz Jan Machiński ze 
Strzałkowa, że teraz wreszcie 
rozwinie się u n;s koleżeństwo, 
że nie będzie spychania obo­
wiązków na barki reszty kole­
gów. Bo przecież jeśli się ko­
muś ra<z udało „nawalić", robił 
to drugi raz, próbował trzeci i 
stawało się to jego przyzwy­
czajeniem. A reszta uczciwych, 
obowiązkowych musiała się 
bardzo wysilać, żeby pracy po­
dołać.

— Nie będzie już wykorzy­
stywania pracy uczciwych przez 
symulantów — oświadcza listo­
nosz Walczak z Chodzieży. — 
Wszyscy razem, spełniając ucz­
ciwie swe obowiązki, będziemy 
mieli mniej pracy i społeczeń­
stwo będzie z nas zadowolone.

— Ustawa winna być już 
dawniej wydana — mówi Fran­
ciszek Okruch z Kuźnicy 
Czannkowskiej — byłoby to 
wielkim usprawnieniem naszej 
pracy. Dobrze jest, że wyjdzie 
ona z Sejmu teraz, bo ...tak 
szczerze mówiąc, to na tych

W Dniu Solidarności 
będziemy manifestować 

pod hasłem walki o pokój
Walka o pokój i budowę 

nowego życia społecznego 
stała się naczelnym zadaniem 
wszystkich ludzi miłujących 
pokój, a szczególnie byłych 
bojowników o wolność j de* 
mokrację i byłych więźniów 
politycznych.
Toteż Międzynarodowy Dzień 

Solidarności Bojowników o 
Wolność i Demokrację — 16 
kwietnia — obchodzony będzie 
w Poznaniu podobnie, jak w ca­
łej Polsce uroczyście. Wszyst* 
kie manifestacje i imprezy od* 
bywać się będą pod hasłem 
walki o pokój w celu zmobili* 
zowania wszystkich do czytanej 
walki w jego obronie.

Zarząd Okręgu Poznańskiego 
Związku Bojowników o Wol* 
ność i Demokrację czyni przy’ 
gotowania dla uczczenia Mię* 
dzynarodowego Dnia Solidarno* 
ści. W sobotę, (15 bm-) w są* 
li Domu Drukarza przv ul. Dzia*

Dzięki ubezpieczeniu 
szkody w rolnictwie sq niewielkie

Inspektorat PZUW w Kroto* 
szynie wypłacił w ub. r- prze* 
szło 2 mil. zł za 231 padłych 
sztuk trzody chlewnej. Wy* 
płacił również blisko 32 mi* 
liony zł za 71 szkód ognio* 
wych i blisko 23 miliony zł 
za 1447 szkód gradowych. In® 
ne wypłaty ubezpieczeniowe 
objęły 500 tysięcy zł. Razem 
Inspektorat krotoszyński w 
ub. roku wypłacił rolnictwu 
blisko 70 milionów zł. Dzięki 
ubezpieczeniu rolnicy poszko* 
dowani mogli wyrównać po* 
wstałe straty i gospodarczo 
powiat nie odczuł szkód po* 
wstałych z powodu ognia, 
gradu lub wypadku-

Jeśli chodzi o akcję pre* 
wencyjną w ub .roku kroto* 
szyński Inspektorat PZUW 
wypłacił 256 tysięcy z.ł sub* 
wencji. Ponadto ufundował 

wszystkich uchylających 6ię od 
roboty cholera nas brała.

Abyśmy mogli rozwinąć 
współzawodnictwo

— Jestem starym pracowni­
kiem pocztowym — wyjaśnia 
energicznym głosem Leon Kacz­
marek z Gotdzieszy Małej — i 
widzę, chciałbym to podkreślić 
z zadowoleniem, że dzięki te1; 
nowej ustawie obowiązywać 
wreszcie będzie równy obowią­
zek, równa dyscyplina, a to 
chyba gwarantuje równy wysi­
łek i daje możliwości zaprowa­
dzenia prawdziwie koleżeńskiej 
rywalizacji,. współzawodnictwa 
pracy.

Listonosz wiejski » rejonu 
Wierzchy w powiecie koniń­
skim — Józef Lewic, długo roz­
wodzi się nad tym, jak to lek­
ceważenie obowiązków wpły­
wało na obniżanie autorytetu 
poszczególnych kolegów, jaki 
wynikał z tego brak zaufania w 
stosunku do lekkomyślnych. — 
Musimy być zdyscyplinowani. 
Poważna nasza praca w służbie 
społeczeństwa, to obowiązek, 
który winniśmy wykonywać z 
największą godnością. Stąd 
projekt ustawy o dyscyplinie 
pracy witamy wszyscy z zado­
woleniem i z wielkim uzna­
niem.

Czy będziemy rozmawiać z 
listonoszem z Gąsawy w pow. 
żniińskim, ozy z powiatu mogi­
leńskiego, każdy Kuczkowski, 
każdy Pryka, każdy Najrzał 
czy Domagała, zgodni 6ą co do 
jednego: musimy być zdyscy­
plinowani, bo nasze wielkie za­
dania wymagają tego.

łyńskich 10, zostanie zorganizo* 
wana zabawa taneczna dla przo* 
downików pracy i racjonaliza* 
torów — członków Związku, 
połączona z bogatym progra* 
mem artystycznym. W nadcho* 
dzącą niedzielę (16 bm.) o godz. 
10,30 w Operze odbędzie się 
wiec manifestacyjny, na kto* 
rym wygłoszą przemówienia: 
przedstawiciel Rady Naczelnej 
Zw. Bojow. o Woln. i Demokra* 
cję — wiceminister Rek oraz 
przedstawiciele organizacyj spo* 
tocznych.

Podobną imprezy odbędą się 
w tym dniu we wszystkich od* 
działach powiatowych j kołach 
Związku. Również Komitety 
Obrońców Pokoju włączą się do 
tej akcji. Podczas zebrań i wie* 
ców społeczeństwo zapozna się 
z przebiegiem obrad Kongresu 
Obrońców Pokoju, jaki odbył 
się niedawno w Sztokholmie-

(wm)

apteczki weterynaryjne dla 52 
gromad.
Z początkiem bieżącego roku 

na podstawie uchwały Powiato* 
wej Rady Narodowej na tere* 
nie całego powiatu krotoszyń* 
skiego został wprowadzony 
przymus ubezpieczenia koni i 
bydła. Jak bardzo był o<n po* 
trzebny, dowodzą już sumy wy* 
płacone za szkody powstałe w 
I kwartale obecnego roku. Na 
178 szkód powstałych w powie* 
cie wśród bydła i koni wypłaco* 
no ponad 7 milionów zł od* 
szkodowań. W ramach tzw. u* 
bezpieczeń umownych za 35 
szkód w zwierzostanie wypłaco* 
no blisko 900 tysięcy zł, a za 
259 szkód wśród sztuk zakon* 
traktowanych w ramach akcji 
„H" wypłacono ponad 2 milio* 
ny zł. (fk)

Tak witają projekt ustawy o 
dyscyplinie pracy listonosze 
wiejscy — krzewiciele kultury 
i oświaty na wsi.

A w mieście... .

Nle będziemy pracować 
za bumelantów

Nie zauważamy ich najczę­
ściej na ulicy, którą w pośpie­
chu przemierzamy, dążąc do co­
dziennych zajęć. Praca ich jest 
ciężka. Tak eimo ciężka, jak 
ciężka jest obsługa lisć-onoszy 
wiejskich. Z tą samą więc 
radością witają oni nowy pro­
jekt ustawy, która pomoże im 
w walce z bumelanctwem.

Szkoła kształcąca rzemieślników
musi zdobyć odpowiednie lokale

Szkoły zawodowe mają za 
zadanie przygotowanie 

kadr fachowców dla wszystkich 
gałęzi naszej gospodarki. Szcze* 
golnie przemysł w okresie pla* 
nu 6=letniego potrzebować bę* 
dzie wielu wykwalifikowanych 
pracowników. Jednym z zakła* 
dów przygotowujących te ka* 
dry jest Publiczna Średnia 
Szkoła Zawodowa we Wrześni. 
Jej specjalnością jest mechani* 
ka precyzyjna i dział przyrzą* 
dów pomiarowych.

Czkcja 
na dwia zmiany

Przy zwiedzaniu gmachu 
szkoły przy ul. 3 Maja uderzyła 
nas jedna rzecz: niezwykła cia* 
snota sal szkolnych. Np. w jed* 
nej małej klasie — szwalni pra* 
cują 24 uczennice. Z powodu 
małej ilości pomieszczeń, lek* 
cje odbywają, się na dwie zmia* 
ny przed i po południu. Ponie* 
waż znaczna część uczniów do* 
jeżdżą ze wsi, zdarza się, że nie* 
jeden z chłopców, który ma pa* 
rę kilometrów z dworca do do* 
mu, wraca do rodziny ok. godz. 
23.00. Wielu uczniów dojeżdża 
rowerami, co w porze jesienno* 
zimowej bynajmniej nie jest 
ułatwieniem w nauce. Trudno* 
ści tych możnaby uniknąć, gdy* 
by przy szkole istniał internat. 
Niestety na to potrzeba dal* 
szych pomieszczeń.

Dyrekcja szkoły już w r. 1945 
przystąpiła do starań o przy* 
dział innego lokalu. Niestety, 
wszelkie wnioski dłuższy czas 
pozostawały bez odpowiedzi. 
W myśl decyzji Kuratorium 
Okr. Szkolnego Poznańskiego 
z sierpnia 1949 budowa nowego 
gmachu Publ. Średniej Szkoły 
Zawodowej we Wrześni włączo* 
na została do planu inwesty* 
cyjnego. Gmach ma powstać w 
latach 1951—1953 kosztem 50 
milionów zł.

Czyn młodzią zy
Zanim jednak budynek sta* 

nie, zagadnienie ciasnoty nie 
przestaje być aktualne. Szkoła 
zwróciła się ostatnio do Miej* 
skiej Rady Narodowej o czaso* 
we przydzielenie budynku 
szkolnego im. Dzieci Wrzesiń* 
skich przy ul. Wojska Polskie* 
go. Wielki ten gmach wy budo* 
wany już przed wojną, stał do 
tego czasu bezczynny.

Władze miejskie zgodziły się 
już na przyznanie jednej kon* 
dygnacji tego obszernego bu* 
dynku. (Przy uprzątaniu i re» 
moncie parteru uczniowie po* 
święcili *poza nauką 3000 robo* 
czogodzin jako czyn młodzieżo* 
wy z okazji 70 rocznicy uro* 
dżin Józefa Stalina). Sprawa 
przejęcia całego gmachu jest 
również na dobrej drodze. Od* 
danie tych pomieszczeń dla ce* 
lów Publ. Średniej Szkoły Za* 
wodowej jest najbardziej ra* 
cjonalnym wyzyskaniem, stoją*

Eligiusz Wagner, pracownik 
fizyczny Dyrekcji Poczt 1 Tele­
grafów mówi, że jeśli u nich 
w sortowni listów ktoś „na­
walił", wtedy wszyscy obecni 
pracowali podwójnie, a mimo 
to nie dało się uniknąć opóź­
nień. A terats jest już znacznie 
lepiej. Nie ma nawet spóźnień 
do pracy, co było bardzo czę­
stym zjawiskiem.

Kierownik szkolenia zawodo­
wego, ob. Henryk Jarecki mówi 
o tym, że sam projekt ustawy 
wpłynął dodatnio na poziom 
pracy, że teraz już wykładow­
cy mogą punktualnie zaczynać 
szkolenie. Tego dotąd nigdy 
nie było. — Proszę 6obie wy­
obrazić, ile czasu oszczędzamy 
sobie i wszystkim uczniom. A 
najważniejsze, że młodzi ci lu­
dzie uczą się wykorzystywać 
każdą wolną chwilę, nie wałę­
sają się po korytarzach. Czas 
wolny spędzają na nauce.

Tak więc starzy pocztowcy 
i ci najmłodsi, którzy przygo­
towują się do swego zawodu, 
witają z zadowoleniem projekt 
ustawy o dyscyplinie pracy i 
już w tej chwili stosują się do 
niej. Usprawniając zaś coraz 
bardziej pracę, stwarzają sobie ' nowa świetlica, budowana 
w niej coraz lepsze warunki. | przy Centrali ZEOP w Pozna- 

HENRYK HELLER niu.

cych bezczynnie lokali. Żarnie* 
rza się w nich urządzić war* 
sztaty. sale wykładowe i pra* 
cownie technologiczne, nie* 
zbędne w kształceniu młodzie* 
ży rzemieślniczej. W dotych* 
czasowych warunkach szkoła 
nie może w korzystać

Na wystawie, urządzonej przez Publ. Średnią Szkołą Zaw. 
we Wrzesze, ciekawie przedstawiało się stoisko, wyko" 

nane przez członków „Służby Polsce'1

własnych laboratoriów, gdyżz
przyrządy otrzymane z Dyrek* 
cji Okr. Szkolenia Zawodowego 
w Poznaniu nie są z braku 
miejsca należycie wykorzysta* 
ne. Szkoła musiałaby w nowym 
roku nie przyjąć wielu kandy* 
datów, rekrutujących się z war* 
stwy robotniczej i chłopskiej, 
gdyby wypadło jej gospodaro* 
wać na „starych śmieciach". 
Przyznanie nowegp gmachu u* 
możliwia korzystanie z prakty* 
ki zawodowej w warsztatach 
wielu dziesiątkom młodzieży, 
która dotychczas pobiera nau* 
kę wyłącznie teoretyczną.

Macaj troski o oświatą
Gdy szkoła przeniesie się do 

budynku przy ul. Wojska Pol* 
skiego, dawne pomieszczenie 
będzie mogło być przeznaczone 
na przedszkole, o co od dawna 
zabiega zarząd TPD we Wrze­
śni.

Warto w końcu zaznaczyć, 
że czynniki miejscowe nie za* 
wsze jeszcze doceniają rolę 
Szkoły Zawodowej i jej gospo* 
darczo = państwowe znaczenie. 
Dość smutnym tego dowodem 
jest obniżenie budżetu szkoły. 
Wprawdzie MRN uchwałą z dn. 
1 marca br. obniżyła cały bud* 
żet Wrześni o 350 tys. zł. nie* 
stety na samą Publ. Średnią 
Szkołę Zaw. przypada z tej su* 
my ... 300 tys. złotych! Czyli, 
że obcięta szkole suma stanowi 
85% ogólnej sumy skreślonej 
z budżetu z całego miasta. Sto* 
sunek ten wydaje się nam dość 
krzywdzący. Skreślona kwota 
przeznaczona była na narzędzia 
dla warsztatów szkolnych kra* 
wieckiego, mechanicznego i ©* 
lektrotechnicznego. Rzecz i as* 
na, że niedostateczne wyposa*

Na apel załogi cemen­
towni „Grodziec" odpo­
wiada masowo klasa ro­
botnicza Poznania, podej­
mując zobowiązania pro­
dukcyjne dla uczczenia 
święta 1 Maja. Nadpro­
gramową produkcję oraz 
szybsze wykonanie pla­
nów miesięcznych i wie­
lu prac społecznych de­
klarują robotnicy poznań­
skich fabryk, pracownicy 
instytucji, młodzież i ko­
biety pracujące.

^7 Zjednoczeniu Energetycz­
nym O. P. pracownicy po­

stanowili w ramach czynu 1- 
majowego wykończyć do 29 
bm. laboratoria: elektryczne, o- 
lejowe i wodno-węglowe. W 
myśl zobowiązań długofalowych 
uruchomienie tych laboratoriów 
miało nastąpić dopiero dnia 1 
Iipca br. W tym miesiącu zo­
stanie również oddana do użyt- 

zenie warsztatów odbić się mo* 
że ujemnie na wynikach nauki 
i‘praktyki zawodowej.

Sądzimy, że cofnięcie tej u- 
chwały przez MRN i podtrzy* 
manie pierwotnej sumy 550 tys. 
zł na rozbudowę warsztatów, 
umożliwi normalny tok pracy 

w szkole i w dalszej konse* 
kwencji udostępni rzeszom 
młodzieży z miasta i powiatu 
odbycie praktyki zawodowej.

Julian Mikołajczak

Czyn robotników zogórowskich
(Dalszy ciąg ze str. 3) 

bót Kasprzyka — zobowiązanie 
będzie wykonane w terminie.

Obok młyna uruchomiony bę­
dzie również tartak, w którym 
znajdzie zatrudnienie kilkudzie­
sięciu ludzi. Należy dodać, że 
spółdzielnia zagórowska jest 
jedną z najwzorowszych w po­
wiecie konińskim. W roku ub. 
osiągnęła 250 milionów zł o- 
brotu, przeznaczając 600.000 zł 
z nadwyżki na cele społeczne 
Po-siada 9 sklepów, a w naj­
bliższych dniach uruchomi Go­
spodę Spółdzielczą.

Inne palące problemy
Są jeszcze inne, niemniej 

ważne problemy, oczekujące 
rozwiązania. Należy do nich 
Odbudowanie i uruchomienie 
łaźni publicznej. W budżecie 
miejskim przewidziano na ten 
cel 180 tys. zł, podczas, gdv 
odbudowa wymaga 1 miliona 
zł. Czy Wydział Powiatowy w 
Koninie nie powinien znaleźć 
na tak ważny cel dotacji? Zda- 
je się, że tak.

Nie może się także doczekać 
załatwienia sprawa radiowęzła. 
Zarząd Miejski w ramach swych 
skromnych możliwości prze w'- 
duje w budżecie 120 tys. zł. 
Koszt instalacji będzie jednak 
znacznie większy — choć nie­
wielki, bo prąd jest na miej­
scu. Trzeba, aby zsjął się tą 
sprawą Zarzad Wojewódzki 
Spclecz/ego Komitetu Rad;ofo- 
ntzAcji Kraju. Pomoc finanso-

Pracownicy Rejonowego Kie­
rownictwa Robót Wodno-Melio­
racyjnych w Poznaniu zobowią­
zali się przepracować bezinte­
resownie 360 godzin celem o- 
pracowania dokumentacji tech- 
nicanej i wykonania innych 
prac biurowych, a pracownicy 
poznańskiego Oddziału PKO 
postanowili co miesiąc wpłacać 
na książeczki oszczędnościowe 
przynajmniej po 100 zł nie po­
dejmując oszczędności do dnia 
1 maja 1951 r.

Młodzież ZMP zorganizowana 
przy Zarządzie Okręgowym 
PGR w Poznaniu uczci święto 
Pracy urządzeniem akademii w 
zespole PGR Posadowe, podję-. 
ciem opieki nad zakładowymi 
organizacjami ZMP w ośrod­
kach produkcyjnych podległych 
Zarządowi PGR oraz zorganizo­
waniem punktów kolonijnych 
dla dzieci robotników rolnych. . 
Ponadto młodzież ZMP postano­
wiła wziąć udział w akcji żniw­
nej. ZMP-owcy 1 junacy S. P. 
przy Szkole Przysposobienia 
Przemysłowego nr 22 w Pozna­
niu przepracują dla uczczenia 
święta robotniczego 400 juna- 
kodniówek na terenach MTP 
oraz 400 junakodniówek przy 
budowie ogródków Jordanow­
skich w Dębcu. Ponadto ucznio­
wie zobowiązali się wydać 5 
gazetek ściennych poświęco­
nych 1 majowi oraz zaabono­
wać 250 egzemplarzy dziennika 
młodzieżowego. Prenumerato­
rami noWego pisma staną się 
w 100 proc, również członko­
wie Wieczorowej Szkoły Poli­
tycznej 
cowym 
Jest to 
ramach

Poważne zobowiązania pod­
jęto m. in. w placówkach Cen­
trali Spółdz. Mleczarsko-Jaj- 
czarskich.

Pracownicy fizyczni i umy­
słowi CSMJ przyśpieszą rozli­
czenia za wysłane i odebrane 
towary. Swietlarki Eksportowej 
Zbiornicy Jaj w Poznaniu pod­
wyższą na okres 6 miesięcy 
normy wydajności o 5 proc., a 
pakierki o 10 proc. W Tuczar- 
r-i i Rzeźni Drobiu w Junikowie 
pracownicy postanowili wyko­
nać plan produkcyjny na rok 
1950/51 w czasie od 1 września 
br. do 31 siycznia 1951 r. Pra­
ce wykonane dodatkowo w ra­
mach czynu 1-majowego przez 
zarogę I u< zarni i Rzezni Dro­
biu na Boninie przyniosą 630 
tys. zł oszczędności. Zobowią­
zania 1-majowe podjęto rów­
nież w Referacie Ogólnym i w 
poszczególnych działach admi­
nistracyjnych CSMJ. (wm) 

przy Zarządzie Dzielnl- 
ZMP Poznań-Jeżyce. 
także zobowiązanie w 
czynu 1-maj owego.

wa względnie materiałowa by­
łaby w tym wypadku jak naj­
bardziej celowa.

Sprawa budowy szkoły nale­
ży również do palących próbie- 
mów. Rozwiązana zostanie w 
ramach planu 6-letniego dopie­
ro w roku 1951. Zagórowianie 
oczekują rozpoczęcia robót bu­
dowlanych z utęsknieniem. O- 
becny stan jest nieznośny, gdyż 
629 dzieci pobiera lekcje aż w 
4 punktach miasta, co utrudnia 
pracę 17 wykładowcom i k;e- 
rownikowi szkoły, ob. J. Wró­
blewskiemu. Mimo trudności 
lokalowych, opieka nad dzieć­
mi jest wzorowa. Uruchomio­
no bursę dla 34 chłopców z o- 
kolicy, kończących wyższe kla­
sy w Zagórowie. Dzięki stara­
niom komitetu rodzicielskiego 
120 najuboższych dzieci otrzy­
muje pełne wyżywienie, a 
wszystkie korzystają z ciepłych 
napojów, m. in. mleka. Stałą 
opiekę lekarską nad dziećmi 
sprawuje kierownik Ośrodka 
Zdrowia, dr Sławek.

Szkic sytua-cy ny nowej soko­
ły jest już gotów. Będzie to 
najnowocześniejszy gmach o 
kubaturze 14 tys. m’, z salą 
gimnastyczną, z gabinetami na­
ukowymi, z umywalnią i łaź­
nią. Budowa rozpocznie się na 
wiosnę 1951 r. Uroczystość 
otwarcia szkoły będzie dla za- 
górowian ważnym wydarze­
niem. Złotymi głoskami zapi- 
s>zą om ten fakt w kronice 
miasta,

K JA2WIECKI
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I SPORTU
Ikfa peryferiach miast, w\ 

lasku Golęcina, na Dro­
dze Dębińskiej, Szelągów- 
skiej — gdzie się da — 
można wczesnym rankiem 

i zobaczyć młodych zapaleń- 
| ców sportu, którzy solidnie 

trenują przed jutrzejszymi 
biegami przełajowymi o na­
grody redakcji „Głosu Wiel­
kopolskiego" i SWO „Czy- 

’ telnik*'. Nagrody nagroda- 
Imi, ale nasza młodzież nie 

dla nich staje na starcie. 
Imponujący rozwój sportu 
przyciągnął ją do siebie} 
młodzi nasi obywatele nie 
tylko pogłębiają swą wie­
dzę, nie tylko pracują nad 
zdobyciem wiadomości la- 

i chowych w czekającej ich 
pracy, lecz rozwijają we 
siły fizyczne, umacnia j,ą t 

I zdrowie.
Trenuje więc młodzież z

Państw, Gimn. Mech.-EIektr., j 
Gimnazjum Handlowego, ze i 
Szkoły Przysposób. Przemy- j 
slow ego nr 22; przygotowu- j 
ją się do jutrzejszych star­
tów młode obywatelki, ju 
nacy...

Jest faktem, że z każdym 
rokiem liczba startujących 
w biegach „Głosu Wielko" < 

; polskiego" będzie się zwięk- 
; szać, a impreza nasza stanie 

się dorocznym wiosennym 
świętem wielkopolskiego 
sportu. Rosną też coraz bar 
dziej szeregi publiczności, 

; która swym zainteresowa­
niem dokumentuje wagę 
sportu i jego znaczenie dla 

J kraju i społeczeństwa.
! .Jutrzejsza niedziela wzbu- 
; dziła w Poznaniu I na pro- 
I wincfi ogromne zaintereso­

wanie. Toteż biegi jutrzej- 
i sze otrzymają plerwszorzęd- 
' ną oprawę. Pisaliśmy już 
! niejednokrotnie o tych 

wszystkich Imprezach lekko­
atletycznych, kolarskich i 
gimnastycznych 1 Innych.

; Dziś przypominamy, że 
; jutrzejszy dzień otwarcia 
I' sezonu POZLA w ramach 

biegów o puchar wędrowny 
„Głosu Wielkopolskiego’* 1 
inne nagrody, rozpoczyna 
się punktualnie o godz. 10 

Ina boisku „OGNIWA" (Are­
na), al. Reymonta.

Lipiński 1 kilku młodych żeglarzy do­
tarli na szalupie dto pochylonego Już mo­
cno „Douglas‘a". Kapitan Jóźwiak z o- 
grromnym przygnębieniem przyjął wia­
domość, że pierwsza szalupa jego z ran­
nymi utonęła.

Biskupski, jak wszyscy inni, szukał po 
zniszczonym wnętrzu statku: czy tam 
może kto nie został?

Teraz należało wrócić na pokład " po, 
wiedzieć Madejowi, że porucznik Lipiń. 
ski przydzielił go do pomocy kapitanowi 
Jóźwiakowi. W ten sposób Juliusz sam 
zostałby w szalupie 1 „.

— Tylko spokojnie — powtórzył so* 
ble, nabijając fajkę. — Nie spieszyć się: 
masz czas.

SZESCIU
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daje się jego ciężarowi i odgina się w dół. 
Chciał chwycić sje poręczy. Nie trafił. 
Krzyknął i uświadomił sobie, że spada. 
Potem wyrżnął o coś ramieniem i nagle 
otrzymał potężny cios w głowę. £tracił 
przytomność.

Diskupski zatrzymał się przy zejściu 
do luku maszynowego, udając, że 

chce zapalić fajkę. Usłyszał, jak Yarner 
w drugim końcu korytarza mówi do Li. 
pińskiego:

— Przeglądaliśmy to wszystko już ze 
trzy razy. Nikogo tu nie ma. Chodźmy 
wyżej.

Otworzył jakieś drzwi i wszyscy wy« 
szli za nim po schodach na górę.

Położył zapalona latarkę na framu. 
dze za poręczą schodni i wyjął zapałki. 
W tej chwili „Douglas" pochylił się 
gwałtowniej, zapewne pod naporem ja, 
kiejś większej fali, fajka wypadła Bi« 
skupowi z ręki, odb ła się od żelaznego 
stopnia i znikła w czeluści luku.

Zaklął pod nosem, sięgnął po latarkę, 
ale chybił, ponieważ statek właśnie wra, 
cał do poprzedniego położenia i latarka 
zesunęła się z framugi, podążając śladem 
fajki.

— Masz ci los — powiedział bezradnie, 
patrząc w czarny otwór. — Zgasła psia, 
krew?

Zawahał się: zejść po tą fajkę, czy 
nie? Może jej nie znaleźć. Ale przypo­
mniał sobie, że ma przecież zapałki. 
Ominął galeryjkę, namacał stopą schody 
i zaczął ostrożnie zstępować w dół. Ogar, 
nęła go zupełna ciemność, więc zapalił 
zapałkę i schodził dalej. Zdawało mu s:ę, 
że dostrzega poniżej platformę, na któ­
rej fajka i latarka powinny były się za. 
trzymać. Płomień sparzył mu palce. Pu, 
ścił poręcz i — zanim zdążył otworzyć 
pudełko, aby zapalić nową zapałkę — 
postawił nogę na następnym stopniu.

Wtedy poczuł, jak żelazna płyta pod-

VF7 ęzarym półmroku wstającego świ« 
n tu zaledwie można było rozeznać 

sylwetki ludzi, przenoszących jakieś pa, 
kunki i worki. Wiatr zamierał, nato­
miast z morza podnosiła się mgła i prze, 
słaniała raz po raz „Dar Pomorza", któ, 
ry kołysał się w pobliżu granicznej pła, 
wy pola minowego.

Kpt. Jóźwiak przynaglał do pośpiew 
chu.

— Kończyć, kończyć. Nie ma co dłużej 
czekać. Zabierajcie do szalupy i odjazd.

Znów jakaś fala, wyższa od innych, 
o grzbiecie z wrzącej piany, wpadła z im­
petem na pokład, porwała rozrzucone 
szczątki skrzyń i pustą szufladę, która 
nie wiadomo skąd się tu wzięła, i wyr­
żnęła nimi o ścianę nadbudówek, 
tał porucznik Lipiński.

— Schodzimy, panie kapitanie? — spy­
tał porucznik Lipiński.

— Tak. Już koniec... — odrzekł Jóź«
wiak.

Lipiński dał sygnał gwizdk em.
— Wszyscy do szalupy!
Tramp rozpędził się i skoczył z małs 

pią zręcznością na sam środek łodzi, tak. 
że nawet się nie zachybotała. Za nim 
zeszli Yarner i Lipiński, trzymając się 
bosaków i liny, którą założono od pra- 
wej burty przez całą szerokość pokładu 
„Douglasa".

Ostatni schodził Jóźwiak. Obejrzał się 
jeszcze, stojąc po kolana w wodzie, ob­
jął spojrzeniem statek od dziobu po rufę 
i opuścił głowę.

Pomogli mu dostać się do szalupy. Li. 
pińskl objął ster, bosakowi odbili zgod«

nym wysiłkiem i łódź zaczęła się odda­
lać.

Mgła przeciągała strzępami, wlokła się 
nisko, otulała czarny kadłub, białe nad­
budówki. zielony komin „Douglasa" 
i znów rozwiewała się, aby odsłonić po­
chylony jego pokład, zaciekle atakowany 
przez faię. Obłoki — coraz bardziej ró- 
żowe — płynęły po niebie, z którego noc 
cofała się na zachód, wsiąkając w mo­
rze. je-zcze zupełnie ciemne, jakby prze- 
sycone mrokiem. Maszty „Daru Pomo­
rza" wyrastały wysoko, ogołocone z ża. 
gli. lecz już oświetlone pierwszym bla­
skiem jutrzenkę

Znużone, podbladłe twarze ludzi wy­
stępowały coraz wyraźniej z clenia; wi. 
dać było ich oczy, przygasłe, jakby za, 
padłe w głąb czaszek, nieruchome , prze 
krwione. Siedzieli milcząc i zdawali się 
zasypiać, kołysani miarowo w szalupie, 
która parła naprzód, wprost ku „Darowi 
Pomorza", aż wreszcie zwolniła, pod­
chodząc od strony rufy pod jego białą 
burtę.

Oczekiwano jej tam. Talie rzucone 
z pokładu plusnęły tuż obok, rozległy się 
głosy, pytania i odpowiedzi, a po chwili 
zaklekotały bloki i łódź wśród tego gwa, 
ru uniosła się wraz z ludźmi w górę.

W tej samej chwili zza horyzontu na 
wschodzie strzelił pierwszy promień 
słońca, przedarł s’ę przez lekką zasłonę 
mgieł i rozświetlił szarość świtu.

Porucznik Lipiński osłonił dłonią oczy, 
aby dokonać przeglądu swojej załogi. 
Wydało mu się, że kogoś w niej brakuje. 
Zaniepokoił się.

— Któż tam jeszcze był? — zapytał się 
w duchu, i od razu przypomniał sobie, 
kto wraz z nim pierwszy wchodził na 
pokład „Douglasa'*.

Tramp z zadartą w górę głową poro^ 
zumiewał się z Foką, który wypytywał 
go ó wrażenia z tonącego statku. Bi­
skupski?... Poszukał go wzrokiem.

Nie było go!...
— Biskupski! — zawołał głośno.
Wszyscy obejrzeli się dokoła. Gwar 

ucichł.
— Gdzie jest Biskupski — spytał po­

rucznik.
(Ciąg dalszy* nastąpi)

W stolicy Gruzji
Wagonik kolejki górskiej wspina się w górę. Olbrzymie 

miasto, lśniące bielą ścian i czerwienią dachówek, pozo- 
staje w dole, rozpełza się na wszystkie strony. Wagonik 
zatrzymuje się przy budynku górnego pawilonu — koniec 
podróży. Powietrze odurzająco czyste. Szerokie schody 
wiodą wyżej, w górę, w aleje i gaje drzew podzwrotni­
kowych, bogate w oszałamiająco piękne kwiaty. To tbi- 
liski park im. Stalina, gdzie do niedawna hulały górskie 
wiatry, wznosząc tumany kurzu. Piękno i przepych tego 
parku trudno opisać. Rozpościera się stąd widok na mia­
sto zielone doliny i piętrzące się w dali Góry Kaukaskie, 
których szczyty pokrywa wieczny śnieg.

Aleja Rustawell, biegnąca od 
placu Berii, jest główną ulicą 
Tbilisi — stolicy Gruzji. Po obu 
stronach ulicy wznoszą się 
piękne, nowoczesne gmachy; 
Uniwersytet im. Stalina, Muze­
um, Instytut Marksa-Engelsa- 
Lenina, państwowy Teatr i Ba­
let itp.

Mój towarzysz podróży, Pla­
ton Ochitiszwili, ma siedem­
dziesiąt pięć lat, ale wygląda 
najwyżej na pięćdziesiąt. Jest 
on pedagogiem, historykiem, 
doskonałym znawcą dziejów’ 
swego kraju.

„Gdy wspominam swoją prze­
szłość — opowiada — mam 
wrażenie, że przeżyłem tysiąc 
lat. Chyba w ramach tysiącle­
cia można by pomieścić to, co 
stało eię e Gruzją w ciągu’ o- 
statnich 30 lat. Przeżyłem wszy­
stko: rewolucję, wojnę domo­
wą, bandy obcych łupieżców, 
zbrodnie mieńszewików i wre­

— Psiakrew! — Gdybym miał troszeczkę więcej płót­
na, mógłbym mu namalować jeszcze głowę...
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szcie rzeczywiste wyzwolenie 
—- powstanie władzy radziec­
kiej.

Pamiętam dokładnie naszą 
stolicę z mych dziecięcych lat: 
kręte, wąskie uliczki, bosą dzie­
ciarnię, warsztaty chałupnicze, 
krzyki handlarzy, żebraków w 
kruchtach cerkiewnych, poli­
cjantów, żandarmów, świtę ge- 
nerał-gubernatora. ąpoo’^dającą 
ha nas, „półazjatów", z pogar­
dliwą wyniosłością.

Gdzie jes* dzisiaj ta maleńka 
prowincjonalna mieścina z ca­
łą swą wschodnią pstrokaciz- 
n~ co pozostało z owych cza­
sów we współczesnym Tbilisi 
— największym centrum prze­
mysłowym i kulturalnym Gru­
zji? A nasza teraźniejsza,, ra­
dziecka Gruzja?

Tytatnicznych prac dokonano 
w tym krótkim czasie, w któ­
rym przeobraził się cały kraj. 

Nizina Kolchodzka np. była od 
wieków ogniskiem malarii. Ęa- 
gniskom wydarto tysiące hek- 

, tarów, które zamieniono we 
I wspaniałe sady owocowe. No­
wa czarnomorska kolej zbliży­
ła Tbibsi do Moskwy. Nawod­
nione zostały bezwodne obsza­
ry. Powstał szereg hydro-elek- 
trowni, wykorzystujących ener- 
gi- bystrych rzek wodnych, za­
opatrujących całe połacie kra­
ju w tanią energię elektryczną. 
A Cziaturi, to najbogatsze na 
święcie źródło rud mangano­
wych? Przed rewolucją mangan 
ten był wysoko ceniony na 
rynkach światowych. Jeno wy­
dobycie odbywało się ręcznie, 
dostawa — furmankami, a ob­
róbka była tak prymitywna, że 
35—37 proc, metalu marnowało 
się, a prawie cała produkcja 
szła na eksport. Obecnie jest 
to wielki ośrodek przemysłowy, 
wydobycie odbywa się najnow­
szymi metodami technicznymi a 
w pobliżu Cziaturi w Zestalona 
powstały wielkie zakłady prze­
mysłowe obróbki manganu.

Cały przemysł obróbki meta­
li powstał zasadniczo za wła­
dzy radzieckie’, a najważmej- 
sza gałąź ciężkiego przemysłu 
przetwórczego — destylacja ro­
py otrzymywanej z Baku i Prze­
mysł budowy maszyn — osiąg­
nął w 1940 r. wartość 138 mil. 
rubli.**

Zmrok zapada tu, na połu­
dniu, bardzo szybko. Zanim 
zgasną ostatnie promienie słoń­
ca, niebo usiane jest już gwia­
zdami.

— Cały nasz dobrobyt po­
wstał dopiero po rewolucji — 
rozległ się w mroku łagodny 
głos mojego towarzysza podró­
ży — a cała historia ruchu re­
wolucyjnego Gruzji ńeodłącz- 
nie związana jest z imieniem 
jej wielkiego syna, wielkiego 
budowniczego kraju radzieckie­
go — Józefa Stalina. Szczycimy 
się ?eszcze jednym imieniem — 
najbliższego współpracownika 
Stalina, Ławrentia Pawłowicza 
Berii, który przez szereg lat 
bezpośrednio kierował naszą 
republiką, opracowywał plany 
przebudowy miast i ze zdumie­
wającą wytrwałością realizował 
wielkie plany państwowe.

M. Roszczyn

Budowa wspanialej restauracji P.Z.P.G. w dawnym pa­
wilonie Polonii Zagranicznej w Poznaniu przy ul. Sniadec" 
kich dobiega końca. Odmalowano już zewnętrzne ścia­
ny budynku i przebudowano wnętrze. Nowa gospoda ob~ 
służy w czasie Targów k lka naście tysięcy gości dziennie. 
Ponieważ budynek zostanie włączony do terenów targo­
wych — zwiedzający będą mogli spożywać tu doskonałe 

posiłki, nie wychodząc poza obręb M. T. P.
Fot. „Głos Wlkp.“ — Puz-ychodzkl

31 kwietnia — start
DO ROZGRYWEK
o Puchar Polski

Z dniem dzisiejszym u- i 
I pływa ostateczny termin

zgłoszeń rozgrywek pił- j 
karskich o Puchar Pol­
ski. ;

W województwie po­
znańskim utworzono ko- 
mitety organizacyjne w 
powiatach i wsiach.

Dwukrotnie władze pił­
karskie przedłużały już 
termin zgłoszeń do roz­
grywek o „Puchar Pol­
ski". Dzisiaj upływa o- 
stateczny termin tych ; 
zgłoszeń, które przyjmu­
je Poznański Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej, 
mieszczący się w Pozna­
niu przy ul. Sew. Miel- 
żyństóego 22. Impreza 
ta pierwsza w historii 
polskiej pitki nożnej, za- 

l krojona jest na skalę o- 
gólnopolską i będzie pier- 1 
wszą masową imprezą

| pucharową.

\V środę odbyło się drugie z 
kolei posiedzenie Woje­

wódzkiego Komitetu Organiza­
cyjnego .Pucharu Polski". Ko­
mitet ten urzęduje pod prze­
wodnictwem członka zarządu 
POZPN — Persa. Zasladują w 
nim .poza tym: przedstawiciele 
WKKF ORKF. ZMP, Woje­
wódzkiej Rady KF 1 sportu na 
wsi, DOSZ oraz prasy poznań­
skiej, Kuratorium Szkolnego 
itp. Na posiedzeniu środowym 
ustalono dalsze wytyczne dla 
terenu pozamiejskiego oraz u- 
stalono dalsze szczegóły i in­
strukcje, które otrzymają od­
powiedni inspektorzy KF na 
miejscu i w powiatach, względ­
nie gminach wiejskich. W te­
ren rozesłano już Instrukcje 1 
regulaminy, które poprzez 
WKKF i ORKF oraz powiatowe 
i gminne rady względnie od­
powiednie koła ZMP dotrą do 
wszystkich komórek i kół spor­
towych

Na szczeblach powiatowych i 
gminnych potworzono również 
komitety, które pracować będą 
pod przewodnictwem właści­
wych inspektorów KF. Wybitną 
pomoc w tej organizacji udzie­
lą na terenach pozbawionych 
odpowiedzialnych władz spor­
towych miejscowe kluby lub 
koła Gwardii.

W rozgrywkach o Puchar 
Polski jak wiadomo mogą brać 
udział wszystkie bez wyjątku 
zespoły piłkarskie zrzeszone i 
niezrzeszone względnie wszyst­
kie drużyny istniejące przy in­
stytucjach społecznych, fabry­
kach, zakładach pracy itp.

Terminarz rozgrywek, które 
w pierwszym rzucie rozpoczną 
się w dniach 31 kwietnia 1 1 
maja ustalony zostanie w przy­
szłym tygodniu. Z uwagi na 
ogólnopolski charakter olbrzy­
miej tej Imprezy Komitet Wo­
jewódzki Pucharu Polski zwra­

ca się do wszystkich władz i 
prośbą o współpracę i pomoc 
przy organizacji rozgrywek.

Najbliższe posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Organiza­
cyjnego odbędzie się we wtorek 
18 bm. o godz. 15.30 w sekre­
tariacie Poznańskiego Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej 
przy ul. Sew. Mielżyńskiego 22.

Młodzież szkolna 
na starcie

Kuratorium Okr. Szkolnego 
Pozn., Wydział VII „S. P.‘* or­
ganizuje zawody pływackie 
szkół średnich ogólnokształcą­
cych m. Poznania w konkuren­
cjach męskich i żeńskich. Im­
preza odbędzie się dnia 16 
kwietnia br. o godz. 10 na kry­
tej pływalni przy ul. Wroniec- 
kiej. |!l ODPOWIADAMY II CZYTELNIKOM

Aramis. — Szkoła Radiotechnicz­
na istnieje w Bydgoszczy. Na te­
renie miasta Poznania n>e ma 
szkoły tego typu. Dokładne infor­
macje otrzyma Pan w Kuratorium 
Okr. Poznańskiego, Poznań, ulica 
Zwierzyniecka 20. Wypadek opisa­
ny przez Pana wydaje się nam 
trochę nieprawdopodobny. Za po­
zdrowienia dziękujemy.

Maria Jankowiak. — Odpowiedź 
przesyłamy drogą listowną

Mały Listonosz. Za pozdrowie­
nia z Warszawy serdecznie dzięku­
ję. Mam nadzieję, źe przyjaźń nasza 
trwać będzie dalej — Jaś Rudzik.

Mikl*Kos. Pisze Pan, źe chciałby 
zapisać się do klubu wioślarskiego. 
Jest Pan uczniem jednej z miej- 
scowych szkół, wobec tego radzimy 
zwrócić się do AZS, Poznań, ulica 
Armii Czerwonej 7,

Z. K„ Stęszew. — Szkoła Kadetów 
istnieje. Warunki przyjęcia
Panu miejscowa Komenda SłtfSby 
Polsce. Poza tym Komenda Miej­
scowa S. P. w Poznaniu przyjmuje 
zgłoszenia do szkół Min. Żeglugi. 
Szczegółowych informacji udziela 
sekretariat Poznań, ul. Grunwaldz­
ka nr 24.

B. G. — Paszporty wystawia 
Urząd Wojewódzki. W tej sprawie 
należy zwrócić , się do Polskiego 
Związku Zachodniego, Poznań, ul. 
Chełmońskiego 1.

Si. M. Sowiński. — Nasz foto­
reporter jest obłożnie chory i sko­
munikowanie się z nim w redakcji 
jest na Tazie niemożliwe.

Ł. W. — Uwagi Pana są zupełnie 
słuszne. Z informacji skorzystamy.

Murawska Hanna. — Niestety 
odszukanie koperty spośród tysięcy 
innych jest zgoła niemożliwe. Za­
pewniamy Panią, że osoba redagu­
jąca odpowiedzi nie cierpi na dal- 
tonizm.

Miwerskl, Poznań. — Pyta Pan, 
jak określa się pochodzenie spo­
łeczne osób z nieprawowitego mał­
żeństwa. Ponieważ osoby te mają 
pełne prawa tzn. d0 nazwiska, ma­
jątku itp., pochodzenie społeczne 
klasyfikuje się według pochodze­
nia rodziców — ojca lub matki.

Miłośniczka Języka polskiego. — 
Za uwagi dziękujemy. Jeśli chodzi 
o omawianą recenzję — nie może- 
my Pani jednak przyznać racji.

Drapikowski Czesław. — Gimna­
zjum Elektryczne mieści się x Po’ 
znaniu prty placu Skłodowskiej At 
Tntematu szkośe nie ma.



projekt ustawy o likwidacji bumelanctwa
Na masówce, zorganizowanej przez kolo ZZK węzła gnieźnieńskie­

go, podjęto rezolucję w związku z nową ustawą o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy: Pracownicy kolejowi wypowiadają 
w rezolucji tej jak najbardziej ostrą walkę wszelkim przejawom 
naruszania socjalistycznej dyscypliny pracy i witają z zadowoleniem 
ustawę rządową, jako oręż przeciwka dezorganizatorom produkcji 
w okresie wytężonej walki o -wyższą wydajność pracy, o siłę Polski 
Ludowej, o pokój.

Podobne zebranie odbyło się w 
Cukrowni, gdzie okolicznościowy 
referat wygłosił ob. Jankowski,

OSTRAW
„NieHicy" na scenie. Państwowy 

Teatr im. Bogusławskiego w Kali­
szu odegra w sali Teatru Miejskie­
go w Ostrowie w dniach 18 i 19 
bm. o godz. 20 sztukę Leona Krucz­
kowskiego pt. ^Niemcy".

W ramach Tygodnia Międzynaro­
dowej Solidarności — Związek Bo­
jowników o Wolność i Demokrację 
Koło Ostrów zapowiada na niedzie­
lę, 16 bm. o godz. 11 w sali Domu 
Kultury zebranie manifestacyjne, 
na które zaprasza członków.

Zjazd delegatów PZPR. W celu 
wybrania nowego Komitetu Powia­
towego PZPR i nowej egzekutywy 
odbędzie się w niedzielę, 16 bm. o 
godz. 10 w górnej sali Strzelnicy 
Miejskiej zjazd delegatów podsta­
wowych organizacji partyjnych z 
terenu powiatu ostrowskiego. W 
zjeździe wezmą udział przedstawi­
ciele KW i. KC PZPR. (bdc)

omawiając wniesiony przez Rząd 
projekt ustawy. W rezolucji stwier. 
dzono, iż ustawa, wymierzona prze­
ciw bumelantom i nierobom, 
wzmocni potencjał gospodarczy 
Polski Ludowej.

Przy masowym udziale odbyło 
się wspólne zebranie pracowników 
PDT, GSP i Centrali Spożywczej 
w świetlicy Fabryki Konfekcji. 
Znaczenie i cel ustawy przedstawił 
ob. Grotowski. W dyskusji podnie. 
siono m. in. fakt udostępnienia lu­
dziom pracy zwiększonych urlopów 
i wczasów wypoczynkowych oraz 
podkreślano, że wszystkie te dobro­
dziejstwa nie mogą być uszczupla­
ne przez bumelantów, nierobów

PIŁA

oraz jednostki aspołeczne. Podnie. 
sienie wydajności pracy, to polep­
szenie stopy życiowej świata pracy. 
W wyniku zebrania uchwalono 
jednogłośnie rezolucję, w której 
z zadowoleniem przyjęto projekt 
ustawy.

Te same akcenty nosiły maso­
we zebrania w szeregu innych 
gnieźnieńskich zakładach

Za wykrycie 
pimszego ogniska stonki 
15 000 zł nagrody

Wiele kursów odbyło się już w 
pow. gnieźnieńskim staraniem Po­
wiatowego Komitetu Ochrony Ro. 
ślin w związku z akcją przygoto. 
wawczą do zwalczania stonki ziem­
niaczanej. Akcja propagandowa 
prowadzona będzie również nadal, 
by zabezpieczyć plony przed ewtl. 
nalotem tego szkodnika. Zazna­
czyć należy, że za wykrycie pierw.• , ’t I---------- r.........

pracy, szego ogniska stonki przewidziana 
(pr) j jest nagroda w wys. 15.000 z. (pr)

Dzieje „Proletariatu" w obrazach

I___ —___ rłl-" I
Powiatowa Rada Zw. Zawodo­

wych w Pila zwałuje informacyjne 
zebranie przewodniczących kój 1 
kierowników kulturalno - oświato­
wych na dzień 17 kwietnia br o 
godz. 16 w sali konferencyjnej. Sta­
rostwa Powiatowego. lwa)

Znany zielonogórski artysta- 
malarz Juliusz Majerski, twórca 
dokumenlarnego obrazu histo­
rycznego „Proces Proletariatczy- 
ków", przystąpił obecnie do wy­
konania całego cyklu obejmują­
cego najdonioślejsze wydarzenia 
z działalności „Proletariatu". 
Artysta przez dłuższy czas stu­

diował historyczne podłoże tej bo­
jowej organizacji robotniczej i a- 
nalizował charakter poszczególnych 
jej członków, a w pierwszym rzę. 
dzie Lury, Kunickiego, Ossowskie­
go, Marii Bohuszewicz i innych za­
służonych sprawie proletariatu 
światowego.

Opierając się na pamiętnikach 
1 opisach współczesnych artysta 
pragnie odtworzyć poszczególne 
fragmenty z pełnych chwały i 
bohaterstwa dziejów walki o 
sprawiedliwość społeczną. Prace 
jego zostaną udostępnione spo. 
łeczeństwu na wystawach we 
wszystkich większych ośrodkach 
robotniczych kraju. (teo)

i---------- GNIEZNO-------- 1
W objazdach swych odwiedzi 

Państw. Teatr gnieźnieński ze sztu­
ką „Głupi Jakub" 16 bm. Wieleń, 
17 bm. Czarnków, 18 bm. Rogoźno, 
22 bm. Kruszwicę 1 23 bm. Wil­
czym z komedią „Szelmostwa Ska- 
pena" 17 bm. Słupcęj z „Dbtywo- 
ciem" Fredry 18 bm. Wrześnię 
19 bm. Naklo i 20 bm. Szubin.

Niedztelne imprezy sportowe w 
Gnieźnie: o godz. 10.30 w hali przy 
ul. Dr. Trepińskiego spotkanie ko­
szykówki w ramach okr. mistrzostw 
juniorów między „Wartą" Poznań 
i „Kolejarzem" Gniezno, O godz. 11 
na boisku przy wieży wodociągo­
wej mecz hokeja na trawie w ra. 
mach mistrzostw ki. A między II 
drużyną Związkowca-Stelli i „Ogni­
wa" Gniezno. O godz. 19 w hali 
przy ul. Dr. Trepińskiego atrakcyj­
ne spotkanie pięściarskie w mi­
strzostwach klasy A między druży­
nami Związkowca-Stelli Gniezno i 
wicemistrzem okr- pomorskiego „Po­
morzaninem" z Torunia. Piłkarze 
„Stelli" wyjeżdżają do Pobiedzisk, 
gdzie spotkają się z tamt. ZKS Ko­
lejarzem (dawn. ,.Huragan").

,— WĄGROWIEC —,

na drutach 
„MODA i ŻYCIE" 

nr 11 d863

Walne zebranie członków 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców odbędzie się 16 bm. o godz. 10 
w sali ob. Małeckiego. Porządek 
obrad przewiduje m. in. sprawozda- 
niu Zarządu i Rady Nadzorczej z 
działalności za rok 1949, podział 
czystej nadwyżki i wybory uzupeł­
niające do Rady Nadzorczej. (Kd)

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji i Admini. 

stracjl: pl. Bohaterów Stalin­
gradu 10, teł. 14-39. po godz. 17 
teł, 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe PCK

(Kościuszki 3) 11.11 
Komisariat M. O. 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-36

DYŻUR NOCnI APTEK

Dyżur nocny pełni apteka 
mgr. M. Ptaszyńskiego, ulica 
Kanonicka 6 teł. 14-27

TEATR
Państw. Teatr tm. Bogusław­

skiego — premiera „CBory z 
Urojenia" — Moliera.

KINA
Wolność: „Hrabia Monte

Christ0" — część I — prod. 
francuskiej wyjątkowo do nie­
dzieli. Od poniedziałku „Dom 
na pustkowiu", prod. polskiej. 
Seanse o godz. 16.30, 19 i 21 w 
dni powszednie w niedziele i 
święta od godz. 14.30.

Bałtyk: „Strój galowy", prod. 
węgierskiej. Seanse o g. 17.30, 
19.30, w święta od godz. 15.30.

Stylowe: Seans składany: 1) 
„Kobiety słonecznego TadżykL 
stanu", 2) „Polowanie zimowe", 
3) ,»W gościnie u przyjaciół". 
Seanse o godz. 17 i 19. W nie­
dziele i święta o godz. 15.

W pierwszym dniu ciągnienia 59 Lot. Klasowej 
padło

100 000 złotych na nr. 43 932
w Kolekturze nr 194 M. Sielukowe]

Poznań, Grunwaldzka 15 „
W

Powszechna Spółdzielnia Spożywców z odp. 
udziałami w Poznaniu przyjmie zaraz: 
Kierowników gospód ‘ 
Kuchmistrzów 
kucharzy(ki) 
kelnerów(ki) 
kwalifikowane 
kawiarki i bufetowe

Wnioski z życiorysem i odpisami świadectw 
należy składać pod adres: P.S.S. Biuro Kadr 
— Poznań, ul. Matejki 50, I ptr. — pokój 19.

czeladników rzeźnicklch 
ekspedientki branży ma­

sarskiej 1 spożywczej 
woźniców

69?b

SZTANDARY 
chorągwie 

praienla kościelne 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firm*

JOZEF ŁOWIŃSKI
Poznań, Garbary 20

Telefon 39-05
Telefon prywatny 501-46 

Dojazd tramw. z Dworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 5 l 8 do Garbar. — 
LICZNE UZNANIA ZA

PRACE K171

KORKI 
azpuntowe i od wina 

używane i nowe 
kupuje K302 

„HANKA" 
Pleszew Wlkp.

ul. Warszewska 4

Kupimy 
tófti w:g SiitsitUytli 

z odważnikami od 290 do 
300 kg nośności oraz kom­
plety odważników od 2 
20 dkg W każdej ilości. 
Zgłoszenia skierować do 

Administracja MHD 
Poznań, Fr. Ratajczaka 40 

obecnie 2 K373

Wykwallflkow, 

maszynistkę, 
księgowych 
zatrudni poważne 
przedsiębiorstwo pań- 
sWwwe zaraz. Oferty 
Głos Wielkopolski dla 
K330.

Poważne 
przedsiębiorstwo pań­
stwowo - spółdzielcze 
zatrudni zaraz 

rutynowanych 
księgowych
Oforty*Gł. Wlkp. dla

K252
T

jj OGŁOSZENIA DROBNE
Nauka
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Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane
przyjmie natychmiast:

CIEŚLI
STOLARZY
ZDUNÓW
BLACHARZY
MURARZY
INŻYNIERÓW /'
TECHNIKÓW BUD.

stanowisk* inspektorów budowlanych oraz

i 
• a a a a

a • a 
aa

i

* « « «

Ogłoszenie
CENTRALNE BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW 

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
Ekspozytura w Poznaniu P. P. W.

. poszukuje zarazi
Inzynlera-elekftryka

prądów silnych, na atanowisko projektanta,
technika-eleMryka

na stanowisko kalkulator* kosztorysowego 
z praktyką w dziedzinie instalacji elektrycznych 

. oraz
lnzyniera-mechanłka

na stanowisko projektanta w Oddziale Techno- 
' logicznym

z praktyką w dziedzinie projektowani* zakła­
dów przemysłu metalowego, hutniczego oraz 
ze znajomością zasad B. H. P.

Zaznaczamy, że reflektujemy na siły wysoko wykwali­
fikowane z minimum kilkuletnią praktyką w wyko­

nawstwie 1 projektowaniu. K316
Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracy 
w budownictwie z dnia 7 maja 1949 r. w systemie 

premiowym łub akordowym.
Podania wraz z życiorysem kierować należy do 
Ref. Personalnego, Poznań ul. Paderewskiego 11

Wolne posady Uczeń ogrodniczy potrzebny. 
Ogrodnictwo St. Tomiak Po-

Ogłoszenie
Powiatowy Zarząd Drogowy w Nowym Tomyślu 

ogłasza przetarg na wydzierżawienie alei drzew 
owocowych przydrożnych dla zbioru owoców w ro­
ku 1950, który odbędzie się w biurze P. Z. D. w dniu 
24 kwietnia o godz. 10.

Składanie ofert w kopertach w biurze P.Z.D, do 
dnia 22 kwietnia z dołączeniem kwitu bankowego 
o wpłaconym wadium w wysokości 5 proc, zaofero­
wanej sumy.

Spółdzielnie mają pierwszeństwo. Wykazy drzew, 
warunki przetargu do przejrzenia w biurze P.Z.D.

K297

TEATRY
OPERA: — sobota 13 kwietnia br. o godz. 19 „Cy­

rulik Sewilski" Rossiniego z udziałem Antoniego 
Majaka I basa Opery Bytomskiej w partii Don Ba­
si’io. Partnerami gofcia będą: M. Janowska-Kop- 
czyńska, B. Kostrzewska, J. S. Adamczewski, A. 
Klonowski W. Szpingier, A. Chomentkowski i A. 
Earulewski /Dyrygent Zygmunt Wojciechowski, re­
żyseria: Karol JJrbanowicz, dekoracje Zygmunt* 
Szpingiera. — W niedzielę ..Madame Butterfly" Pu­
cciniego.

POLSKI: — dziś 1 jutro o godz. 19.30 „Niem­
cy" L. Kruczkowskiego.

NOWY: — dziś i jutro o godzinie 19.30 „Profesja 
pani Warren" B. Shawa.

KOMEDIA MUZYCZNA: — dziś t jutro o godz. 
20 „Zielony Gil" Trlsto de Moliny w przeróbce J. 
Tuwima.

MŁODEGO WIDZA: — dziś o godzinie 18 ,.O Tym- 
ku 1 Szymku". Jutro o godz. 16 „O Tymku l Szym- 
ku“, o godz. 18 „Pan Twardowski",

KINA
Apollo — „Dom na pustkowiu" o godz. 15.30, 18 

1 20.30; Bałtyk „Rajnis" film prod. radzieckiej o g. 
15.30, 18 i 20.30; Muza — „Pustelnia Parmeńska" 
H cz. o godz. 16, 18 1 20; Rtalto — „W krainie kolo­
rowych kreskówek" o godz. 16, 18 1 26; Warta o 
godz. 14, 16, 18 — „Dżulbars"; o godz. 20 — „V°l- 
pone"; o godz. 11, 12, 18 i 21 — Aktualności nr 15.

WYSTAWY
„Wystaw* rysunków Rembrandta.Norblina 1 Płoń­

skiego w fakaymilach" otwarta w dni powszednie 
od godz 10—13, w niedziele i święta od godz. 10—17, 
w lokalu C. B. W. A. al. Marcinkowskiego 28.

Redakcja: Poznań, ul. DziaMskich 10. Telefony: redak­
tor naczelny 529-09 zast. red. nac.z. 502-31. sekr. 
redakcji 506 62 dział miejski 502-32 nocny 502-34 
i 64-72.

Redaktor naczelny: Jan Zagierskl.
Prenumerata: Poznań ni. Matejki 66, tel. 73-32; konto 

PKO Poznań V 6714.
fiuro ogłoszeń. toznań ul. Wyspiańskiego 10. I ptr., 

tel. 64-75 i 62-70. Konto PKO Poznań nr V 6777/110.
Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa „Czytel­

nik". Delegatura w Poznaniu, ul. Wyspiańskiego 10. 
telefon 62-70

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12069

Gosposią solidną uczciwa — 
przyimę zaraz. Aleja Stalin- 
gradzka 39 m. 1,______ K278
Mureny i robotników budo­
wlanych poszukuje bud. Bącz­
kowski. Zgaszenia: Poznań. 
W. Garbary 28 rę. 11. podm. 
Michalak od godz. 16.00.
______________________190?
Apteka w Poznaniu poszukuje 
zaraz pracownika fachowego 
oraz kasjerki Ze znajomością, 
księgowości przebitkowej. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 3O4g.
Szwajcar, kawaler lub żonaty, 
do 25 sztuk. K. Koszczewski 
Januszewice poczta Dakowy 
Mokre stacja kolej. Granowo.

• 336g

Powszechna Spóldz.
Spożywców 

z odp, udziałami w Po­
znaniu przyjmie 
do Wytwórni 
Gazowych:

obciągaczkf, 
etykieciarki , 
monterów 

na maszyny, 
młodszych majstrów

Wnioski z życiorysem 
i odpisami świadectw 
należy składać pod 
adres: PSS Biuro Kadr 
Poznań, ul. Matejki 50

I ptr., pokój 19

zaraz
Wód

k

Sobota, dn 15 kwietnia 1950
PROGRAM II

(Fal* Poznania 249 m)
5.10 Początek audycji; 5.15 

Wiadomości poranne; 5.2o 
Koncert; 6 05 Gimnastyka;
6.15 Muzyka ludowa; 6.45 
Dziennik; 7.10 Gimnastyka; 
7 20 „Mozaika muzyczna"; 
8.00 Streszczenie dziennika; 
8.05 Aktualności Poznania 
i program dnia: 8.15 Wszech­
nica Radiowa; 8.35 Muzyka; 
8.45 Pogadanka Ant. Sowiń­
skiego pt. „Rozkwit literatury 
I sztuki radzieckiej": 8.55 
Przerwa; 11.57 Sygnał czasu 
I helnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Dziennik; 12 25 Melodie 
Lehara; 12-50 0 czym pisze 
dzisiejsza prasa poznańska; 
13.00 Muzyka polska; 13.35 
Aud. szkolna dla klas X—XI; 
14.00 Przegląd kulturalny;
14.15 Z cyklu „Życie świetlic" 
— świetlice powiatu kroto­
szyńskiego; 14.45 Aud. Wojew. 
Komitetu Odbudowy W-wy i Po­
znania; 14 55 Koncert solistów; 
15.30 „Baśń staromiejska" — 
słuchowisko dla dzieci; 16.Oo 
Dziennik; 16.20 Koncert w 
wyk. Orkiestry Zalc. Miejskich 
Siły, światła i Wody pod dyr. 
St. Sternalskiego; 16.40 Aud. 
Z. N P.; 16.50 Lokalne wia­
domości sportowe; 17.00 „Przy 
sobocie po robocie"; 18.00 
Aud. 8. P.; 18.15 Muzyka lu­
towa w wyk. zespołu wiejskie­
go spod Krotoszyna. Wyk.: L 
Smoczyński (dudy), W. Lorek 
(skrzypce). M. Figlakowa (śpie­
wki); 18.40 Wszechnica Ra­
diowa; 19.00 Aud. dla wsi;
19.15 Koncert; 20.00 Dzien­
nik; 20.40 „W rytmie t«6cz- 
nvm"; 21 1 o Muzyka: 21.50 
„Majr rawski w Ameryce"; 
22.00 opowieść o Adamie Mic­
kiewiczu; 22.20 a) Poznański 
dziennik wieczorny, b) Aktua­
lia kulturalne: 22.35 Muzyka; 
23.00 Ostatnie wiadomości;
23.15 Muzyka taneczna; 24.00 
Kosląą audycji.

znań. al, Pułaskiego 3, 312g„ jsrzyniaka 33.
Państwowe Liceum Pedagogicz­
ne w Ośnie Lubuskim zatrudni 
zaraz kucharką w Internacie. 
Mieszkanie na miejscu upo­
sażenie wg umowy. K328
Retuszerka potrzebna. Miesz­
kanie. utrzymanie zapewnione. 
Oferty życiorysem Głos Wiel- 
kc.polski dla 329.____  K328
Tokarz na armaturę i robotnik 
do odlewni potrzebni. Żura- 
wicz. Dąbrowskiego 81 ostat­
ni warsatat lewo. 359g

Handlowy Kurs Wieczorowy 
rozpoczynamy 2 maja. Kuui 
Handlowo-Administracyjne Izby 
Przemysłowo-Handlowej Wa. 
---------------- p2974 
Tańcćw nowoczesnych — wy 
uczam sześciu lekcjach. Anto 
szewska Poplińskich 5a (Wil­
dą).----------------p2992
Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości, angielskiego. Łódź — 
skrzynka 163,__________K150

Dom piętrowy, szopą, warszta­
tem, częścią ogrodu, Pniewach, 
sprzedam. Oferty: PAR Ra­
tajczaka 9. dla 4,140. K207
Hanomag Strrrm. kabriolet — 
stan dobry nowe ogumienie. 
Telefon 2100._________ K233
Wlllką — letnisko Poznania. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 9, 
dla 4,158. _________ K234

Dziewczyna do wszelkich prac, 
z prowincji potrzebna zaTaz. 
Narodowa. Garbary 27. K315
Robotnice do prac w ogrodzie 
przyjmie Ogrodnictwo Tomiak, 
Poznań al. Pułaskiego 3. 
______________________313? 
Apteka mgr. Stel.machowej po­
szukuje pilnie magistra iarma- 
c|i lub pomocnika aptekarskie­
go od 1 lub 15 maja. Warun­
ki dobre, mieszkanie zapew­
nione. Kolo. ul. Rokossowskie- 
go 6 ._____ .___________
Szwa |car. kawaler lub żonaty, 
do 25 sztok. K. Jankowski, 
Poznań. Przemysłowa 21. m. 3.

335g

Komendant
Straży Przemysłowej 
możliwie podofic. rez. 

zaraz potrzebny
Państwowe Przedsię­
biorstwa Budowlane 
Oddział 8 Swiętosław- 

ska 12, I ptr.
K332

Szlifierz i robotnik potrzebni 
zaraz. „Niklostal", Dąbrow­
skiego 81.373g

na ... _.________ .. ._______________
do działu dokumentacji technicznej i kalkulacji. 
Zgłoszenia wraz z życiorysem w dwóch wyko­
naniach i dokumentacją przy Daszyńskiego 97/99 

wejście z ul. Langiewicza K318
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Kupna
Łom srebrny również monety, 
kupuje Wł Kaiser Półwiej- 
ska 39. P2898

Kupis willkę. domek 1-rodzin- 
ny. Łazarz. Gńrczyn Ostroróg. 
Puszczykowo Puszczykńwka.
Oferty Glos Wlkp. dla 368g.

Szkołę Przysposobienia Han­
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na 3 mieś, 
kursy księgowości wraz z prze­
bitkową i jednolitym planem 
kont, stenografii i maszyno- 
pisma. K371

Willą przy Marynarskiej, gara­
żem ogrodem; idealną po owę 
willi Osiedlu Grunwaldzkim, 
sprzeda Hinz. Piekary 19.

 K268

Maszyny biurowe kupujemy.
Kochanowicz, pl. Wolności 13. 
obok 3 Maja__________ U55a

Kupi* barak mieszkalny. Ofer­
ty: PAR Ratajczaka 9. dla 
4,268 ___________ K359

Osobiste
Oczka podnosi terminowo ar­
tystycznie ceruje, okrętkuje. 
mereżkuje stopy wstawia. — 
Galanteria. Dąbrowskiego 1.

K200

Sprzedaże
Meble — Baranowski — obec­
nie Dominikańska 7. p3075
Srebrne wyroby przedmioty 
artystyczne, użytkowe sprze 
daż, kupno. Komis „Lamus"
Sieroca 5/6___________P3076
Maszyny do pisania, liczenia 
remonty konserwacja prze 
róbka. Warsztaty Maszyn Biu. 
rowych Chrzanowski pl. Wol. 
pości 2,______________ P3037
Słoto wy. solidne masywne wy. 
konanie wyjątkowy okaz, ko 
rzystnie. Magazyn Mebli Po 
znad Rybaki 6._______ P3O17
Parcele własne w Antoniaku, 
otoczone zieleńcami również 
na spłaty sprzedaje L. Czub­
kowa. Poznań Libelta 10. tel. 
21-74.___________ __  K175
Koń dobry, platforma. — na 
sprzedaż. Telefon 30-00. K337

Parcele, kamienice Poznaniu, 
domek małym mieście poleca 
Juska. Rokossowskiego 20. ka- 
wiarria. K283
Pianino pierwszorzędne sprae- 
dam. Poznań, Kopernika 6. 
m. 12_________________170g
Meble różne, nowe, używane, 
korzystnie. Magazyn Mebli. Po- 
znań Rybak; 6,_______ p3016
Gospodarstwo 36 morgowe, 2 
km od miasteczka. 980 000. 
Ogrodnictwo zabudowaniami, 
inwentarzami okazyjnie. Dut­
kiewicz Daszyńskiego 59 
___________?60g 
Małoobrazkowy „Retina". ro­
wer męski, nowy, sprzedam. 
Rokossowskiego 216. m. 1.
______________________ 284g 
Opel-Olimpla 1.5 osobówka 
całość pierwszorzędna. Tele- 
fon 60 92,____________ K313
Remington długim wa kiem o- 
kazyfnie sprzedam Oferty Glos 
Wielkopolski dla 91.
Parcele 540 ra1. Łazarz, sprze­
da właściciel. — Oferty G'os 
Wielkopolski dla 314g.______
Wilk ostry, podwórzowy, na 
sprzedaż. Mazowiecka 8. m. 2 
(Sołacz).___________ K355

Fortepiany kupuje Magazyn 
Fortepianów. Poznań (w Mar. 
cina 39 podwórzu. Telefon 
23-91. K/24

Skrzynie, 
kartony, 

kupimy
Wytw. Chemiczna 

„Niirolak" 
Poznań, 

Grudzieniec 13/17 
K312

Obligacją PFOK kunią. Ziela- 
zek Poznań, Ribaki 6 tele­
fon41-45, K338
Zegarki, budziki mechanizmy 
bez kopert, biżuterię, poreela 
nę artystyczną srebrne wy­
roby kupuje, sprzedaje .Oka. 
zja“. Dąbiowskiego 3. P2734

Kucyka (konia) zdrowego ku­
pię Oferty: PAR, Batajcza- 
ka 9 dla 4.263_______ K354
Pierzą gęsie, kacze, puch ku­
puje stale po najwyższych ce­
nach ..Emkap" M Mielcarek. 
Poznań. Wrocławska 23 Me­
chaniczna Czyszczalnia Pierza.

K35O

Zamiana
Pekój kuchnią, łazienka, pier­
wsze piętro, bódź zamienię 
na Poznań Oferty do Dzienni­
ka Łódzkiego, Piotrkowska 96. 
sub. „Legionów", K301

Różne
Plisowanie, hafty, mereżkę o 
krotkę dziurki, guziki oczka 
podnosi „Haitoplis". Półwiej 
ska 9_____ P2673
Strojenia, naprawy fortepia 
nów wykonuje Drygas Poznań. 
Chudoby (Skarbowa) 15 tele 
fon 99 79. P2901

■MMMM t ■««««■
Dnia 12 kwietni* 1950 r. zmarł po < krótkich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż, nasz najtro­
skliwszy ojciec, ukochany zięć, brat, szwagier, 
wuj i stryj, śp.

Zygmunt Maciejewski
z Nidoml* 

przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie etę w niedzielę 16 bm. 

o godz. 15.15 na cmentarzu w Mogilnie. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek, 
17 bm., o godz. 9 w kościele św. Trójcy 
w Gnieźnie. w głębokim smutku pogrążeń! 
K372 żona, dzieci 1 rodzina
Gniezno, ul. Mikołaj* 4.

Kamienicą komfortową, cen­
trum. sk adami. 3 500 000; — 
willę 2-mieszkaniową 3 mor­
gowym ogrodem. 2 800 000; 
kamienicę, idealną połowę — 
1 500 000; parcelę 750 m’ So- 
łączu sprzeda Metelskj Mar­
cina 23. K343

z Tomaszewskich

Stanisława Thielowa
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 15 bm. o godz. 

11.15 z kaplicy cmentarza na Dębcu, przy ul. 
Bluszczowej.

Opalenica,

z Długich

Wanda Danielewiczowa

119 321 g

Nr 103 AB

f mmmmmm
Dnia 13 kwietnia 1950 r. zasnęła w Bogu 

opatrzona Sakramentami św., po długich cier­
pieniach, przeżywszy lat 76, nasza najuko­
chańsza matko, teściowa, babcia 1 prababcia 
*P- z Malkiewiczów

Maria Apolonia Skafecka
Pogrzeb

o godz. 17
odbędzie się w niedzielę 16 bm. 
z dotmu żałoby w Opalenicy.

W ciężkim smutku pogrążona 
dzieci 1 rodzina 

Zbąszynek

Dnia 12 kwietnia 1950 r. zmarła nagle nasza 
ukochana matka i babcia; przeżywszy lat 64, 
śp.

W smutku pogrążona 
rodzina

Dnia 12 kwietnia 1956 r. zasnął w Bogu 
namaszczony Olejami św„ mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy ojciec, brat, szwa­
gier, wujek, bratanek, siostrzeniec i kuzyn, śp.

Wfadysraw Morzyński
mistrz rzeźnickt

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
17 bm. o godz. 10.30 na cmentarzu Regional­
nym na Głównie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona z synami i rodzinąaiisanKi

STRONA 9

Dnia 13 kwietnia 1950 roku zmarła, opatrzona Sakramentami św. nasza 
najukochańsza matka, teściowa i babcia, śp.

Helena Bogacka
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 14 z kaplicy szpitalnej na 

cmentarz w Śremie. Msze św. żałobne odprawione zostaną w ponie­
działek, dnia 17 bm. o godz. 9 w kościele farnym w Śremie i o godz. 
8 w kościele OO. Dominikanów w Poznaniu.

W ciężkim smutku pogrążone 
rodzina

moja najukochańsza żona, najlepsza mateczka, córka i siostra, zmarła 
w Bogu dnia 12 kwietnia 1950 roku, namaszczona Olejami św., prze, 
żywszy lat 35.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 16 bm., o godz. 16 z kaplicy omen- 
tarza na Górczynie. Msza św. żałobna odprawiona zostanie w ponie­
działek, 17 bm. o godz. 6 w kościele Matki Boskiej Bolesnej na Łazarzu.

W ciężkim amutku pogrążeni 
mąż ayn i rodzina

Poznań, (Wierztlęrtce 30 m. 19) Śrem, Pleszew



METEOROLOGIA
małżeństwie dzieje się 

podobnie, jak w przy­
rodzie. Są dni jasne, są dni 
pochmurne. Tzw. słoneczko po­
trafi nieraz porządnie przypiec. 
Czasem padają nawet gromy. 
W przyrodzie i w małżeństwie 
obserwujemy ścieranie się ró­
żnych sił, wieczną walkę prze­
ciwieństw i sprzeczności.

Dobry mąż gotów jest speł­
nić najdrobniejsze życzenie żo­
ny. Powtarzamy <— najdrobniej­
sze. Ze spełnieniem poważniej­
szych życzeń jest już gorzej. 
Tak np. jeżeli pewnego piękne­
go dnia przy śniadaniu praw­
nie zarejestrowana małżonka 
wyrazi zdecydowaną chęć po­
siadania nowych bucików wio­
sennych model 1950 napotyka 
na zaciekły opór czynnika mę-

skiego. Od tego fatalnego śnia­
dania przez długie, długie dni, 
pogoda pożycia kształtuje się 
w sposób zmienny i kapryśny. 
O sytuacji atmosferycznej w/w 
rodziny można wydać następu­
jący komunikat:

Poniedziałek: W ciągu dnia 
pogoda zmienna.

Wtorek: Stopniowy wzrost 
zachmurzenia.

Środa: Rankiem pochmurno, 
w ciągu dnia częściowe wyja-

G. Sławin

Choroba pana Pręta
za- 
za 
się

poniedziałek Alojzy Pręt, 
księgowy IX grupy 8 stop­

nia czuł się trochę „nieswojo". 
Lekkie zawroty głowy i upor­
czywe swędzenie łokci dawało 
mu się dotkliwie we znaki. Już 
był zdecydowany iść do pracy, 
gdy przed samym wyjściem 
kręciło mu się w nosie i 
chwilę w pokoju rozległo 
potężne kichnięcie.

Katar — pomyślał ze zgrozą 
i momentalnie przypomniał się 
mu wuj Ambroży, który umarł 
na katar. Co prawda był to ka­
tar kiszek, ale dla pana Aloj­
zego nie miało to znaczenia- 
Katar jest katarem.

Oczywiście w tych warun­
kach praca w biurze była nie 
do pomyślenia. Nasmarował się 
zatem maścią ichtiolową i po­
łożył spać. Około godz. 2 po 
południu rekonwalescent wstał 
z łóżka i odbył pierwszą prób­
ną przechadzkę. Mimo iż swę­
dzenie łokci nadal dawało mu 
się we znaki, zdecydował się

777/^-

Długo opowiadał o tej wizy­
cie znajomym.

— Partacz jakiś — mówił pod 
adresem doktora. Powiedział, 
że jestem zupełnie zdrowy!

W czwartek zdenerwowany 
nieuctwem lekarzy Ubezpieczal­
ni pan Pręt postanowił pójść do 
biura. Zdawał sobie sprawę z 
tego, że przy jego stanie zdro­
wia może się to zakończyć ka­
tastrofą. Z trudem wytrzymał 
do godziny 3. W domu ciałem 
jego owładnął bezwład, który 
trwał przez cały piątek,

W sobotę pan Alojzy zażą­
dał zwołania nad swym łożem 
konsylium. Zdziwienie jego by­
ło ogromne, gdy oprócz dokto­
ra Ubezpieczalni przybył rów­
nież do jego mieszkania dyrek­
tor i przedstawiciel rady zakła­
dowej.

Doktór zbadał dokładnie pa­
na Alojzego, po czym długo 
namyślał się nad postawieniem 
d;agnozy. Wreszcie rzekł: — 
Lenistwo!

— My jednak panu pomoże­
my obywatelu Pręt w powrocie

do zdrowia — dodał przedsta­
wiciel' rady — dostaniecie dłu­
gi urlop zdrowotny, oczywiście 
po to, abyście mogli się udać 
za miasto na zieloną traw- 
k ę. Jeżeli będziecie mieli o- 
chotę naprawdę pracować 
to przyjdźcie do nas do fa­
bryki, ale bez tych wyimagino­
wanych chorób.

J. o.
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— Proszę przyjść za dwa 
tygodnie, brak już tylko jed­
nego podpisu.

— Czyjego podpisu?
— Mojego.

śnienie (strolny męskiej). Dość 
mglisto.

Czwartek: Cały obszar męski 
znajduje się pod silnym ci­
śnieniem wyżu bairometryczne- 
go pochodzenia żeńskiego, 
wskutek czego na obszarze 
tym wytwarza się długotrwały 
stan depresji.

Piątek l Stopniowy wzrost 
•temperatury. W całym domu 
upalnie, ze skłonnością do wy­
ładowań magnetycznych. Atmo­
sfera ciężka j duszna. Duże 
możliwości opadów humoru.

Sobota: Nagły wzrost tempe­
ratury aż do stanu wrzenia. Sil­
ne obustronne zachmurzenie 
firmamentu rodzinnego. Wido­
czność — na poprawę sytua­
cji atmosferycznej — słaba.

Niedziela: Burza, połączona z 
GRATOBICIBM.

Poniedziałek: Nagłe rozpogo­
dzenie. Całkowite wyjaśnienie 
nieboskłonu. Słonecznie i ce- 
pło.

P. S. Trzeba oczywiście do­
dać, że w poniedziałek doszło 
wreszcie do kupna wspomnia­
nych na początku bucików wio­
sennych model 1950. Ażeby 
spowodować trwałą pogodę, 
czynnik męski musiał pogodzić 
się z myślą o nowym wydatku.

na pójście do teatru. Z trudem 
wytrzymał do końca spektaklu. 
Ażeby jednak „rozchodzić" 
chorobę udał się do jednej z 
gospód, gdzie walczył z ogar­
niającą go słabością do godzin 
ny 4 rano.

We wtorek Alojzy Pręt czuł, 
że choroba poczyniła znaczne 
postępy. Do bólu głowy przy­
łączyły się torsje. Rzecz jasna, 
że o pracy nie mogło być mo­
wy.

Środa przyniosła panu Aloj­
zemu znaczną ulgę w stanie 
zdrowia. O godz. 10 rano zde­
cydował się pójść do lekarza 
Ubezpieczalni Społecznej po 
zwolnienie.

W związku z dorocznym bie-1 
gilem „Głosu Wielkopol­

skiego" komunikujemy wszyst­
kim 6pOTtowcom=emerytom, że 
wszelkiego rodzaju wybiegi 
mające*na celu nieuczestnictwo 
w tym biegu są raczej niewska­
zane- Naszą obecnością na try­
bunie musimy zamanifestować 
swój czynny udział w żyiciu 
sportowym.

Ażeby ułatwić publiczności 
orientację w czasie trwania im­
prezy podajemy kilka szczegó* 
łów ściśle technicznych.

Trasa biegu prowadzić będzie, I 
jak to łatwo można się domy­
śleć. do zwycięstwa. Najwięk-| 
szą atrakcją imprezy będzie i 
bieg dla starszych panów, w 
którym podziwiać będziemy 
wybitnych sportowców i ich tę­
żyznę fizyczną. (Słowo tężyzna 
pochodzi od słowa tęgij. Oczy-

JERZY OFIERSKI
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wiście na marginesie tego bie­
gu zobaczymy również i

//

WITOLD DEGLER

KAPITALISTA

inne
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Ankieta nr 2. Któremu » 
czynnych sportowców Wielko­
polski powierzyć należy hono­
rowy protektorat nad naszym 
„kącikiem".

Odpowiedzi przesyłać należy 
do dnia 29 kwietnia z dopis­
kiem:

„Ankieta kącika sportowca 
w stanie spoczynku".

Czytelników, którzy 
wyżej wymienione

Z miną niewinną, korną, miłosierną 
Skarży się dzisiaj na swą rolę bierną.
My bez zastrzeżeń wierzymy mu szczerze: 
Skąd rola bierna? Stąd, że zyski b i e r z e...

ALARM1STOM 
Wojna? — gotowa! Pod broń każdego! 
Mobilizować mężczyzn, kobiety! 
Będziemy walczyć do ostatniego... 
analfabety!

POSTULATY
W takich się teraz kochamy 
pięknych postulatach, 
co się spełniają w sześciu — 
a nie po stu latach!

mniej ważne konkurencje, 
bieg główny, biegi krótkodys- 
tansowe itd.

Uczestn kom poszczególnych 
biegów komunikujemy, że z 
uwagi na dużą liczbę startują* 
cych. pierwsze miejsca w kla­
syfikacji, zamawiać należy w 
terminie wcześniejszym.

Dwie ankiety
^e względu na duże zain­

teresowanie losami na- 
szych poznańskich drużyn ligo­
wych ogłaszamy następujące 
ankiety:

Ankieta nr 1. Która z drużyn 
pierwszoligowych zaawansuje 
do II ligi.

Która z drużyn n-llgowych 
zaawansuje do klasy A,

Wśród 
wypełnią 
ankiety rozlosowane będą na- 
stępujące cenne nagrody:

I nagroda: bilet wstępu na 
C-klasowe spotkanie piłkarskie;

5------------------
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Wśród podżegaczy 
wojennych

(Sztuka w jednym akcie)
Czas akcji: okres naszych dni, okres rozszerzania się 1 

krzepnięcia potężnego ruchu obrońców pokoju.
Scena: sala posiedzeń Izby Gmin. Speaker udziela gło­

su ministrowi spraw wojskowych, Johnowi Stracheyowi.
JOHN STRACHEY. Rząd 

Jego Królewskiej Mości 
przedkłada Izbie budżet 
wojskowy na rok bieżący. 
Nowy budżet wojskowy 
przekracza niestety dawny 
o kilkadziesiąt milionów 
funtów szterlingów. Mam na­
dzieję, iż szanowni dżentel­
meni rozumieją, że wyrażam 
ubolewanie z powodu wzro­
stu wydatków wojennych'. 
Troska o zwiększenie wy­
datków wojennych stanowi 
jedną z najpoważniejszych 
trosk naszego miłującego po­
kój rządu- Ubolewam z tego 
powodu, że sytuacja finan­
sowa Wielkiej Brytanii nie 
pozwala wydatkować dzisiaj 
na przygotowania do wojny 
(zwracając się do stenogra­
fie tki: zamiast „na przygoto­
wanie do wojny" proszę za­
notować „na obronę") tyile, 
ile chciełibyśmy my oraz 
nasi zaoceaniczni szefowie.

Przypuszczam jednak, że 
minister finansów potrafi 
wynaleźć dodatkowe możli­
wości zwiększenia asygno- 
wań wojennych kosztem... 
Zresztą, sir Stafford Cripps 
sam dobrze wie czyim kosz­
tem można by te dodatkowe 
asygnowania poczynić.

Jeżeli robotnik wyidaje za­
ledwie jedną trzecią część 
otrzymywanego wynagro­
dzenia na pokrycie wydat­
ków, to każdy z nas rozu­
mie, że nie stanowi to jesz­
cze najwyższej granicy. 
Dżentelmeni z City nie po­
winni się oczywiście niepo­
koić o swoje dochody (ukłon 
w stronę Churchilla).

CHURCHILL: (pobłażliwie 
kiwa głową).

— A więc — więcej środ­
ków na wojnę — przepra­
szam ■— na obronę — oto 
nasze hasło! Minister zdro­
wia, Bevan, może potwier­
dzić, że nie żałujemy na to 
Środków.

BEVAN: Zupełnie słusznie: 
Wydatki wojenne 14-krotnle 
przewyższają wydatki na bu­
downictwo mieszkaniowe.

Na trybunę wchodzi mów­
ca konserwatystów, Little­
ton.

LITTLETON: Stanowisko
partii konserwatywnej w 
sprawie zwiększenia wydat­
ków wojennych w zupełno­
ści odpowiada stanowisku 
rzą du 1 ab ourzys tow skiego... 
Cieszy nas, że rząd wysunął 
te same argumenty, któreś- 
my przytaczali na przestrze­
ni ubiegłych czterech i pół 
lat.

CHURCHILL (przerywając 
Littletanowi): Bevin uczynił 
wszystko, co mógł. Trzyma 
się on wytrwale wytyczonej 
przeze mnie w Fulton linii 
porozumienia ze Stanami 
Zjednoczonymi j bliskiej z

wyrażeń nieparlamentar­
nych.

LITTLETON: Jest to do­
prawdy nie wiadomo oo.% 
(Speaker podnosi ostrzegaw­
czo młotek, lecz Littleton nie 
zwraca na niego uwagi). Mu- 
simy zmusić Anglików do 
wstępowania do armii. Na­
leży skończyć z pogardliwy­
mi wypowiedziami pod adre­
sem kadr... Należy przywró­
cić niektóre atrybuty ze­
wnętrzne — orkiestra woj­
skowa i uniform wojskowy! 
winny tu odegrać dużą ro­
lę.

LABOURZYSTA PAGET: 
Proszę pozwolić mnie — o- 
brońcy feldmarszałka Mann- 
steina—wypowiedzieć kilka 
słów w obronie naszych la- 
bourzystowskich ministrów.

Nie chodzi tu o panów Lit- 
tletona, Stracheyia, Shinwel- 
la j Hendersona. Bóg świad- 
kiem, że nie szczędzą om 
sił i środków, by powołać

II nagroda: bilet wstępu na 
A-klasowe spotkanie piłkarskie, 
oraz trzy nagrody pocieszenia, 
a mianowicie; bilety wstępu na 
męczą I ligo.

nimi współpracy w dziedzi­
nie środków wojennych,

Churchill podchodzi do 
Bevina i gorąco oklaskiwa­
ny przez całą Izbę całuje go, 
po czym wyjmuje chustecz­
kę i z obrzydzeniem uciera 
usta.

LITTLETON: Aprobujemy 
budżet wojenny, przedsta­
wiony przez rząd Jego Kró­
lewskiej Mości; niepokoi 
nas jedynie 6łabo posuwają­
ce się werbowanie kadr do 
armiii regularnej.

Niechęć społeczeństwa do 
odegrania swojej roli w 
w sprawie skompletowania 
kadr armii poważnie nas nie­
pokoi. Ci przeklęci obrońcy 
pokoju.,.

SPEAKER: Owszem, po­
dzielam pańskie oburzenie, 
wywołane działalnością o- 
brońców pokoju. MisteT 
Attlee odmówił nawet przy­
jęcia ich delegacji, która 
ośmieliła się zaproponować 
parlamentowi rozpatrzenie 
sprawy zmniejszenia zbro­
jeń. Jednak radziłbym Panu 
unikać w miaTę możności

Anglików pod broń. Orkie­
stry wojskowe również nic 
tu nie pomogą- Musimy 
przyznać, że w Anglii rrte 
można, niestety, zwerbować 
ochotników do armii regular­
nej. W Europie są jednak 
ludzie, stanowiący pierwszo­
rzędny materiał bojowy.

LABOURZYSTA LIPTON: 
Czy mój wielce szanowny 
przyjaciel ma na względzie 
Niemcy Zachodnie?

PAGET: Mam na myśli to, 
co uczynili Francuzi: Legię 
Cudzoziemską.

LABOURZYSTA HUGHE- 
WEG: Z dawnych nazistów?

PAGET: — Z dawnych na­
zistów, jeśli chcecie, Dla 
mnie nie ma to żadnego zna­
czenia... Będziemy werbowa­
li chętnych wszędzie, gdzie 
tylko będziemy mogli ich 
znaleźć... (Głosy: słuchajcie, 
słuchajcie.-.):

MINISTER STRACHEY: 
Wypadinłie prawdopodobnie 
zmienić zasadę dobrowol­
ności na podstawie, której 
werbowaliśmy dotąd, ochot- 
ników do armii terytorialnej. 
Rząd zamierza zwiększyć li­
czebność armii terytorialnej 
drogą przymusowego zalicza­
nia do niej na okres 4 lat 
demobilizujących się z ar­
mii regularnej.

Konserwatyści 1 labourzy- 
ści aprobują wniosek Stra- 
cheya. Jednak ich’przychyl­
ne potakiwania zagłusza w 
pewnej chwili potężna wrza­
wa za ścianą. To angielscy 
obrońcy pokoju zorganizo­
wali demostrację 
przeciwko polityce 
rozpętania nowej 
prowadzonej przez 
bourzystowskL

Po sali posiedzeń docno- 
dzą okrzyki:

„Zmniejszyć wydatki wo­
jenne i zakazać broni atomo­
wej!''

„Precz z agresywnym pak­
tem p ółno cno- atlanty ckim! 
Niech Yankesi wracają do 
Ameryki!"

„Ustalić przyjazne stosun­
ki ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludo­
wej!"

Podżegacze wojenni prze­
rażeni biegają po scenie, żą­
dając opuszczenia kuTtyny. 
Churchill i Attlee opuszcza­
ją w pośpiechu żelazną kur­
tynę, jednak coraz donośniej 
brzmi potężny głos obroń­
ców pokoju.

Przyplsek autora: Monologi 
bohaterów sztuki zostały skon­
struowane na podstawie spra­
wozdania z debaty parlamentar­
nej z końca marca w sprawie 
zwiększenia wydatków wojen­
nych oraz na podstawie innych 
komunikatów prasy angielskiej.

protestu 
agresji i 

wojny:, 
rząd la-


